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Na wolność narodu.
Czyż n ie u ś m i e c h n i e  się w reszcie do n as  

p rzyszłość  lep sza?  K ażda niem al u ro cz y ­
s ta  chw ua d y k tu je  nam  to py tan ie , w któ- 
jpem tkwi rozpacz i zw ątpienie. Zaledw o 
po  ostatn ich , rew olucy jnych  wstrząśnie* 
m ach  w za b o rz t i’osyjskim  zestaw iać za- 
cfcyiThmy nasz b ilans narodow y, gdy  oto 
dofchcfdzi n a s  w łaśnie s tam tąd  wi«ść hio- 
bo\?a chełm szczyzna, łzam i i k rw ią  m ę­
czeństw a polsk iego  zroszona k ra in a , o d e r­
w ana m a być przem ocą od pn ia  macie- 
cierzysfego i trak tow ana, jak o  prow ineya 
rdzenn ie  ro sy jsk a  i p raw osław na.

G zynow niczy rz ą d  ro sy jsk i pow etow ać 
p rag n ie  w ten  sposób w oczach E u ro p y  
jaw n ą  n.em oc sw oją. P o  Cuszimie, p rz y ­
sz ła  w ielka kom prom itu jąca  k lęska  dyplo- 
raa tyczna w kw esty i bałkańsk iej. R esz ta  
) am t u k ry jąceg o  p rze jrzy s tą , co p raw da , 
gazą. bezw ład o lbrzym iego i do nie daw ­
n a  im ponującego E u ro p ie  państw a, p ry ­
sła  poi naciskiem  k ry tycznej chwili. R osya 
nie m iała odwa^ stan ąć  do zapasów  ze 
swoimi sąsiadam i, i cofnęła się  w stanow ­
czej chwili poza  szrank i tu rn ie ju , bo czu­
ła  tam  widm o śmierci, unoszące się n a d  
jej znakam i.

Aha ten  sam  zg ingrenow ny rząd , k tó ­
ry o b d a rł państw o  z w szelkiego u roku  
wfładzy i znaczenia na  zew nątrz, p rag n ie  
pokazać  że dosyć m a jeszcze siły, .by 
gnęb ić  w łasnych poddanych , aby  znęcać 
ęię n a u  bezbronnym i. To św iadczy jed n ak  
nip o jego  sile, lecz o brutalności, o tej 
p o d s tę p n tj, azyatyck iej perfidyi, k tó ra  n ie ­
odstępn ie  tow arzyszy  rządom  b iurokracy i 
rpsy jsk ió j i staw i ją  w rzędzie  najn ieu- 
do in iejszych  rządów  E u ro p y

My i ten cios w ytrzym am y. M usimy 
ty lko  zdrow o v  trzy m yw ać inne części or- 
g a n ia n a  narodow ego, bo zasilać one m u­
szą  kończyny jego, u ję te  w to rtu ro  we k le­
szcze w roga. N aród  — to  potęga, n ie 
m niejsza wcale od państw a. Jesteśm y  na- 
i ode.n b a z  państw a, ale narodem  nie p rze ­
staliśm y być an i n a  chwilę. Tej eg zy sten ­
c j i  narodow ej m e pozbaw i n as  żaden  rząd , 
»o  jeż za-zew ie tkw i w m ilionach dusz 
1 ąer< polskich _  — - -

Jakko lw iek  tedy  coraz tonow e i bardziej 
Oślepiające b iją  w n as  grom y, n ie wolno 
nam  zw ątpić o naszej przyszłości. N aszym  
obow iązkiem  jes t n ieustann ie  i bez w y­
tchnien ia d la niej p racow ać n a  tych  ro z ­
licznych polach życia publicznego i k u ltu ­
ralnego . do k tó rych  dostępu  n ik t w zb ro ­
nić nam  nie je s t wstanie.

T y  n iczne  zap asy  staczać m usin .y  w 
zaborze  p rusk im , gdzie zw rócono przeciw  
nam  ostryiji końoen  całe ustaw odastw o 
konsty tucy jne  Chcą n as  oderw ać od o j­
czystego zagona. aby  tem  łatw iej rzucić 
n as  lfa sałopalem e molochowi germ afi- 
Bhitmu, J e s t  n as  tam  jed n a k  zby t w ielu— 
P olska  i tam  także  rozdzieliła  się n a  dusz 
tyle, że zgładzić icii n ie może miecz p ru - 
fOd

O to id 3 le, aby  ,v tej walce n a  śm ierć 
i życie, j aką z rząd am i zabor-zem i stacza­
my, nie b rak ło  nas n igdy , aby w p rze rze ­
d zo n e-sze reg i w stępow i y rezerw y, aby  
łia s  by ły  m iliony i o d rad za ły  się miliony, 
l.u łl m usim y mieć pulski. I  w tom pocie­
cha n asza  i n ad z ie ja  cała, że lud  ńa-sz u- 
św iadam ia  się  na iodow o  i razem  z ogó­
łem  p rzechodzi szkole narodow ego  w zm a­
g a n ia  się z w rogiem
. W  tym  roku, co pod  ta k  złnw różbnem i 
zaczął się auspieyam i, święcić będziem y 
im ię i zasług i jednego  z wieszczów n a ­
szych, co w g łąb  dziejów  naszych  sięga-

Czesław Pieniążek.

D Z IA D U N I O .
— .Słyszeliście kuma ?
— A co?
— Nie wiecie?
— A jnżcić nie.
— A toć Rudziński trzecie spraw a wesele.
— Ale!
— A no. Zrękowiny były.
*— I atrzcie.
— Szczęści mu się.
— Coby nie.
— Dziewuchy zdrowi, robocze, urodę mają.
—- ażcić prawda, ale we wsi są i urodziw-

sze a do roi oty n lezgorsze. Jaka to Nosalanka 
Zośka, albo Maryśka Szydłaozka ? H ej! na po­
kaz dziewuchy, a nijak się im doczekać zręlro- 
win. At, takie już szczęście Rudzińskiego.

A no, to i praw d i. ale bo też i bogacz 
z mego. A toć Kaśce dal pięć morgów i cha- 
łupę wystawi? stodołę i stajn.ę osobno A dał 
dwie krowy i parę koni, wóz dobrze kuty. E, 
Ofóiściewy, czego on tam nie dal. nawet psa 
na łańcuchu.

— Zaraz, poczekajcie no, to Kaśka najstar­
sza była. co się wydała za Szymka Granicz­
nego?

y  A jnżcić tak. Czyście już zapomnieli ku- 
®a? A potem wydał Julkę za Jó?ka Srokę

jąc, n a  lepsze w skazyw ał ju tro  R o k  S ł o 
i r a c k i e g o  p r z e d  n a m i . . .  Nie będzie 

to w*ęc ro k  żałoby, lecz pociechy i n a ­
dziei, że n ie m oże g inąć naród , k tó ry  ta ­
kich jak Słowacki, rodzi wieszczów i gie- 
n iuszów .

G dy zatem  Z ygm untów  dzwon uderzy  
dzisiaj, w ieszcząc w ielkie św ięto kato lick ie­
go św iata, dosłuchujm y się w jego  dźw ię­
kach  zapow iedzi, że u d erzy  on także 
k iedyś na  zm artw ych w stanie wolności i 
niepodległości gnębionego dziś n a ro d u  
polskiego.

Przesilenie sccyttlne oe Francyi.
Ostatni strajk pocztowo-telegrafiezny, któiy 

przez tydzień blisKO utrzymywał Paryż ■ rząd 
francuski w stanie n.abywałego paraliżu, był gro­
źnym symptomem zbliżającego się do Francyi 
wielkiego przesilenia socyalnego, które może 
spowodować bardzo głębokie i w najwyższym 
stopniu niebezpieczne wstrząśnienie całego _u- 
stroiu państwowego i gospodarczego trzeciej 
republiki.

Przesilenie to ma zarazem znaczenie, jako 
wytyczna kierunku, w którym rozwijają się 
procesy społeczne we wszystkich innych pań­
stwach nowożytnych

Groźbę tego przesilenia wywołuje r e w o l u ­
c y j n y  r u  ch  s y n  d y k a l i s t y  czny .  który 
w ciągu ostatnich lat szczególniej poczynił we 
Francyi olbrzymie postępy, obejmujące wszyst­
kie niemal dziedziny pracy wytwórczej i po­
suwając się nawet zwycięsko w głąb maszyny 
nrzędniczo-państwowej, którą, jak niedawno 
doświadczenie ze strajkiem pocztowym wyka­
zało, może on bardzo łatwo ubezwładnić nie­
mal całkowicie.

Ts też największe niebezpieczeństwo tego 
rucha stauowi ten właśnie takt, że jednoczy 
on dla wspólnych celów dwa czynniki; r o ­
b o t n i c z y  i u r z ę d n i c z y ,  dwa potężne 
prądy, które aotąd płynęły osobnewi ł tak od 
siebie oddalonemi korytami, że przyzwyczajono 
się mniemać, iż one nigdy ze sobą się nie po­
łączą. Kłam temu mniemaniu zadały juz w r. 
1905 powszechne strajki w Rosyi. Obecnie zaś 
wypadki, rozgrywające się we Francyi, dowa- f 
dzą niezbicie, że olbrzymie rzepu - prolei w  yatr ( 

j ł .  ntóicr n  j tfTrtimu panstwo nowe 
żytne, okazują wyraźną tendencyę do koordy­
nowania swoich dążności z dążnościam: prole- 
laryatu robotniczego.

Ubiegłej niedzieli odbyło się w hipodromie 
paryskim olbrzymie zgromadzenie, na klórem 
to właśnie dążność sundykalizmu do zjednocze­
nia żywiołów robotniczycn i urzędniczych, w 
celu opanowania państwa, święciła prawdziwy 
tryumf. Na zgromadzeniu tem bowiem wśród 
nusłychanego entuzyazmu obecnych ŁTkudzie- 
sięciu tysięcy robotników i urzędników, pro­
klamowano solidarność między Bsalaries“ i 
„fonctionnaires* — robotnikami a funkeyona- 
rj uszami państwowymi.

W ciągu całej bardzo ożywionej dyskusji, 
która tę proklamacyę poprzedziła, dominował 
wybitnie silny kierunek a n t i p a r l a m e n t a r -  
ny.  — Nie przemawiał na zgromadzeniu żaden 
poseł. Żadnego też nie zaproszono, nie wjjrnu- 
jąc socjalistycznych. Zgromadzenie miało na 
celu założenie protestu przeciw projektowanemu 
przez rząd statutowi urzędniczemu, zapewnienie 
proletaryatu urzędniczego o trwałem poparciu 
ze strony proletaryatu fabrycznego i zaprosze­
nie pierwszych do połączenia się z arngimi. — 
Urzędnicy usłuchali tego wezwania bardzo chę­
tnie, przybyli na zgromadzenie nadzwyizaj li­
cznie i r a d o ś n i e  b r a t a ł  s i ę  z r o b o ­
t n i k a m i .

Przewódcy syndykalizmu w szeregu płomien­
nych mów pouczali nowych ochotników w sze­
regach armii przewrotu społecznego, co powin­

ni przyjąć od starszych swoich towarzyszów 
broni, od robotników. — I r  e t  e t  wywodził, że 
urzędnicy powinni nauczjć się od robotników 
antiparlainentaryzmu, antipatryoty; mu i „sabo- 
tageu“, to jest sztuki niszczenia narzędzi pracy.

Przemawmj.icy następnie P e r i c o t  zupełnie 
otwarcie pochwalał rozruchy i plądrowania, któ­
re miały miejsce poaczas ostatniego strajku w 
departamencie U se, i oświadczył, że przez p i- 
s z c z e n i e  d o m ó w  p r a c o d a w c ó w  spełnio­
ny został postulat sprawiedliwości i że niszcze­
nie i plądrowanie musi znajdować się w pro­
gramie wychowania prawdziwej demokracyi za­
równo u robotników jak u urzędników.

Były urzędnik J a u y i o n  występował ener­
gicznie przeciw mniemania, jakoby urzędnicy 
przez swoje dążenia narażali republikę na nie­
bezpieczeństwo upadku i pracowali dla reakcji. 
„My nie boimy się reakeyonaryuszów, aie akcyo- 
naryuszów'“ — wołał ten mówca, oświadczając 
dalei, że zbiiiająca się nowa rewolucja, będzie 
miała dwm Bastylk do zdobycia, a to parla­
ment i państwo. V szy&Gy mówcy wyrażali się 
z nieopisaną pogardą o politykach, parlamenta­
rzystach i ministrach Zdaniem ich, wpływ tych 
wszystkich czynników ma się ka końcowi. Obe­
cnie wszyscy ci indzie są tylko obrońcami ustro­
ju kapitalistycznego, który musi być podeptany 
i zniweczony

Tak wygląda mała clnestyomatya idei, wy­
głoszonych i rozwijanych na tera niebywałem 
zgromadzeniu, którym naturalnie odpowiadały 
w zupełności jednogłośnie ucltwalaue rezolucye.

Wszystko to jednak należy na razie przynaj­
mniej do dziedz-ny teoryi. Jako praktyczny po­
stulat, wysunięto ca zgromadzeniu na plan 
pierwszy sprawę strajku generalnego. Zarówno 
ze strony robotniLó™', jak urzędników, przema­
wiało za strajkiem bardzo gorąco mnóstwo mó­
wców. A przewódea robotników elektrycznych, 
P a t a u d ,  oświadczył nawet, że wszystko jest 
już do strajku przygotowane i że rząd me mo­
że i aż wybuchowi jego zapobiedz, naw-et gdjby 
jego, Patauda, i innych przywódców' ruchu w;y- 
słał ao kolonij karnych.

Sprawa strajku generalnego była jednak nie 
tylko przedmiotem oorad na owem zgromadzeniu. 
Syndykaty czynią w rzeczywistości bardzo ener­
giczne przygotowani; do w y w o ł a n i a  t a k i e ­
go  s t r a j k u  y  d u ,  u 1 ma j a .  P rz^o tiw a- 
ulami *c. i l : .  jo syiwykatłw depar­
tamentu Sekwany. Równocześnie zaś syndykaty 
paryskie pracują niestrudzenie nad pozyskaniem 
dla idei strajku urzędników państwowych, 
oświadczając otwarcie, że bez ich współudziału 
strajk czysto robotniczy pozostanie bez skutku. 
Nie brak objawów takich, jak niedzielne zgro­
madzenie w hipodromie, że ta syndykalistyczna 
agitacya wśród urzędników', wydaje owoce i że 
rzeczywiście w dniu 1 maja P a r y ż  mo ż e  
o t r z y m a ć  w i d o w i s k o ,  j a k i e  d o t ą d  wi ­
d z i a ł  t y l k o  P e t e r s b u r g . . .

Cóż czyni wobec tego wszystkiego rząd ? Oto 
prowadzi on rokowania z komisyą parlamentu 
w sprawie dawno już zapowiedzianego statutu 
urzędniczego, ale jak dotąd porozumienia z nią 
nie osiągnął. Zasaduiczą w tej sprawne jest kwre- 
stya, czy ustawa o syndykatach z r. ]884 od­
nosi się także do urzędników, i czj wonec tego 
mają oni także prawo do strajkowania. Rząd i 
kumisya parlamentarna stoją zgodnie na tem 
stanowisku, że urzędnicy nie motrą mieć prawa 
strajku, ponieważ pełnią służbę publiczną. Ale 
ani rząd, ani komisja nie wiedzą, w jaki spo­
sób zakaz ten należy sio"mułować tak, aby był 
rzeczywiście skutecznym, am też jaką sankcyę 
temu zakazowi nadać

Komisja uchwaliła pierwotnie, że urzędnicy 
porzucający pracę obowiązkową samodzielnie i 
zbiorowo powinni być wydaleni ze służby i 
ścigani w drodze karnej. Wkrótce jednak po 
powzięciu tej uchwały wybndił strajk poczto­
wy, który zmnsił rząd do ustępstw, a komisyę 
parlamentarną do reasumcyi swojei pierwotnej

uchwały. Zmieniono ją  o tyle, że ramistrowu, 
do ktorego resortu należą strajkujący urzędni­
cy. przyznano tylko prawo zamknięcia kn pen- 
syi sprawę zaś wydalania ze służby, przekaza­
no radzie dyscyplinarnej, Teiaz znowu rząd był 
niezadowolony z takiego postawienia kwestyi, 
sądząc, że w ten sposób autorytet jego nie jest 
skutecznie salwowany, i zastrzegł prawro sn- 
spendowanm urzędników dla siebie.

Wszysiko to jednak jest tylko beznadziejnie 
szarą teoryą w porównaniu z żywą zielenią rze­
czywistego życia Cóż bowiem rządowi przyjdzie 
z tego, że parlament upoważni go do suspendo- 
wama urzędników, jeżeli pewnego dnia zastraj- 
k.ije na przyuład sto dwadzieścia tysięcy urzę­
dników i funkeyonaryoszów pocztowych? Prze­
cież wszystkich stu dwudziestu tysięcy za&us- 
peudować nie podobna, A jeżeli nawet znajdzie 
się taki śmiałek wśród ministrów, to co przez 
to osiągnie?

Dziś też w decydujących sferach francuskich 
zdają sobie już jasno sprawę z tego, że nowy 
ten problem socyalny, jakim jest stosunek u- 
rzędnika do państwa, nie da się rozwiązać ża­
dnym statutem ani żadną represją. Pan Cle­
menceau jest człowiekiem zbyt mądrym, aby 
mógł mieć jakiekolwiek w tym względzie złu­
dzenia, Wie on doskonale, że należy tu stoso­
wać środki zupełnie innego rodzaju Ale jakie 
mianowicie, tego nie wie jeszcze ani p. Clemen­
ceau ani pariament, an wspaniała Francja, 
która dotąd nie pozwoliła sobie odebrać pierw­
szeństwa wśród cywilizowanych narodów w 
stawianiu i rozwiązywaniu najtrudniejszych 
problemów ludzkiego współżycia.

Poznań, 8. kwietnia
(Sądownictwo praskie. — Nowt organiza-ve polityczne 
w kraju. -■ Spory śląskie — Ogólny związek rototni- 
tników. — Powódź. — Poświęcenie Banku przemysłowego),

Jak  dalece sądownictwo pruskie zakażone 
jest zarazą hakatystyczną. świadczy wymownie 
jedtn z Rcznych wyroków' ostatniej doby. Zna­
na ze sw'ej zaciekłości antypolskiej półurzędo- 
wa „Scliles. Zeitung” wychodząca tve Wrocła­
wiu, pomieściła w rckr ubiegłym artykuł prze­
ciw p. o  i o 3 e v m a i  o w i, w spinwiu pro„bKxa- 
wanego przez niego wykupienia majątku Las- 
kowuc z rąk niemieckich. Artykuł zionął naj­
niższego rodzaiu inwektywami, w każdym wier­
sza zarzucano p. Biedermanowi oszustwo, kJam 
stwo, podstęp, operowanie przekupstw-em itp. 
Mianowicie twieidziła „Scliles. Ztg.“ że p. B. 
chciał podejść Niemca właściciela, pod6ilwając 
mn kupca niemieckiego, jako pośrednika. Z dwu­
krotnych zeznań powołanych świadków wynikło, 
że patryota niemiecki bard..o dobrze wiedział, 
korot sprzedaje i jedynie pod groźbą w ładz
pruskich od interesu ustąpił, O podsuwaniu
słomianego kupca nie było zatem mowy. Mimo 
to redaktor hakatystycznego pisma za obelży­
wy i.oszczerczy artykuł, któryby polskiego re­
daktora był kosztował pół roku więzienia ska­
zany został tylko na 30 mk. kary. Przyznano 
mu nawet warunai łagodzące winę na mocy 
paragrafu o ochronie uprawnionych interesów 
Pizyponrna to żywo niedawno zasądzoną spra­
wę posła Dra Sevdy, ktorego „Katów. Ztg“.
nazwała kłamcą i zupełnie od wuny i kary zo­
stała zwolnioną.

Gorliwie krzątają się obecnie demokraci wszy­
stkich odcieni około założenia ściśle sformuło­
wanej organicacyi politycznej. Jak  już pisałem, 
istnieje rodzaj luźnego konw entu w kołach kon 
serwatystów, grupujących się w t. zw. kasynie. 
Na akc.yę demokratów, wśród których rej wo­
dzi nieliczna, ale ruchliwa partya endeków, 
wpiynęh jednakże najoardziej wypadki osta­
tniej doby, niejasność programu kół poselskich, 
fatalne skutki ugody centrowo-polskiej, prze-

prowaazcnie ttowej organizacji wyborczej zale 
dwie jednym głosem wr zjeździe delegatów po­
wiatowych. wreszcie obawa utworzenia t. zw 
Rady narodowej na podstawie przewagi sfer 
konserwatywnj cli. Sądzę, że niesłuszne są oba­
wy „Dziennika Poznańskiego" który w ści­
słych organizacyaeh politycznych dopatruj o się 
rozbicia społeczeństwa na dwra obozy Fakty­
cznie istmeją one oddawna i gdyby działały 
czy tc na podstawie kompromisów i nawet od­
dzielnie, ale z jasnym programem, nie byłjby 
zaszły tak ' smntne objawy demagogii, jakie 
miały miejsce na wiecach wyborczych w Ko­
ścianie, Opalenicy i Grodzic

Społeczeństwo wielkopolskie jest zresztą do­
statecznie wyszkolone żeby sobie na zbytek 
dwóch stronnictw pozwolić mogło. Pozostanie 
ieszcze poważny odłam polityków, który, jako 
bezpartyjny w ogólnych sprawach, będzie mógł 
w razie potizeby pośredniczyć pomiędzy kon­
serwatystami, t. j. wsią, a demokratami, t, j. 
miastem. Gorzej przedstawia się sprawa na 
Śląsku, gdzie kilku wybitnych polityków z po­
słem Napieralskim na czele, prze do ścisłego 
sojuszu z centrowcami Materyalnie biorąc, są 
to lodzie wpływowi, którzy zwłaszcza na nie­
dostatecznie wyiobione masy polskiego robotni­
ka mają wpływ znaczny. Zaszedł niedawno temu 
wypadek, nasuwający poważne myśli: Przeciw 
wyborowi posła Glowmtzkyego, znanego ze swe 
go nieprzychylnego dla Polaków' usposobienia, 
założył z powodu licznych nadużyć podczas gło­
sowania członek komitetu gliwickiego protest 
do komisyi rugów wj borczych w parlamencie. 
Naraz ni siąd, ni zowąd, protest ten, bet poro­
zumienia się z komitetem, c o f n ą ł .  Sprawa do 
tąd jeozcze nie wyjaśniona, ale opinia dość 
wyraźnie wskazuje sprawcę tej zakulisowej ro­
boty.

Poseł Napieralski, najwpływowsza osooistość 
na (Śląsku, pcha społeczeństwo w starej Polsce 
w ramiona cenfrewwów, oczywiście wr najlep­
szej wierze przysłużenia się ogólnej sprawie 
polskiej. Tem zatem jest on niebezpieczniejszy, 
skoro z wypadków' świeżych niczego się nie 
nauczył.

Byl on także przeciwnikiem połączenia się 
wszystkich trzeoh organizacyj robotniczych na 
wychodźtwie, w Wielkopolsce i na Śląsku w 
ieópi? związek, doraizaiąc swym blit_s7 nn ziom­
kom pciąezyc się z centrowym „Verbandem“ 
w' Berlinie Na szczęście do tego nie przyszło; 
przeciwnie, otrzymaliśmy pized kilku dniami 
radosną wiadomość, że sląski Związek bratniej 
pomocy zdecydował się przyłączyć do Zjedno­
czenia, tak że teraz oiganizacya wszystkich ro­
botników polskich w Rzeszy niemieckiej liczy 
50 tysięcy członków z majątkiem pół miliona 
marek Uchwalono ostatecznie statut, ustalono 
wydział i organy urzędowe i dzisiij patrzymy 
przynajmniej na formalnie dekonane dzieło. Za­
daniem um iejętnych kierowników będzie pogo­
dzić niejednokrotnie sprzeczne interesa dzielnic 
i nie ustajac w pracy organizatorskiej, zapew ­
nić Zjednoczeniu rozwój moralny i materyalny 
Trudno także teraz będzie oprzeć się żądaniu 
tak wielkiej potęgi robotniczej, co do stanowrej 
reprezentacji w Kole polskiem.

Powódź w tym roku, aczkolwiek woua stała 
w' Warcie bardzo wysoao. nie wyrządziła nam 
szkód znacznych. Ustałyby one wogule, gdyby 
rząd, zamiast żadać milionów na teatra i parki 
zdecydował się Jat pbzwolenie na u po: ządko- 
wnnia ostateczne koryta Warty i zniesienia 
całkiem niepraktycznego mostu na wyspiej tum­
skiej.

Przed kilkoma dniami Bank przemysłowców 
objął w posiadanie wspaniały swój gmach pry*' 
Starym Rynku, zbudowany przez architekta R 
Sławskiego wedle najnowszych wymagań. Po 
święcił go poseł ks. prałat Styche) Prasy na 
obchód nie zaproszono. u-iis.

Szymek Graniczny był też bogacz, bo miał 
dwadzieścia stówek, co je zarobił w Ameryce, 
ale Józek Sroka większy, bo miał dziesięć mor­
gów i bydło piękne. Rudziński pola za Julką 
nie dał. ale wypłacił trzydzieści stówek, co je 
pożyczył w kasie, na grunt.

— Prawda, prawda, pamiętam, bo to mego 
brali wtedy tlo szacowania gruntu.

— A widzicie! A teraz Kundę wjdaje za 
Staszka Strugalika.

— Wójtowego?
— A no, tak. A cóż to. że syn wójta?
— Cóżby? Ot, tak mi się widziało, że wójt 

hardy, ale wójcicha jeszcze hardziejsza i dla 
Staszka chcieliby jakiej panny ze aworu, bo to 
chłopak uczony.

— A to i co? Dobrze, że się poduczył, toż 
chłopu rozumu trzeba, ale nie idzie zatei i, żeby 
chłopstwa się wstydził.

— No, jnżcić tak, ale oai hardzi są i w gó­
rę patrzą.

— Niech tam!
— Prawda. Każdy sobie, jak dogodgie. No, 

ostańcie z Bogiem, bo mi pilno.
— Szczęśliwa droga.

* 'V *
* *

Kumy prawdę mówiły, bo wnet było w esele 
Kundy Rudzińskiej ze Staszkiem Strugalikiem, 
a wedle zwyczaju z poprawinam., z uuzyką, 
hucznie przez trzy dni. Został Rudzińskiemu 
tylko syn Jasiek w domu. bo żona zmarła na 
dwa lata przed weselem Kundy Jasiek wysłu­
żył trzy lata w wojsku Kapralem został i vrró

cił do pługa Chwaoki był, sprawny do wszyst 
kiego, a trzeźwy, stateczny.

Teraz pomagał oicn w gospodarstwie, fur­
mankami jeździł, nie lenił się w zarobku Oj­
ciec pociechę z niego miał i radowa! się Ja ś­
kiem, że mu się tak udał, nie kłopotu było w 
domu dość, jak to zwykle, gdzie gospodyni 
braknie.

Była tam stara komornica, Małgor.ata; kco- 
w? doiła, warzyła Da kuchni, porządku pilno­
wała, jak mogła, ale chociaż uczciwa była, rze- 
teli toć tc przecież nie gospodyni. Ruaziń- 
skiemu markotno bjło, nie swrojsko. uż mu 
pięćdziesiąt lat minęło dawno, do kopy było mn 
uie daleko toć już nle czas myśleć > nowej 
żeniaczce, a gospodyni w domu potrzebna. Nie 
szukał żony, ale upat-ywał synowej.

Wyposarzył córki, czy to morgami czy go­
towizną, a zostało mu jeszcze bez mała dzie­
sięć morgów', w czem i łąki nie brakie.^ Ziemia 
sprawiana była dobrze, bydła było (losć, na­
wozu nie brakło; Rudziński porządnie zagony 
obrabiał, niedbalstwa nie było nigdzie, ni w do­
mu, ni w stajni, ni w polu. Było ua czem^ go­
spodarzyć, było do czego gospodyni szukać.

Jasiek spozierał na dziewuchy, uśmiechał się 
de tej i owej, nie jedna też uśmiechała się do 
niego, ot tak, po sąsieuzku, po znajomości, ale 
i rok minął, a Jasiek nie upodobał sobie ża­
dnej na prawdę. Markotno było ojcu, ale uie 
napierał ziazu, żeby chłopaka nie przyniewałać, 
a tylko rozważał, rozpatrywał się, któraby się 
na synowrą nadała.

I  upatrzył sobie Hauusię Werońską. Dzie­

wczyna pokaźna, zdrowra, a skromna, cicha, pra­
cowita. Wianoby miała nie wielkie, bo ?odzice 
na małym grancie siedzieli, ale uczciwość, pra­
cowitość i zdrowia o i wiana lepsze. Jasiek 
dostałby po ojcu całe gospodarstwo dostatnie, 
toby starczyło a dorolićby mogli, bo Jasiek 
pracowity był, do roboty i zarobku sprawny 
i ochotny.

Ale iJJasiek upatrzył tyniczasemjsobie dziewuchę, 
jeno przed ojcem się taił Wróciła na zim? „ze 
Saksów", przywiozła prawie stówkę i pięaną 
przyoJ-iewę, z niemiecka uszytą. Sliczności 
dziewczyno, o układna, a postawna. Gdj szła 
przez wies do kościoła, to wyglądała między 
innemu jakoy przebrana księżniczka a jak za­
tańczyła, to się zdawało, że po pansku tańca 
Dauczona

Spozierała na chłopaków, jakby jej z oka 
iskiy wyskakiwały. Na Jaśka to już najgorę­
cej i od tych iskier zapaliła mu się dusza. Nie 
myślał już teraz o żadnej innej, jeno o niej, 
i z niąby się tylko ożenił. A ona coraz witcej 
iskier z oczu sypała ran w serce, coraz .nile1 
do niego się uśmiechała i tak zawsze, jakoś 
się zdarzało, że w jedną stranę wypadała oro- 
ga, że zawsze przyj; idkiem zeszli się pod koś­
ciołem, albo po jaki sprawunek w skFpie 
„kółka rolniczego1.

Nie wiele tam ludzie na to zważali, Likt so­
bie z tego niczego nie przesadzał, a i Rudziń­
skiemu śię zduwąło, te  to zwyczajne, na żart 
zalecank: bo dziewczyna zalotna była bardzo 
i we wsi o tem wiedziano.

Nadeszła wiosna, a dziewczyna „na Saksy"

nie iedzie . ienow ew si na robotę chadza, a Jaś­
kowi wtedy pilno było na zarobek, gdy z nią 
na zagonie z motyką mógł stanąć. Zaczęli lu­
dzie o tem gadać, dziewczęta cichaczem zazdro­
ściły, bo niejedna miała oko na Jaśka. Rudz.ń- 
ski też zauważył, że to zalecanki za wielkie.

* **
Na polach skończono orki, jare zasiewy i po' 

sadzone już zieraniani kapusta i rozmaite jarzy 
ny po ogrodach, Wiosna do lodzi śmieje sięia- 
doanie, słonko grzeje i gizeje, a czasem ciepły 
deszczyk pokropi, przepłucze. Siano się zielem 
na łąkach, kwńateczki z mego wyzierają, ozimi­
na równiutko na zagonach podrasta.

Pięiiny świat!
W r ó c ili  ludzie z nieszporów, rozeszli się po 

domach, zajrzał sąsiad do sąsiada, kuma poszła 
do kumy Rudziński wrócił z Jaśkiem z kości o 
ła, zasiedl1 do słonka na ławie

— Czegoście chcieli tatusiu?
— Juścić pogadać z tobą. Czas na to.
— A niby co?
— Poczkajno; zaraz. Pilno ci to, czy jak 

Toć przecie nieaziela, roboty niema nijakiej.
— Juscie.
— A widzisz. Słuchajże Jasiek ,Ta starj 

mnie już niedługo żyć.
— Nie gadajcież. Przecieście zdrowi z łaski 

boskiej i krzepcy, coby wam. niejeden młodziak 
nie dał rady. Jeszcze wam tatusiu do kopy da­
leko, a iuż o starości prawicie. (C. d n.)



2 Nr lt>6 . N O W A  R E F O R M  i Sobota, 10 Kwietnia 1909

Japonia a &o£ya.
Generał gUDernaior kraju Amurskiego, generał 

Unterbergtr, przybył do Petersburga, ażeby zdać 
sprawę z bardzo poważnego położenia na dalekim 
Wschodzie EorespoLaenŁ petersburski berlińskiego 
„Lokal-Anzeigeru1*, mający dobre inrormacye, przed­
stawia położenie to w ponurych barwach. Włady- 
wosToh —  pisze ten korespondent —  a z nim ca­
ła Syberya wschodnia może każdej chwili sta", się 
łnpem zamachu ze strony JapończyLów. Gdyby 
dzierży cielem władzy w Tokio spodobało się dzielni 
wszcząć nową wojnę, t o  B o s y  a n i e  z d o ł a ł a ­
b y  s t a w i ć  c z o ł a  j a p o ń s k i m  z a p ę d o m  
w o j o w n i c z y  m-

Ponioważ na dalekim Wschodzie cała potęga 
morska Bosyi składa Bie z jednego niepsncernego 
krążownika „Askold“ i nielicznej flotylli torpedo­
wców, więc Japonia panuje niepodzielnie na morzu 
i  skutkiem tego może na ląd azyatycki przewieść 
dowolną liczbę wojska. A gdy W łady wostok zosta­
nie otoczony i ODlętony, to nie obroni- go najbar­
dziej nawet bohaterska załoga. Wcześniej czy pó­
źniej musiałaby się twierdza poddać, gdyż o odsie- 
vZj niema nawet mowy. Bolej amurska dla prze­
wozu wojsk nie ma na razie znaczenia, a terminu, 
w którym zostanie ukończona jej budowa nie mo­
żna przewidzieć. F.olej syberyjska wrazie wojny, 
nie jest bezpiecznym i pewnym środkiem komuni- 
kacyinym, gdyż n iep rzy ja c ie l może łatwo na jej 
przestrzeni mandżurskiej ruch przerwać

41® gdyby nawet- powiodło się Rosy? zgromadzić 
większą armię nad Amurem i w kraju Usuryjskim, 
to i  tak Włudywostoku nie zdołałaby utrzymać. 
Armia japońska, rezłnżoua wielkim półkolem przed 
fortecą, oparłaby się obu skrzydłami na swojej na- 
tnrainej podstawie, którą jest morze i nie możnaby 
jej w. żaden sposob obejść, zaś atak frutowy byłby 
po doświadczeniach ostatniej wojny niemożliwy. 
Obok Lego Japończycy me mieliby trudaości z do­
wozem prowiantu, gdy armia rosyjska na krajowe 
środki żywności nie mogłauy liczyć. Sraj amurski 
produkuje dotąd tak mało. że nie może obejść się 
bez przywozu. Wład.ywosiok byłby stracony uiepo- 
wrotuie, gdyż podobnie jak o odsieczy, nie można 
myśleć o następnem odebraniu go. Strata Włady- 
wostoku spowodowałaby stratę całego kraju. A twier­
dza ta jest punktem wyjścia wszystkich kolei i je­
dynym portem, posiadającym wartość.

Chcąc takim ewentualnościom zapohiedz, musia­
łaby się Rosya zdobyć na heroiczne wprost ofiary. 
Utrzymywać na dalekim Wschodzie flotę, choćby 
tylko w przyDliżeniu dorównującą flocie japońskiej, 
Rosya obecnie bezwarunkowo ni3 jest w możności 
ze względu na opłakany stan swoich finansów, nie 
mówiąc już o apatyi ministerstwa marynarki, które 
się wyrzekło wszelkiej inlcyatywy. Natomiast by­
łoby możliwem ufortyfikować inno porty nad Ocea- 
*om Spokojnym i połączyć z istniejącą siecią kolei, 
prócz tego zaś stan pokojowy armii należycie pod­
wyższyć, ażeby przeszkodzić napadowi japońskiemu 
aż do chwili przybycia z Rosyi posiłków. Ale to, 
podobnie jak utworzenie wielkich składów, pochło­
nęłoby naturalnie bardzo wielkie sumy.

Czy kwestya finansowa ma być ważniejsza, niż 
niebezpieczeństwo utraty panowania na dalekim 
Wschodzie ? Na razie Rosya pokłada nadzieje w tej 
okoliczności, że Japonia zwróciła swoją uwagę na 
południe i przygotowuje się do wojny z Chinami, 
a więc posiadłości rosyjskie pozostawi w spokoju.. 
Prócz tego rozDorządza Rosya przyjaźnią Anglii. 
Ale plaDy gabinetu japońskiego otoczone są nie- 
praebiti tajemnicą, tworząc rzecz niedostępną dla 
sza i o cna europy. Jeżeli Anglia —  ŁiA-
OBy z przekąsem korespondent niemiecki swoje wy­
wody, zresztą trafne — rzeczywiście położyła pewne 
zarługi około otrzymania pokoju na dalekim Wscho­
dzie, to pokój ow został drogo oknpiony niepoko-. 
jami na zachodzie, w,vwołanemi przez intrygi Anglii. 
Etc syn uczyniłaby tedy dobrze, gdyby na dalekim 
Wschodzie postarała się a lepsze gwaraneye poko­
jowe i wedle możności uzbroiła się dla stawienia 
czoła Japonii.

Te „lepsze gwarancje pokojowe" wyobraża so­
bie korespondent, choć o tem nie pisze, jako po­
chodzące z Berlina, bo intrygi Anglii na Bałkanie 
przecież nie byiy zwrócone przeciw Rosyi. Ale po­
mijamy te dygresje antiangielskie i zaznaczamy, 
że pismo berlińskie położenie Rosyi na dalekim 
Wschodzie trafnie oceniło.

Aferzysta, Jakich mało.
Przed dwudziestu kilku laty przybjł do Wiednia 

z  dziesięcioma paloam l, przerzucił przez te palce 
miliony 1 wreszcie uciekł, pozostawiwszy 15 milio­
nów długów. Oto ja* wygląda w ogólnych zary­
sach Fryc Reicher, o którym cały Wieueń ciągle 
jeszcze mówi i pisze. Gdyby ta postać pojawiła się 
w powieHei, powiedzieliby krytycy, że mat przesa­
dzona, ale życie na kzłość krytykom tworzy ludzi 
i  rzeczy, o których sio filozofom nie śniło. Arty­
kuły diziennikow wiedońsklch o Reicherze, pisane 
Bzalblonem reporterskim, czynią mimo to wrażenie 
ustępów z powieści Balzaca. Ten aferzysta jest tak 
Indywidualny, że wybija się nawet, z szablona re­
porterskiego.

Współwyznawcy i znajomi nazywali go „złotą 
świnką", a sądząc z Opisów jego osoby, mógłby 
Reicher - wystąpić z  uadzwjczajnem powodzeniem 
W „Złotym cielcu". Mały, trochę tłuściutki, miał 
nienagannie modne ubrania, lnbnjąc się zwłaszcza 
w ministeryalno filistersklcb aaglezacb. Mięsista gło­
wa z ogromną łysiną, wydzielającą nieustannie ło- 
jowate wypoćmy, była w sam raz należytą pepi- 
nierą dla myśli, które się w niej lodziły. W szyst- 
k.e kieszenie i kieszonki, wypchane pieniądzmi aż 
do pęknięcia. Mówił fatalnym żargonem, który na­
wet w Wiedniu czynił złe wrażenie, gdzie wedle 
wyrażenia tamtejszyeh pism humorystycznych „un- 
eere Lajt" są 'zwyczajnem zjawiskiem.

Rozpoczął praktykę jako agent, ezyli poprostu 
faktor osławionego naówczus lichwiarza Fischera, 
który miał nazwę „der Bozenei Fischer , Później 
działał samoistnie, Pożyczał sam dla sienie na mały 
stosunkowo procent, a dawał innym pożyczki 1 - 
chwiarskie. Klientami jego byli arystokraci. Przy­
chodzili osobiście do Reichera, którego pomieszka­
nie zbytkownie urządzone, mniej się kłóciło z do­
brym smakiem, niż jego ubranie. Reicher w salo­
nie przyjmował po kolei klientów, którzy mieli do 
rozporządzenia poczekalnię, gdzie dwie przystojne 
damy częstowały ich ciastami, likierami i cygarami 
Czasami w poczekalni brakło miejsca dla klientów 
i  wtedy cierpliwie czekali w kuchni ci, którzy na­
wet na dworskich audyencyach nie lubią czekać. 
Ale każdy czekał, a niejeden drżał na myśl odmo­
wy. „Pecnnia non olet".

Jeżeli arystokraci u Reichera pożyczali, nie mo­
żna się iziwić, ale że bez wyjątku prawie odda­
wał', to już ; eeł rzeczą godną zastanowienia. Przy­
kład wyjaśni tę nadzwyczajność. Pewien arystokra

ta, liczący 20 lat życia i  mający po nujdłuższem 
życiu ojca otrzymać dobra wartości 5 milionow 
koron, chciał w Wiedniu pożyczyć bO.OOO koron. 
Nikt nie chciał małoletniemu dać taką kwotę z ry­
zykiem prawie pewnej straiy i kapitału i procentu. 
Aic Reidher pożyczył. Arystokraci, tworzący jego 
klientelę, tworzyli zarazem koło wiernych, którzy 
ner. zajem czuwali nad sobą, ażeby żaden z nich 
nie „krzywdził" Reichera. Chodziło im o samego 
Reichera który był dla nich rodzajem instytucji 
tak potrzebnej, że należało ją chronić przed wszel- 
kismi zamachami. Odgrywało tntaj również rolę 
owo pojęcie honoru, które pozwala nio : apiari : 
krawcowi, ale nie pozwala „krzywdzi- Reichera 
pod grozą wykluczenia z koła wybranych.

W  ostatnich czasach Reich“r okazywał zdener­
wowanie, sądząc, ae policja otacza go opieką. 
W ierzył w to tak Bilnie, ie  na t  n  tle kilka razy 
wymuszono na nim (pieniądze. W rzeczywistości 
polieya nie miała zamiaru niepokoić go. Nikt ni­
gdy nie oskarżał go o nie, a nawet dzisiaj, po je­
go ucieczce, ani w policji, ani w sądzie karnym 
nikt przeciw zbiegłemu nie wystąpił. Teraz dopie­
ro wzywa policja poszkodowanych, ażeby się zgło 
sili. Wezwanie, jak się zdaje, pozostanie ber Bku- 
tku. Ci poszkodowani z wielu powodów nie życzą 
s<>bie publicznego roztrząsania swo;d i stosunków z 
Reicherom, a na sądowo-platoLicznom zadośćuczy­
nieniu wcale im nie zależy.

Zajmujące zajście z policyą m iał Reicher w Monte 
Carlo Przychodził oczywiście do sali gry, gdzie 
po niejakim czasie spostrzegł, że pewien jegomość 
nieustannie go śledzi. Reicher zniecierpliwiony zbli­
żył się do owego jegomościa i zapytał:

—  Dlaczego mnie pan tak natrętnie obserwu­
jesz V

—  Jestem agentem policyi —  odparł jegomość —  
Obserwnję pana, gdyż jesteś dla mnie osobą po­
dejrzaną.

—  Jakto! Ja ? —  oburzył się Reicher.
—  Tak — odpowiedział agent. —  Przychodzisz 

pan od tygodnia do sali i nie grasz. To jest bar­
dzo podejrzaną rzeczą.

—  Dlaczego ?
—  Ludzie, przychodzący do sali, a nie g r a j . . .  , 

są albo złodziejami kieszonkow-mi, albo innego ro­
dzaju rycerzami fortuny. Nlecn się pan w ylegity­
muje

Reicher pokazał agentowi czek na 300 .000  ko­
ron do*- znanego banka, a wtedy agent z ukłonem 
odszedł

Reicher zapewni czyta gdzieś tam te swoje ży­
ciorys y, kreślone w Wiedniu i uśmiecha się z po­
wodu jednego szczegółu. Oto w Wiedniu są tacy 
poszkodowani, którzy wierzą, żo Roicher dorobi 
się jeszcze i powróci jako tryumfafor, a co wa­
żniejsze, jako płacący. Finansiści są czasem łatwo- 
wierniejsi od starych pauien. h. j  — e.

Burzii u t e i m
— . Patrzaj!.,. w sadzie otrząsa wiatr kwiaty pa-

[ehnące--------
Z młodych drzewek opada różowy diadem...
Taka endna noc była —  a nim weszło słońce.. 
Przeszła burza wiosenna nad kwitnącym sadem, 
Najpiękniejszych mu marzeń niszcząc cud baje­

czny..

(O duszo, smutna duszo!.., Myśli swoich śladem 
Zatop się całą głębią w sadu szum żałosny —
I pomnij, że i w tnmiej pielgrzymce serdecznej 
Niojtnłoiii sad ei zniszczy taka burza wiosny..,)

Jan Pietrzijcki.

K r o n i k a .
K r a k A w ,  10 kwietnia. 

Następny numer „Nowej Reformy" z powodu
przypadających świąt wielkanocnych, wyjdzie do­
piero we wtorek, dnia 13 b. m., o zwykłej porze.

Aleiuja. Kaid.-f dzień, jako snma pewnej liczby 
godzin, pewnych zajęć, pewnego wypoczynku i pew­
nej zabawy, podoony jest do swoich poprzedników 
i podobny będzie do swoich następców. Zmiany są 
tak małe, że ich nawet nie spostrzegamy i dlatego 
może wyjątkowo treski i wyjątkowe radości tem 
silniej tkwią w naszej pamięci. Płyną w ten spo­
sob dnie, jakby ziarnka różańca, przesuwane nie­
widzialną ręką —  płyną jednostajnie w szarą prze­
szłość naJ szarym tłumem ludzi.

A jednak ten szary tłum ludzi broni się prze­
ciwko szarzyźnie czasu i w pewne dni nastraja 
sw o ją  duszę na ton bardziej górny . Do takich dni 
należy Wielkanoc. Obchodzimy to święto ZmaHwych- 
powstania Pańskiego tak podniośle, jak żaden in­
ny naród. Nie zatraciliśmy poezyi ani w życiu do- 
mowem, ani nawet w życiu publicznetn. Wiemy, 
że po świętach podejmiemy dah j przedświąteczne 
Łrndy, ale noJczas tych dwóch dni uroczystych pra­
gniemy być innymi, niecodziennymi ludźmi.

Zbywamy się wieln uraz prywatnych i  publi­
cznych i życzymy sobie nawzajem wszelkiego do* 
bia w rodzinie i społeczeństwie. Uby te życzenia 
jak najrychlej spełniły się. Pospiesza z niemi rów­
nież „Nov\a Reforma", zasyłając je swoim czytel­
nikom. przyjaciołom i korespondentom.

Hodatek literacki (świąteczny) do dzisiejszego 
nemem, zawiera następującą treść: Adam Dobro­
wolski: „Alleluja! AfTelsjaf* Bolesław Fodlewski: 
„Słowacki wobec współcze mej krytyk?", Jan Ma­
giera: „Barwy w „Lirykach" Słowackiego"; Kazi­
mierz Tetmajer: „Wiosna"; W. Pr. „Księga o Ma 
tejce"; Adolf Chybiński: „Wielkanocne msze i mo­
tety w muzyce polskiej w XVI i XVIII wieku, 
R. Zawiliński: „Nowa hipoteza o „Bogarodzicy"; 
Dr K. J N „Misterya wielkanocne za granicą i 
u nas". —  Wiadomości literackie.

Muzyka kościelna. W  pierwsze święto Wielkiej- 
nocy, w czasie sumy pontynkamej, o godz. 10 rano 
w ko: ciele N. M. Panny, wykona miejscowy chór 
wzmocniony mszę Schópta C-dur, Gradnale „Haec 
dies" ks. Mitterera, na Ofertoriuw Gutlera „Terra 
tremuit" z tow orkiestry 13 p. p.

Święcone. Delegat namiestnictwa dr Adam Fe­
dorowicz przyjmować będzie na święconem u sie­
bie w niedzielę Wielkanocną od godziny 1 w po­
łudnie.

Wiadomości osobiste Frezydent miasta dr Leo 
wyjechał z Krakowa i powróci we ezwartc-k.

Z komitetu ku uczczeniu Damięci S tanisław a 
Wyspiańskiego, w  dalszym ciągu nadesłało Aka­
demickie Koło Polonistów we Lwowie za pośredni­
ctwem p. Lucyi Feldsteinównej 53 K 30 h. Ogól­
na snma składek wynosi dotąd 1645 K I L  Ko­
mitet uprasza o nadsyłanie IIbŁ składkowych wraz 
z zebraną gotówką do rąk skarbnika dra Józefa 
Skąpskiego, adwokata w Krakowie, ul, św. Jana 
1. 1 2 .

Kraków W cyfrach. Sprawozdanie tygodniowe

0 rucha ludności za tydzień od 28  marca b. r. do 
3 kwietnia wykazuje następujące cyfry: Ludność 
Krakowa wynosiła 108.031. Małżeństw zawarto 7, 
urodzin było 60, skonów 55, z tego bez obcych 
tylko 29.

Chłopców urodziło się 23, dziewcząt 37. Z przy 
czyn śmierci notuje sprawozdanie 7 wypadków z 
powoda gruźlicy, 7 z powoda zapalenia płuc, 5 
z powodu choroby sercowej i  2 z zakażenia krwi.

Sprawozdanie powyższe wykazuję pomyślny “tan 
zdrowotny Krakowa

Z teatru  luaowego, W  niedzielę Wielkanocną 
nastąpi uroczyste otwarcie teatru ludowego. Po od­
śpiewaniu kantaty, ułożonej przez znanego kompo­
zytora U. Zwierzyńskiego, wypowie swoje „credo" 
nowy dyrektor p. E. Rygier. Następnie odegrane 
zostaną utwory Blizińskiego, Asnyka i Anczyca- 
Lasoty", którzy się wielce przyczynili tdo rozwoju 
oświaty naszego ludu.

Drugie święto poświęcone jost również naBzym 
autorom, a mianowicie M Bałuckiemu, którego „Nie­
wolnice z Pipiilówki" zaliczają się do jego najlep­
szych komedyj, oraz Z. Przybylskiemu, którego 
„Pracownice igły" są bardzo wesołym wodewilem.

Wpisy do kolonii' dla dzieci skrofulicznych 
W Rabce, rozpoczną się w dniu 15 kwietnia i 
trwać będą do 15 maja. Zgłaszać się należy z dzie 
ćmi codziennie od 10 do 12 rano w kancelaryi 
Szpitala św. Ludwika.

II Zjazd balneologiczny urządzony staraniem 
polskiego Tow anystw a balneologiczni go, odbędzie 
się w uniach 23 i 24  kwietnia b. r. w Krakowie.

Bliższych informacji o zjeździe ndziela sekretarz 
dr Zanietowski, Kraków, ni. Batorego 1. 1.

Pobór WOjSKOwy fi okręgu komendy 1. korpu­
su w Krakowie, odbędzie się br. r., jak następuje:

13 pp w Chrzanowie od 14  do 22 hm., w Ja­
worznie od 23 do 24 bm., w Krz, Bzowicach od 
26 do 29 bm,, w Wieliczce od 30  bm. do 6 maja, w 
Dobczycach od 7 do 11 bm., w Krakowie (miasio) 
od 12 do 21 bm., w Bochni od 22 maja do 8 
czerwca, w Podgórzu oa 14 do 19 bm,, w Krako­
wie (powiat) od 2C do 28  bm.

? 0  pp w Gorlicach od 14 do 19 bm., w Bie-1 
ezu od 20 do 22 bm., w Grybowie od 24 do 29 
bm.. w Limanowej od 30 bm. do 6 maja, w Mszanie 
dolnej od 8 do 14 maja, w Nowym Sączu od 15 
do 27 maja, w Nowym Targu od 28 maja uo 2 
czerwca, w Krościenku od 5 do 7 czerwca.

56 pp w Kętach od 14 do 16 bm., w Białej 
od 17 do 22  bm., w Oświęcimiu od 23 do 24 bm.,
w Żywcu od 26 do 10 maja, w Andrychowie od
11 do 13 maja, w Zatorze od 14 do 15 maja, 
w Wadowicach od 17 do 21 maja, w Kalwaryi od 
22 do 25 maja, w Myślenicach od 26 do 29 ma­
ja, w Makowie od 1 do 3 czerwca, w Jordanowie 
od 4  do 7 czerwca.

57 . pb w Żmigrodzie od 14 do 16 bm., w Jo
śle od 17 do 22 bm., w Brzostku od 23 do 24
bm., w Pilznie od 2 6  do 28 bm.T w Dąbrowie od 
30 bm do 10 maja, w Tuchowie od 12 do 14 
maja, w Tarnowie, od 17 do 25  maja, w Brzesku 
od 27 maja do 4. czerwca, w Wojniczu od 7 do 
8 czerwca, w Zakliczynie od 11 do 12 czerwca.

Z  k r a ju .
RzeSZUW. 9 kwietnia. (Sprawozdanie sokole za 

rok 1908). Szeregi so..ole z każdym rakiem po­
większają się liczebnie, z wzrootem tym tednak 
nie stoi w nożądanym stosunku przyrost ćwiczą­
cych. Szczególnie poszczycić się może gniazdo rze­
szowskie wielką ilością ćwiczącej młodzieży. W  u- 
biegłym roku przy ją.' wyużiai uw,.u, t a ń ­
czy cieli do ćwiczeń z młodzieżą. Udało’Jeśty **z zor­
ganizować oddział sokoli żeński, liczący dziś prze­
szło 5p kobiet.

Z inicjatywy wydziału odbyło się kilka uroczy­
stości narodowych. Wydział wychoaził z tego za­
łożenia, ie  ohowiązkiem uokolstwa jest pielęgnowa­
nie tradycji narodowych i branie czynnego udziatn 
we wszystkich manifestacjach- narodowych. I tak 
w dniu 3 maja 1908 wzięło Towarzystwo udział 
w porankn T. S. L., urządzonym k u  czci konsty­
tucji 3 maja; ponadto samo urządziło w tym dniu 
wieczór dla młodzieży szkoluej. W miesiącu paździer­
niku odbył się wieczór Kościuszkowski, ze współ 
udziałem tow. śpiew. „Lutnia". Kilku druhów tu­
tejszego gniazda wzięło udział w pogrzebie wiel­
kiego bojownika narodowego, Żółkiewskiego. W sty- 
kznia b. r. uczczono pamięć bohaterów powstania 
styczniowego również uroczystym wieczorem przy 
współudziale „Kółka amatorskiego włościańskiego" 
ze Staromieścia. W miesiącu lutym odbyła się lu- 
stracya związkowa przez druha C z a r n i k a .  Ce­
lem ożywienia rucha towarzyskiego wydział urzą­
dził kilka zebrań z paniami i zabawę taneczną. 
Drządzono opłatek i święcone.

Wydzi: ł starał się w spierać wszystkie instytucye, 
mające na cela propagandę nczuć narodowych i sze­
rzenie oświaty ludowej. I tak w 6alf sokolej odby­
wały się odczyty T. S Ł., uniwersytetu powszech­
nego i ludowego im. Adama Mickiewicza.

Kilkunastu drnhów wzięło udział czynny w zlo­
cie doraźny n w Tarnobrzegu. Delegacja rzeszow­
skiego gniazda była wysłana na poświęcenie sztan­
daru soKolego w Głogowie, w Przeworsku, jak 
również na poświęcenie gmachu w Kolbuszowej. 
Reprezentacja wzięła też udział w pogrzebie ś. p. 
Durskiego.

Stobow nie do m ożności, włysłano JarM na kresy 
w schodnie i zachodnie, bądź to na tw o rzen ie  szkół
1 czytelń kresowy eb, bądź też na budowę sokolni. 
Od nowego roku 1909 zorgdnizow ał wydział „Od­
dział strzelecki".

Nowy 3ąCZ, 7 kwietnia. (Komitet Słowackiego. 
Ofiary Dunajca).

Prezydyum komitetu Słowackiego zwołało na 
wtorek 6 b. m. zgiomadzenie obszernego komitetu 
do T a t u s z a .  Przewodniczący komitetu dr Barbacki 
przedstawił cel zebrania I na sekretarza powołał 
prof. Br. Kryczyńskiego. Przedewszystkiem ośwuad 
czył się p e ł n y  k o m i t e t  z a  s p r o w a d z e ­
n i e m  z w ł o k  S ł o w a c k i e g o  na  W a w e l .

Następnie wyłoniła się obszerna' dyskusja, czy 
utworzyć jeden ścisły komitet wykonawczy, czy 
dwa od siebie niezależne, z któiych pierwszy prze­
prowadziłby uroczysty obchód w mieście, a drugi 
miałby działać na okolicę.

W zaeaJzie wybrsno jeden ściślejszy komitet 
z prawem kooptacyi. T. S. L. zajmie się przy po­
mocy komitetu obchodem po wsiach, komitet ma 
dać inieyatywę w innych ’ okolicznych miastach. 
Obchód odbędzie się we wrześniu. Jako dyrektywę 
podano niektóre punkty programu, jak nabożeństwo, 
pochód, wiec, przedstawienie teetralne. P odano tak­
że myśl, aby w czasie uroczystości rozrzucić bro­
szurę o Słowackim między lud. Ponieważ w uro­
czystości pożądana jebt masowa obecność włościan, 
przeto powinno Koło T. S. L. już teraz przygoto­
wać grunt po wsiach.

Informacje, powtarzane przez dzienniki, jakoby

utonąć mieli pod Stadłem na Dnnajcu wszyscy 
przejeżdżający, są mylne Oto garść autentycznych 
szczegółów. Tytularny wacnmistrz wracał ze służ­
by, prowadząc ze soną włościanina, który mial od­
siedzieć trzy dni aresztu; na zwyczajną patrol udał 
się za mm komendant posterunku i razem wracali 
do domu, przeprawiając się przez Dunajec, Na łód­
ce było ośm osób; katastrofa przyszła nagle. Wach­
mistrz Stojka, znakomity pływak, usiłował we wo­
dzie oderwaną połówkę łodzi odwrócić; wir wcią­
gnął go pod łódkę i już się więcej nie pokazał, 
zaś dragi żandarm i chłop, ubrani bardzo ciężko, 
odraza poszli na dno.

Pogrzeb żandarmów odbył się w Starym Sączu 
pizy niebywałym udziale publiczności.

Odcięci Od ś w ia ta .  Z Krościenka nad Dunaj­
cem piszą nam: Z powoda zerwania w czasie po­
wodzi w ubiegłym miesiącu prowizorycznej kładki 
na Dunajcu, dotąd połowa miasteczka Kroscieńka 
odciętą jest od kościoła szkoły i t  i .  Od trzech 
tygodni mieszkańcy zdam są na łaskę prywatnego 
przedsiębiorcy, który za dowolnie wyzuaczonem 
wynagrodzeniem przewozi zasobniejszych w swej 
łódce przez wezbrany Donujec. Gmina nie mając 
własnych funduszów zmuszoną była ograniczyć się 
na doniesieniu o katastrofie wyższym władzom a 
na zbiorowe peiycye wnies<one przez ludność mia­
steczka do władz krajowych i powiatowych, Rada 
powiatowa w Nowym Targu .wyasygnowała 3l)0 K 
celem przywrócenia komunikacji. Wobec tak skro­
mnej kwoty o budowie stałego i bezpiecznego mo­
stu nie może być mowy; w najlepszym razie gmi­
na wspólnie z zarządem drogowym może się zdo­
być na sklecenie piowizorjcznej klauki, to znaczy 
na nieokreślony przeciąg czasu będzie w dalszj m 
ciąga sposobność do wypadków śmiertelnych i  cięż­
kiego kalectwa jak hyło dotychczas. Wprawdzie 
na takiej kładce umieszcza się zazwyczaj napisy 
zabraniające pod giżywną przejazdu, z powodu je­
dnak zupełnego braku innej drogi pablicznej ruch 
wozowy milcząco się toleruje i zapewne jeszcze 
niejedno życie ludzkie pannie ofiarą *ż władze kra­
jowe i powiatowe zdecydują się nareszcie na bu­
dowę mostu odpowiedniego. Cibkawa rzbcz tylko 
czy nie będzie spóźuiona lcfleksya, że taniej by­
łoby wypadło odraza zbudować staiy most jak pła- 
oić grube koszta poszkodowanym, a w dodatkn 
winę moralną ponosić. Bizinteresowność dotychcza­
sowych ofiar nie może być zapewnieniem na przy­
szłość,- od lat sześciu bowiem łudzono się obietni­
cami budowy mostn, dziś jbdnak widzą czego się 
mają spodziewać.

Wiec m ajstrów piekarskich odbędzie si? w 
Przemyślu dnia 19 i 20 kwietnia o j. w  saii Rady 
miejskjoj. Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna w redakcji „Gazety Piekarskiej", Kraków, 
Garbarska, 12.

Przem yśl, 9 kwietnia. (Dziesięciolecie filii Tow. 
wzaj. aoezp. Widokówki T. S. L. Tyfus plamisty. 
Pożar). Tutejsza lilia krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń obchodziła ouegdaj dzie­
sięciolecie ewojego istnienia. Na uczczenie rocznicy 
odbył się bankiet w gronie urzędników.

Koło pan T. S L. pragnąc wyrugować świąte­
czne widoaówki niemieckie, wydało nakładem wła 
snyni kartki, na których umieszczono na czerwo­
nym tle orła białego, znak T. S. L. i trójwiersz 
Krasińskiego Kartki wykonane w jednej z drnkaru 
miejscowych cieszą się dużym zbytem a to dzięki 
tak artystycznemu wykonaniu jak i niskiej ich 
cenie.

Tyfus piamisty o którego wybuchu niedawno do­
nosiłem, szerzy się. W szpitala, w pawilonie cho- 
rib zakaźnych . n a jó 'je j i ię in i  b ogeb, które m egl

1 ©pi<l©mil« wea H iio £rn«lfc-i ncfrn^n^aH
Wczoraj wieczór wvbuchł pożar w składzie faszyn 
regnlacyi Sanu. Szkoóa nieubezpieczona wynosi 
2.300 koron. Przyczyną pożaru nieostrożność ba­
wiący h się dzieci.

Tarnopol. (Obchód kn czci Słowackiego. —  Knrs 
na naczelników bokoia. — Dary dla muzenm 
T. S. L. — Drużyna dramatyczna. —  Syn zabój­
cą ojca).

W  Bnrsie T. S. L. aiządzill wychowankowie 
piękny wieczoren ku czci Słowackiego, dnia 3 bm. 
Na program złożyły się: Przeniuwieiae prof. Sro­
kowskiego, dtklamacya ucznia „Testament mój", 
oraz sztuczki patryotyczne „Wóz Drzymały", Bącz­
kowskiego i „Janek Biały" Królińskiego. Przygry­
wała orkiestra seminarjm nauczycielskiego. Na 
przedstawieniu b jli obecni włościanie i goście 
z miasta.

Przez 6 dni z rzędu, t. j. od 3 do 8 bm. odby­
wał się w Sokole tarnopolskim knrs okręgowy, na 
naczelników gniazd. Kur m k.erował p. Romański 
Ćwiczenia odbywały się przez 8 gouzin dziennie. 
W ćwiczeniach brały udział następujące gniazda: 
Borszczóty, Brzeżauy, Chorostków, Mikulińce, Kopy- 
czyńce, Podhajee, Tarnopol, Trembowla, Zagrobela 
(gniazdo włościańskie), Załoźce, Zbaraż, razem 12 
drurbów.

W gmaeku Koła T. S. L. mieści się, jak wiadomo 
muzeum T. S. L., gromadzące głównie w ze ik ie  za­
bytki Podola. Szczególnie cenny jest już zoiór nu­
mizmatyczny. Obecnie ofiarował Stanisław Barty- 
nnwski z  Rzeszowa, piękny zbiór monet i medali. 
Muzeum posiada już 48 podeł uporządkowanych 
numizmatów.

Drużyna dramatyczna Sokoła rozwija coraz żyw­
szą i  poważniejszą działalność sceniczną. Po „Tam 
ten" Maskoffa, wystawiono „Mężu z grzeczności* 
4  bm. i przy wvp< łninnej . ali odn!eśli amatorowie 
wielki sukces. Sokół widząc rzetelną pracę, zaku­
pił nowe dekoracje.

W Rerezowicy Wielkiej koło faruuDola, zahił 
niejaki Ołeksa K n c z m i j ,  swego ojca Fenka Ku- 
czmija. Nieludzki syn pastwił się już nieraz nad 
ojcem i dotkliwie go obił. Dnia 3 bm. przi szedł 
szy w podpitym stanie z karczmy, wszczął z Ojcem 
awan.nrę i  zaczął go bić i kopać tak silnie, że 
połamał nieszczęśliwemu ojcu 8  żeber i z a b ił  go m- 
kiemś narzędziem. Zabójcę aresztowano i odBtawio- 
no do sądu ODwodowego.

Ze ś w ia t a .
Ku czci Słowackiego w Am eryce  Jak donosi 

„Kuryer Polski", wychodzący ' Milwaukee, wy­
dział .tamtejszego Związku młodzieży polskiej o r o ­
sił odezwę, nawołującą Polaków w 11 r-vce> 3z,e' 
by w dniu 4  września urządzili uroczyste obchody 
na cześć Juliusza Słowackiego. Zw ązek i izieży 
polskiej w Milwaukee wobec tego, te  podobną myśl 
podjęła równocześnie taurtojsza gmina związkowa, 
wzywa ją do urządzenia obchodu wspólneml siła- 
mi, co oczywiście jest jedyni^ pożąuaiiem.

Strajk lekarzy, z  B u d z i e  jo  w i c  y donoszą: 
Lekarze czescy opuścili solidarnie swoje stanowi­
ska w tutejezoj czesko-narodowej Kasie chorych, 
oświadczając, że wrócą do pracy dopiero po za­
płaceniu im zaległych bonoraryów, wynoszących 
24.000 koron.

3alon hr. Zeppelina, będący własnością armii 
niemieckiej, a noszący nazwę „Zeppelin I", odbył 
ostatnią podróż próbną w nocy z dn. 6 na 7 bm. 
i odtąd rozpocznie norm ilną służbę wojskową. Ba­
lon podczas tej podróży utrzymywał się przez 13  
godzin ni jprzerwanie w powietrzu, co świadczy o 
jago dobrej budowie. Przez ten cały czas motory 
pracowały, gdyż tylko w takim razi s funkcjonować mo­
że ster. Najdłuższy czas nieprzerwanego przebywania 
w powietrza osiągnęły następujące balony do ste­
rowania: „Ville de Paris" 7 godzin, „Zeppelin IV" 
12 godzin, „Zeppelin I" 13 godzin 20  m. wre­
szcie wojskowy balon Grossa 13 godzin. Znany 
aeronauta niemiecki major Tocnudi uważa balon 
„ZeDpelin I" za najlepszy w Niemczech, ale dodał, 
ze wadą tego balonu, który należy do typc itałe- 
go, jest to, iż  po wylądowania musi być znowu 
napełniony gazem i o własnej sile wracać do miej­
sca. gdzie rozpoczął podróż. Natomiast niestałe ba­
lony motorowe można po wypuszczeniu resztek ga­
zu odwieść wozem w dowolne miejsce.

Chybiony w ieczór piękności. v  rzymskim tee.- 
tize Hadriaua zapowiedziała dyrekeya tak zwany 
wieczór piękności z występem nagiej kooiety. Po­
mimo ogromnie wysokich cen publiczność wypełniła 
salę, czekając na zapowiedziane widowisko. Nagle 
na scenie pojawia się nagi męzczyzna. W jeanej 
chwili publiczność wpadła w szał bburzenia. Na 
scenę zaczęto rzucać krzesła, laski, parasole, a gdy 
brakło przedmiotów do rzucania, tłnm wtargnął na 
scenę, zdemolował ją i pobił „artystów". Polieya 
dopiero po otrzy-uaniu posiłków zdołała przywrócić 
spokój.

Inforniacye madziarskie. Publicysta angielski,
S c o t u s  V i a t o r ,  zwiedził ziemie słowiańskie w  
Zalitawii, przekonał się na miejscu i u ocziie, jak 
rząd madziarski opiekuje się narodowościami i 
prawdę rzeczywistą ogłosił w długim szeregu arty­
kułów i kdiążee. Aby wpływ Viatora sparaliżować, 
rząd madziarski postarał się o obrońcę. Jazis Ve- 
ridicus (Farkasz Wolfner, zdanien prasy słowa­
ckiej). wydał w Londynie po angielska ksiązzę- 
„Nacyonaiizm w V> ęgrzeck —  z punktu handlowo- 
przemysłowego". Celem Veridicusa jest wmówić w 
Europę, ze  agitaeya narodowościowa w Węgrzech 
to mc innego, tylko finansowe spel niacyc aiłkn 
jednostek. Dowody znajdą się na wszystko, więc 1 
tu obrońca madziaryzmn je znalazł; przecież w ?. 
18y0 było tylko 17 zakładów finansowych rumuń­
skich z kapitałem zakładowym 1,843.300 kor. a 
1,330.000 kor. zysku, gdy w r. 1904 było tych 
instytucyj już 82, ich fundusz wzrósł do 8 ,725 .000  
kor., a zysku przyniosły, 1 ,651.000 kor. Podobnie 
przedstawia się wziost Kub i  towarzystw zaliczko­
wych na Słowaczyime ; Z rozwojem finansowym w  
związku zostają liczby mandatów poselsbieh v  rę­
kach finansistów. Z 15 rumuńskich posłów jeft 1? 
ilyrekto.ami lub członkami zarządu instytucyj pie­
niężnych, między 7 posłami słowackiemi 3 jest 
kierownikami bsnków. Wniosek stąd, że „-z naro­
dowościami, z lnaem łatwo się Madziarom sprzy 
mierzyć, ale z wodzami, z dyrektorami bankowymi 
nigdy!" Przelewanie krwi słownekiej w Varinie. 
śmiertelne strzały żandarmskie w Czerwonej, po­
siew krwawej śmierci w ouezan eL, mogiły ofiar 
wyborczych w Panadie, więzienie księdza Hlinki, 
snspendowanie księdza Tomanka, tysiąc® grzywny 
zdartej z wydawnictw słowackich, oaeoranie adwo­
katury posłom i t. d , to także polityka Łandlowo- 
przomysłowa i finansowa!!

„Martwe dusze" Gogola. Podczas uroczystości 
jubileuszowych na cześć Gogola w Petersburgu, 
wygłoszony został odczyt o tem, siad  Gogol za 
czerpnąf tematu do awycn „liartwyeh dn.z*.

Mianowicie —  jak sie dowiadujemy z owego od­
czytu —  o 17 wiorst od majątku Gogolów —  Ja- 
nowBzczyzn mieszkał niejaki pas Piwfnskij, ojciec 
siedmiorga dzieci, który w mc ląt. i miał 30  ausa 
włościan pańszczyżnianyeh i 200  dzies. ziemi. Pan 
Piwinskij kleoał biedę i ty ł głównie z gorzelni: 
sam pęaził gorza*kę i spriedawał ją chłopom. Około 
r. 1830 śród ziemian-gorzelników krążvć poczęły 
pogłoski, że pędzenie wódki zostanie zakazane tym, 
którzy mają mniej, niż 400  dusz włościańskich 
Wówczas Piwin«kij, nie wiele myśląc, nawarzył 
„horyłki", narobił nalewek, nabrał papieru stem­
plowego w kieszeń i zaczął jeździć od sąBisda do 
sąsiada, skupując od nich „martwe dusze" za go­
rzałkę, aż dopóki nie nagromadził potrzebnych 400  
dusz włościańskich. W  Mirgorodzie po łów cza wie­
dziano o tem doskonale i opowiadano sobie o tem 
szeroko. W iedział też oczywiście i Gogol i opowie­
dział kiedyś o tem Puszkinowi, a ten doradził mu, 
by napisać powiość na ten temat.

Niemieckie balony we Franeyl. Prasa nary-
ska zajmnje sią sprawą balonów niemieckich, któ­
re wedle wyrażenia jednego z dzienników tamtej- 
Bzych, jakby deszcz spadają na z>m ię francuską. 
W ostatnich dniach balony niemieckie wylądowały 
koło Nancy, koło Mendon, koło Aroas i koło Dijon. 
W  kilku dniach aż cztery balony. Zaraz po w ylą­
dowaniu żandarmeria odprowadzała niemieckich 
acronautów do najoliżnzegc merostwa lub prefe­
k tu ry ,  gdzie ich przesłuchiwano, a nawet rewido­
wano. Koło Douyrend w okolicy Dieppe wylądo­
wał balon, któey przybył z Liucu, nio«ą<? w  łodzi 
arcykeięcia Józefa Ferdynanda i kapitana Hoifo- 
ryego. Chociaż arcyksiążę i jego towarzysz byli 
w mundurach i wylegitymowali się, przesłuchano 
ich i zrewidowano. Jak donoszą z Paryża, rząd 
franr.asli wohee tego naiazdu bal now niemieckich 
postanowił oclić obce batony, ląiojące na ziem 
francuskiej. Cło od średniego halonu mu wynosić 
650 franków.

Zmarli
Izydor B i e l i c k i ,  żołnierz z 1863 reku, były 

profesor szkoły polsuiej w Paryża, dłns- detni s® 
kretarz Rady powiatowej jasielskiej, zmarł w Ja 
śle dnia 9 bm., przezywszy tat 70

Składki. Z am iast życzeń świątecznych złożyli Tadeu­
szowie Iskrzyccy ula Tow. „Szkoły ludowej" 6 K

Repertoar Teatru miejsKieao w Krakowie.
W niedzielę po połndnin: „Moralność pan! Dolskiej"; 

wieczór: N-„c listopidowa".
W poniedziałek po połndnin: -Kopciustuk"; wieczór: 

„Car Camozwaniec".
W e wtorek: „Balladyna".
Rppertoar tea tru  ludowego.

W niedzielę wieczór: K antata; K iejstut (jeacn akt); 
„Mąż od biedy"; „Kościuszko pod RaJaw lcam i" ('eden  
aktb

W poniedziałek po południu „Pracownice igły", »u  
dewil w 5 aktach Z. Przybylskiegc wieczór: „Nie olni- 
ce z Pipidowki", komedya. w 4 akt_:h U BaJncw; go.

W e wtorek w :eczór ^Grochowy wieniec" komedya 
w 4 aatach ze śpiewami i tańcami A. Małeckiegr

Z kalem arza. » niedzielę 11 kwietnia W ielka, Zmar­
twychwstanie P. J.; w poniedziałek 1! kw ietnia: W iel­
kanocny; Zenona b. m .; we wtorek 18 kw ietnia: Her- 
menegild > m i Idy.

Wsohńd słońca 11 kw ietnia o godr 4  min. 68, tacuod 
o g. 6 m 211- długość dn a 13 god-on min 2U.

I  krakowskiego obierv Me-yim. Dnia 8 kwietnia ter­
mometr doszedł od ♦  VĆ do ♦  10-7 C.; barometr po 
woli opadał.

Nie drogie, a dobre własnego wyrobu Ml/n w Związku • ickich krawców
UBHaNIA GuTOWE Trwalsze od wiedeńskich r Kraków, Floryańska 7. (Tu*; przy Rjnku)* Lwów plac Halipki 7,



ooooŁa, iu  ikwiecnia i»u».

' Dnia 10 kwietniu o godi 7 rano stan barometru 788- 1 
mm,, termometru 4-6 O.; wiatr północno-zachodni.

ś  TE. G a b P Y i h l s k a ,  K r z y s z t o f o r y  
P L t l i ó w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw­

szorzędnych fan ryk fortepiany, pianina, narmo- 
nie i piano!e ra gotówkę lnb na spłaty nawet 
dwudzicstomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Dział ekonomiczny.
■>' Związek ekonomiczny urzędników w Kra­

kowie zaw iadam ia sw oich  członków  o zaw arciu  z 
jaworzmcKieni gw arectw em  w ęglow em  um ow y o sprze­
daż w ęg li. A sy g n a ty  na w ęg le , op iew ające na m ;- 
n itta ln ą  ilo ść  2 5  cotnarów  m etryczn ych  5 0  c«tu. 
ełot ryeh), w zg lęd n ’6 na w ięk sze  przez 2 5  podzielne  
ilości, w ydaw ać będzie kan celarya  Z w iązku  (u lica  
D om inikańska 3 , II p.), jako też  w p oszczególnych  
J’ .aeteryach i  m sty tu cy a ch  ci panow ie członk ow ie  
w yd zia łu , którzy  się  w roku poprzednim  czynnością  
tą  zajm ow ali. Cena w ę g la  nr I. grubego lub kost­
kow ego za jtd en  ce in a t c łow y w yn osi 7 2  hal. loco  
skład, dos aw a do domu i zn ies ien ie  do p iw n icy  po 
1 4  hal. (od k w ie tn ia  do końca sierpnia  po 1 5  hal.) 
w e w rześn iu  (po 1 6  hal.), od październ ika  do koń­
ca m arca), ra^em w ięc  w y n ies ie  od 8 6  hal. do 8 8  
ńai. za cetn ar  c łow y. S p ła ta  dozw olona w  ratach  
m iesięcznych , cena dostaw y um ieszczona być musi 
g otów k ą  w sk ład zie  (ub ea  P a w ia  5 ), dostaw ę m oże  
Ł izdy kupujący u sku teczn ić  w łasn em i środkam i. —  
t ony p ow yższe  w m yśl um ow y obow iązują na lat 
trzy . —  W y d zia ł Z w iązku w yraża  nadzieję, że  pp. 
członkow ie, ocen iając korzyści pow yższej um owy,, 
zechcą jak  naju siln iej popierać gw arectw o jaw nrz- 
n ick ie  i potrzeby sw oje w y łączn ie  w  jeg o  sk ład zie  
zaopatryw ać.

X  E g z a m in u  dla kowali. N am iestn ictw o, zn o­
sząc sw e  obw ieszczen ie  z  2 1  maja 1 9 9 5 , zm ienia  
rozporządzenie tu tejsze  z 2 2  w rześn ia  1 8 8 4  o ty le , 
że egznm ina dla kow7ali, k tórzy nie uczęszczająu  
n półroczny kurs podkow ania w  szkole  kucia  ko­
ni, zam ierzają uzysk ać  św iad ectw o  uzdoln ien ia  w  
m yśl rozporządzenia m in isterstw a  spraw  w ew n ętrz ­
nych z  2 7  sierpnia  1 8 7 3 , odbyw ać się  będą odtąd  
ty lko  w  K rakow ie i L w ow ie. 

x  Wstrzymanie ruchu kolejowego. R osyjskie
koleje  N a d w iślań sk ie  zastanow iły  w sku tek  przep eł­
n ien ia  tow arow ych  m agazynów  w  G ran icy  ruch to ­
warowy do „G ran icy  kolej N ad w iślańska*  loco.

Z  powoda tego  za sta n o w iła  także d y ick cy a  ko­
le i północnej ruch tow arow y na sw ych  lin iach  do 
rG ran icy  kolej N ad w iślań sk a*  loko.

Z powodu pow odzi n a  szlak a  G arb atka— Iw ano- 
gród kolei N ad w iślań sk ich  zastanow iono rów nież  
przyjm ow anie tow arów  dla stacyj za  G arbatką do 
przew ozu przez G ranicę ko'ej N a d w iśla ń sk a — łw a -  
nogród]

Kropma IwowskL
L w ó w , 10 kwietnia.

..Ruś lwowska'*. N am iestn ictw o  za tw ierd ziło  s ta ­
tut n ow ego  tow arzestw a pod tytu łem : „L w ow ska  
R uś. bractwo R u sinów  m iasta  L w ow a* . Celem  T o ­
w a rzy stw a  będzie „z pom inięciem  w sze lk iej p o lity ­
ki zgrupow anie w szystk ich  R usinów  m iasta  Lwo­
w a bez różn icy  stanu.

warsztaty studenckie W czoraj po południu  
otw arto  w e L w ow ie  w y sta w ę  prac uczn iów  w ar­
szta tów  studenckich . Sa le  M uzeum szkolnego, gdzie  
pom ieszczono w ystaw ę, w y p ełn iła  liczn a  publiczność  
i m łodzież. M iędzy innym i p rzy b y li pp. w iccp rezy-
dent Radjr sz k o ln i Łżembo-rrohi, ioKtur ugiu-
hiński, poseł dr Ila lban , członek  W y d z ia łu  kraj. 
dr B ernadzikow sk i, radcy D w orski, Franke, M aj­
chrow icz, L ew ick i, delegaci T ow  n a u czycie li szkół 
w y ższy ch  dyr. Schneider i prof. .Taneli, de legaci 
T ow . p ed a g o g iczn eg o , dyrektorow ie g im n azjów  
lw ow sk ich  i  w. i.

W y sta w ę  otw orzyło przem ów ienie posła  Gorma 
na, poczem  przom ów ił dj rektor L ig i pom ocy prze­
m ysłow ej O lszew ski, w reszcie  przem ów ił w icepre­
zy d en t R ad y szkolnej krajow ej dr Dem bow ski, w  
gorących  słow ach  zaznaczając ży cz liw o ść  R ady  
szkolnej dla w arsztatów  studenckich , którym  n ie ­
w ą tp liw ie  w ładze cen tra lne posp ieszą  niebaw em  
z  w yd atną  pom ocą, a  Ruda szkolna i  ca łe  sp o łe­
czeństw o nie odm ów i poparcia. W ykazując korzyści 
w arszta tó w  studenckich , m ów ca zazn aczy ł, że n ie  
ma dla oka m ilszego  w idoku, jak fartuch robotn i­
czy przy m undurku szkolnym .

W y sta w a  zajm uje cztery  sa lk i Muzeum szk o l­
nego.
1 Znalezienie zwłok chłooca W czoraj p r z e d p o ­
łudniem  człow iek , zb ierający kości na śm ietn iku  
p rzy u licy  I len n in g a  (pole, n a leżące  do parafii P io ­
tra i P a w ła ) zn a la z ł w  śm ieciach zw ło k i ch łopczy­
ca , ow in ięte  w  szm aty. —  W  ostach  chłopak m iał 
w atę. Z aw ezw any lek arz sk onstatow ał, że  dziecko  
m ogło leżeć  w  śm ieciach  około trzy tygodn ie  I z o ­
sta ło  uduszone, —  Zwłoki zabrano do zakładu m e­
dycyny sądow ej.

t Helena Modrzejewska.
Ouwróciła się jedna z wielkich kart liistoryl 

sztuki dramatycznej 1 aktorstwa w Polsce. Naj­
świetniejsza z gwiazd, która siłą olbrzymiego 
talentu rzucała wrzez Dół wieku blaski na sztu­
kę aktorską nietylko w Polsce, ale i na drugiej

f»ółkuli świata — Helena Modrzejewska rozsta- 
a się z tym światem w dnia wczorajszym na 

obcej ziem’ w City Bay nad Oceanem Spokoj­
nym w pobliżu San Francisco.

Nazwisko zmarłej jaśnieje Jotemi głoskami 
Zapisane w historyi teatru polskiego. — Talent 
(niezwykłej wszechstronności, intuicya aktorska 
niepospolita, królewska postawa i posągowa pię­
kność, oDok. tego rzadki stopień inteligencyi, 
nabytej świadomą celu pracą, zapewniły Hele­
na Modrzejewskiej od pierwszych jej wystą­
pień wyjątkowe stanowisko w teatrze i wysu­
nęły ja  na czoło przedstawicielek scenicznego 
zawodu w Polsce, a niebawem uczyniły z niej 
gwiazdę pierwszorzędnego blasku na horyzoncie 
w s z e c h ś w i a t o w e j  sztuki.

Dziecko Krakowa, wchłonęła Modizejewska 
od najwcześniejszej młodości atmosferę podwa­
welskiego srroJi i jego kulturę. Tutaj, w sta­
rych murach teatru, przy placu Szczepańskim, 
stawiała pierwsze kroki na scenie, tu za dyrek- 
?yi hr. Skorupki, a następnie Koźmiana, talent 
Ijoj rozwinął się i spotężmał, a .mię Modrzejew­
skiej uczynił synonimem najwyższych wzlotów 
sztuki aktorskiej.
i Stoi ono obok imion najsławniejszych akto­
rek światowych, jak Rachel, Dejazet Rejane.

Sara Bernhard t Duże w tej galeryi zajmuje 
na wskroś odrębne i indywidualne stanowisko.

Jako kapłanka sztuki, w grze swej i ca­
łym sposobem ujmowania kreacyj scenicznych 
przypominała klasyczne greckie piękno, w któ 
rem w dzięk gestu, cudna rzeźba słowa, bajecz­
na zdolność akcentowania słów i modulowania 
głosu, kojarzyły się w pełną harmonię artysty­
cznego wyrazu.

Działalność artystyczna Heleny * Modrzejew­
skiej wymaga osobnego stndyuin. Na indywi­
dualność jej złożyło się tyle skomplikowanych 
rysów, że charakterystyka ich w ym agałby 
przypomnienia bodaj najwybitniejszych kreacyj 
z tegn olbrzymiego cyklu tragicznych i drama­
tycznych póL jakie Modrzejewska stworzyła na 
scenach polskich.

leszcze tkwią nam żywo w pamięci podnio 
słe w slylu czyste w linii, szlachetne a pełne 
ps o?foty jej heroiny: Marya Stuart. Lady Mak- 
beth, Dama kameliowa, Warszawianka, tylekroć 
oglądane na scenach naszych, ostatnio w r 1903. 
żyjące pokolenie przekaże potomności w naj­
wdzięczniejszej pamięci jej imię, które w t r a ­

dycji toatm poIsMego jaśnieje w plejadzie obok 
imion Żółkowskiego, Królikowskiego, Hoffmauo- 
wt-j i Feliks? Bendy, brata zmarłej.

teraz kilka dat biograticznych. Helena Mo­
drzejewska urodziła się w r. 18A4 w Krakowie 
z artystycznej rodziny Bendów.

Po raz pierwszy wystąpiła na scenie w roku 
1861 w V? ieliczce w trupie Łobojki, z którą 
odbyła, pierwszą wędrówkę po miasteczkach ga­
licyjskich. Kolojno pracowała przez czas krótki 
w teatrze lwowskim, nąstępnie przez trzy lata 
w trapię swego brata Józefa Bendy w Ozerniow- 
cacb, gdzie grywała w wodewilach i operetkach 
Od wstąpienia do teatru krakowskiego w roku 
1865, za rządów Adama hr. Skorópki, datuje 
się >zybki rozwój talentu, który po pierwszych 
próbach w rolach naiwnych w Krakowie, oce­
nionym został dopiero w Warszawie przez Jana 
Jasiuskmgo. On to skierował młodą adeptkę 
sceny, rozporządzającą tak niezwykłemi warun­
kami zewnętrznemi, do ról bohaterskich., i tra­
gicznych.

W r. 1868 wyszła za mąż powturme za Ka­
rola hr Chłapowskiego, co nie przeszkodziło jej 
dążyć wytrwale w dalszym ciągu do wyżyn 
sztuki. Od r. 1869 zaczynają się jej wielkio 
sukcesy sceniczne w Poznaniu i Warszawie, 
gdzie urządzała gościnne występy.

W roku 1870 przeniosła się na stały pobyt 
do Warszawy, gdzie obecność jej umożliwiła 
wpiowadzenio poważnego klasycznego repertoa- 
ru, a przeiews*yst,kiem Szekspira Kreacye Julii, 
Marion Delorme, Ofelii, Adrianny Lecouvreur, 
utrwaliły jej lozgłos i były podstawą jej rosną­
cej już z każdym dniem sławy.

Żywiołowa siła talentu zachęciła Modrzejew­
ską do rozszerzenia terenu swej działalności po­
za kraj rodzinny. W roku 1876 wyjechała do 
Ameryki; wyuczyła się ięzyka angielskiego i w 
rok później jaż wystąpiła w „Adryannie Le- 
couvreur“ w San Francisco. — Sukces był nad­
spodziewany. Nastąpiło potc-m stałe „tourneć* 
po Ameryce, które zmieniło się w pochód tryum­
falny. Echa, dobiegające z za Oceanu, b y ł y  co­
raz głośniejszo — sława amerykańska pokryła 
całkowicie sławę w kraju zdobytą.

Odtąd gościem już tylko była w ojczyźnie. 
Co kilka lat przybywała w odwiedziny do ro­
dźmy i znajomych i przy tej sposobności po­
zwalała się podziwiać w cyklu gościnnych wy­
stępów na scenach krakowskiej i lwowskiej w 
latach 18R9 1«S2, i 1000  Wyef^wwąła 
także w Pradze czeskiej w toku 1891, przyj­
mowana przez Czechów z równym entuzyazmem, 
jak w swej ojczyźnie.

Pomimo, że stosunki życiowe wysunęły ją 
po wyjeździe do Ameryki po za obręb spraw 
krajowych, Modrzejewska była zawsze najle­
pszą patryotką i obywatelką i zajmowała się 
do śmierci gorąco sprawami publicznemi, a w 
Ameryce była najgorliwszą orędowniczką spraw 
polskich i opiekunką rodaków spiesząca, ze zna- 
cznemi nawet ofiarami materyalnemi na cele 
ogólne.

Ostatnie dwajata, w których popadła w nicu- 
uleczalną choroby spędziła już w swoj posia­
dłości Bay-City oddana życiu rodzinnemu zda­
ła od sceny. Pozostawrła syna Ralfa, który 
jest inżynierem, w Ameryce.

Największej polskiej artystce, która rozgłos 
imienia polskiego szeizyła za granicą, wzoro­
wej obywatelce i patryotce, społeczeństwo pol­
skie oddalę cześć zasłużoną i pamięć najwdzię­
czniejszą. P,
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F i r g a c h e m  a ministrem spraw zagranicznych 
M il o v a  n o w i c z e m natrafiają na witlkle 
rodności. Serbia domagała się. zawarcia pr o-  

w i z o r y u m  handlowego na podstawie d o ­
t y c h c z a s o w e g o  traktatu handlowego. Au- 
stryn żądaniu temu odmowiła. Serbia domaga 
się więc obecnie w definitywnym Laktacie eks­
portu i przewozu bydła żywego przez Austro 
Węgry.

B e a t  P io t r a .
Telgrad. Brat króla, ks. A r s e n ,  wyjeżdża 

do Ne ipo'n. do króla Wiktora Emanuela. Stam 
tąd uda się ks. Arsen do Ceiynii,

W z b n rz e n le  w  S a lo u ic e .
Berlin. Z S a l ,  ni  k i  donosi „Beri. Tgbltt11: 

Wśród ludności chrześcijańskiej w M o n a s t y ­
r z e  i S ,  r e s  panuje o g r o m n e  w z b u r z e ­
n i e  ponieważ wielki wezyr nie pozwolił otwo­
rzyć na święta zamkniętych kościołów. Oba 
wiają się p o w a ż n y c h  s t a r ć .

Wypadki bałkańskiej
(Telegramy „N. Reformy" z d. 10 kwietnia.)

Z u p e łn a  z g o d a  m o c a r s tw .
Wiedeń. Ambasadorowie Niemiec, Włoch 

i Anglii odwiedzili wczoraj bar. Aerenthala 
i zawiadomili go o zgodzie swych rząduw na 
aneksyę Bośni I Hercegowiny. Dziś zjawią się 
ambasadorowie Francyi, Turcyi i Rosyi u bar. 
Aereuthaia w tym samym celu.

P o k ó j  z  C z a r n o g ó r ą .
Cetynia. Ks. M i k o ł a j  przyjął wczoraj po 

s ł a  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  ba r .  K n h n a .  
Bar. Kuhn u d a ł się następnie do prezydenta 
ministrów T o m a n o w i c z a  i wyraził zadowo­
lenie z powoda pokojowego załatwienia kon­
fliktu austro-czarnogórskiego; Austrya spodzie­
wa się przywrócenia p o k o j o w y c h  stosun­
ków.

Bojuot towarów austryaoknh w Czarnogórze 
ju ż  u s t a ł  Wydano także rozkaz o d w o ł u ­
j ą c y  żołnierzy czarnogórskich z granicy au- 
stryackiej. Batalion żołnierzy, stojąc/ na górze 
Lovcen, został odwołany do Cetynii. ćamki >ęcie 
granicy, zarządzone przez Austryę, będzń w 
najbliższych dniach zniesione.

O p r z e k r o c z e n i e  g r a n ic y .
Cetynia. Komisya, złożona z austiyackich i czar­

nogórskich oficerów dla stwierdzenia wypadWtr 
p r z e k r o c z e n i a  g r i  m c y . "czpoczęła obra­
dy Dwaj żołnierze austryacey 58 p . p ,  wzięci 
do niewoli, którzy, jak stwierdzono, przekroczyli 
granicę o kilkaset metrów , z o s t a l i  w y p u ­
s z c z e n i  na  w o l n o ś ć  i wydani władzom 
austryackim

T r u d n o ś c i  t r a k ta to w e .
Belgrad. Rokowania handlowe miedzy hr.

T e le l iu  i telegraUm
Mętności „iłowej Selormy"

z dnia 10 kwietnia.
' 1 - 3 *

N Dziwny zakaz,
Wiedeń „t remdenblatt* aoaosi, że rząd po­

stanowił, aby w przyszłości urzędnicy i służba 
pańotwoya nie przedkładała swych życzeń w 
drodze depnteęyj, prowadzonych przez posłów, 
lecz aby odbywało się to b e z  u d z i a ł u  po­
s ł ó w  (A któż może zakazać posłowi, aby przy­
szedł z deputacyą. Przyp. red.).

Urlopy oJnistrow.
W eden. Ministrów e rozjechali się na święta; 

minister sprawiedliwości H o c h e n b u r g e r ,  
wyjechał do Gracu, minister robót publicznych 
io Insbruku, ministrowie obrony krajowej 
handlu na wyspy Bryońskie, dr Dulęba do 
Lwów a, n 'l is te r  Schreiner do swej posiadłości 
w Czechach, hr Stiirgkn do Styryi.

Dla szkblnicii-ra czeskiego.
Praga. „Union*' donosi, że minister Ż a c z e k  

chce zaprowadzić w ministerstwie czeskiem oso- 
ony refei at d l a  s z k o l n i c t w a  cz e  s ki  ego.

ftepresye w Czechach.
Praga. Dziennik socyalistyczny „Pravo lidu* 

został dziś skonfiskowany za krytykę zarządze­
nia, rozwiązującego socyalistyczne towarzystwu 
„Sjirawucdliwość*. Towarzystwo to rozwiązano 
za rzekome przekroczenie statutu.

Wiomo wielkiego strajku.
Paryż. „Matin“ donosi, że rz.ąd czym p rzy  

gotowania na wypadek ewentualnego pono* 
w n e g i  s t r a j k u  u r z ę d n i k ó w  p o c z t o ­
w y c h  i t e l e g r a f i c z n y c h .  Rząd zaprowa 
dził dla kilka oddziałów wojska s p e c y a l n e  
K u r s a ,  celem obznajontienia ich z tą służbą.

Z ja z d  m o n ^ rc h o e r
Rzym. „Stiimpa“ potwierdza, że w drugiej 

p o ło w ie  kwietnia odbędzie się w Neapolą zjazd 
króla Edward? z królem Wiktorem Emanuelem.

F dfóżo cara,
Petersburg. Ląpewniają tutaj, że p o d r ó ż  

c a r a  z a  g r a n i c ę ,  doznała z w ł o k i .  — Car 
nie wyjedzie przed ukończeniem prac Dimy,co 
nastąp: z końcem czerwca. Wtedy dopiero car 
podęjmio swoje zapowiedziane podróże zagrani­
cznie!

K rw aw  starcia.
Berlin. Dzienniki donoszą z J e r o z o l i m y :  

Podług doniesień ze źródeł greckich, przyszło 
lo starć między Armeńczyk *mi a łacinnikami; 

(rzymsko-katolikami), przyczem 100 osob zgi­
nęło. Wzburzenie wśród ludności chrześcijan 
skiej jest ogromne. Obawiają się poważnych 
starć podczas świąt wielkanocnych.

Anglia I Chiny.
Londyn. Niektóre dzienniki doniosły, że an­

gielskie ministerstwo spraw zagranicznych po­
leciło posłowi angielskiemu w Pekinie zaprote­
stować energiezrie n rządu chińskiego przeciw­
ko zawan m z finansistami niemieckimi pożycz­
ki na budowę Kolei Kanton-Chankau, ponieważ 
pożyczka ta nie była przedstawiona rządowi 
angielskiemu dla wj dania o niej zdania swe­
go. Zainterpelowany w tej sprawie zastępca 
ministra spraw zagranicznych oświadczył w Izbie 
posłów, ze do porozumienia ostatecznego w spra 
wie pożyczki jeszcze nie doszło. Następnie od­
powiadając na interpelację co do budowy ko­
lei Szannaj-MimDO, zaznaczył, że jego ustąpie­
nie ze stanowiska prezesa chińskiego departa­
mentu komumkacyi doprowadzi bezwątpieuia 
sprawę tę ao wyn.ku bardziej pożądanego.

Nowy docen t Docentem anatomii patologicznej 
uniwersytetu lwowskiego mianowany został dr W i­
told Nowicki, a m e Lewicki, jak wczoraj mylnie 
wydrukowano.

Z Warszawy (Nowy naczelnik żandaimeryi ko­
lejowej. —  Bunt w więzienia lubelskiem).

—  Z Moskwy donoszą, że były pomocni* głośne­
go naczelnika miasta Moskwy. Reinbota, Klimowicz, 
-ostaje mianowany naczeln;kiem żandarmeryi n& 
kolei rarszawsko-wiedeńskiej.

więzienia lubelskiem, w dawnym Zanikc  ̂
jodczas nocnego sprawdzania cel więziennych wy 
hucuł Ł unt. W ięźniowie obezwładnili czterech stra­
żników i jednego z nich zabili; —  piąty strażnik 
uciekł.

Więźniowie opanowali wszystaie korytarze i w< - 
puścili z cei wszystkich towarzyszów. Do Zamtu 
przybyło wojsko, które strzelało do zbuntowanych. 
Przyjechał również gubernator i prokirnuor. —  Po 
krótkiej walce bunt stłumiono.

Z Lodzi. (Uwolnienie redaktora Czajewskiego — 
Aresztowania. —  Otrucie.)

—  Wczoraj po czteromiesięczneu odsiedzeniu 
kary prasowej, z wyroku IzDy sądowej warszaw­
skiej, opuścił mury wiezienia redaktor „Rozwoju*, 
Wiktor Czajewski,

V, ydział śledczy ujął szajkę złodziejów, zło­
żoną z kilkunastu osób, która operowała przeważ­
nie na kolei Kaliskiej, rozbijając naładowene wa­
gony i  rabując różne towary.

Wczoraj na ni. Cegielnianej znaieziono bez 
t-jcia 40-letniego Jana .Suwalskiego. Śmierć nastą­
piła podobno skutkiem otrucia.

M M  le tzo icz f f i i l i u  S a e r t i r i i r i D
poć Cieplicami w Czechach.

P o l e c a m y :  W chorobach przewodów odde 
chowycb, narządów trawienia, przewodu moczo 

wego, goścu, cukrzycy itd. 1 8 2 3  1 '/  
Prospekty wysyła- Dyrekcya Zdrojowa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
M i  s h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

OMM

Po zamknięciu numeru.
Kraków, lo  kwietnia.

Śmierć na podv órzu. D ziś przed godziną  9 -tą  
rano w ezw ano pogotow ie ratunkow e do sk ładu me­
b li przy ilic y  Szp ita lnej pod 1. 5 , gdzie  w  po­
dwórzu kam ien icy  leż a ł na bruku bez przyto­
m ności, spowodowanej, jak  sąd zić  m ożna było 
z zew nętrznych  oznak, zatruciem  alkoholem , jak iś  
starszy  m ężczyzna -zyoyłe na m iejsce w ypadku  
pogotow ie ratunkowe, po ud zielen iu  n ieprzytom ne-, 
i , środków zaradczych, przeciw  zatruciu  alkoholem , 
odm ówiło przew iezien ia  chorego do szp ita la  tłom a- 
cząc się, że  ustaw a nie pozw ala alkoholików  prze­
w ozić  pogotow iu ratunkow em u do szp ita la . Mimo 
to kom isarz insp ek cyjn y  w idząc c iężk i stan  zatru ­
tego w ezw ał le sa r z a  m iejsk iego  d r i  G ulskiego, 
który przybyw szy  na m iejsce zasta ł już tylko  
zw łoki.

Jak  dochodzenie po licyjn e u sta liło  zm arły n a z y ­
w ał s ię  J a n  B aster by ł w yrobnikiem , m ieszkaniem  
za ś  jego  b y ł kąeik  koło śm iecisk a  na podwórzu o- 
wej kam ien icy , gdzie syp ia ł na podłożonyd s ta ­
rych szm atach . W czoraj zarom w szy trochę p ien ię ­
dzy , up ił j ię  i  zm arł na s wojem legow isku .

Złodzieje kieszonkowi. W  ostatn ich  dniach a- 
reszto w a ła  polieya  k ilkunastu  z łod zie i k ieszonko­
w ych  przew ażn ie  z  kategoryi m łodocianych prze­
stępców , k tórzy korzystając z  ruchu p rzed św ią te ­
cznego okraaali przechodniów na targu  oraz zw ie ­
dzających groby,

Dolegliwości żołądkowe
j -k  też ból głowy, zawrót, zgaga, zatwardz-nie, 
zboczenie i trawieniu, brak apetytu itd. znikają 
zadziwiająco szybto, jeżeli przez czas krótki :-a- 
ży w a się  Br adepo klopie żołądkowe, znane od wielu  
la t ze swej skuteczności.

B r a d e g o  k r o p i "  rołądkowe poDudzają silnie  
narząa trawienia, podniecają apetyt, zapobiegają 
nadmiernemu tworzeniu się  kwasu w żoląaku, 
zgadze i szaodliwrm oznakom kiśnienia i są uznane 
z i  wyborny środek zapobiegawczy. Wyrabia się je 
-rlko v  aptece „Znm K ónig T on  Ungarn, W iedeń, 
L, Fleisohmarkt L skąd wysyła sięopłatnie. nielioząe 
za opakowanie, 6 fiaszeż za 6  koron i 3 wielkie  
flasz*’’ za 4 50 koron. Każda flaszka ma być tym 

podpisem zaopatrzona
y  264 7 12

J. RIPPEi?
M a d  pinu te U r n M e

ulic? ŚB. Jana I. 5. — Tełelon 795
Poleca P. T. Publiczności znakomite piwa

ckotimsKie i pilzneńsKie
w beczkach i butelkach.- 4 V- ,

Wysyła piwo na prowincyę. ---------
2271 4  1 2

ZMIANA LOKALU! ZMIANA LOKAl U
ZA KŁAD D E N T Y ST Y C Z N Y

HEńMANA LEMićAtSTA
został przeniesiony na ulicę Grodzką L. 43.

Dr. l\m\mToiaih
a d w o k a t  w  K ra k o w ie

przeniósł sw oją  kancelaryę na ul. Podwalę po-̂  L L

R eum styzm , postrza ł nouralgia i w sze lk ie  bóie 
Ubnwa radykaln ie  Rheunion. .

Skutek  n iezaw odny w k ilku  godzinach. Do na 
bycia w  aptekach. S k ł a d  g ł ó w n y :  l l a n a k  t  
A  p. K r a  kó w.

Z a k o p a n e .
2363 1-12

p en sjo n a t .Warszawianka* 
Od k w ietn a  do Iipca 

cen y  zniżone.

Kto potrzebnie obuwia, niechaj się przekona

WOJCIECH E A P E B A
w Krakowie, ul. Sławkowska 24.

(w  domu X X . E m erytów ) 
odznaczony n a jw y ższą  nagrodą na w y sła w ia  w P a ­

ryżu  1908 r., w ykonuje i m a na sk ład zie

Obuwie mqskle, damskie i dziecince
z najlepszego materyalu, 

według fasonów francuskicn i angielskich.

n a tu r a ln a

_szcnwa alkaliczna

M M  H D A M fti Kra Ł  inrma
w Z a k o p a d e m  o tw a r ty  c a l j  r o k .

K ąpiele  pow ietrzne. z\v\ kłe. gazow e, etc. G im na­
styka. m ięsien ie , najnow sze przyrządy zangerow sk ie . 
otc. K uchn ia  w y sw itn a  i zdrowa. O ddzielny stó ł 
j".rski. C entralne ogrzew am a, św ia tło  e lek tryczn e , 
wodociąg, k a n a liza cja , dosinfekeya. Cena od 8  K 
w zw yż z  całem  utrzym aniem . 6 8

Z nastaniem pięknej oory roku rozw ażają  w ła ­
śc ic ie le  domów, jaką tarbę fasadow ą w ybrać z m nó­
stw a  zachw alanych . Otóż firm a K aroi K ronsteiner  
w W ied niu , II I  H anptstrasso  1 2 0 , poleca  do po 
w lckania  w szelk ich  przedm iotów, które już były 
m alonane, sw e p aten tow ane w ap ienne fa ib y  fasa­
dowe, za ś do pow lekan ia  przedm iotów , dotąd j e ­
szcze n iem alow anych, em aliow ą farbę fasadow ą. —  
Z alety  owych farb są  pow szechnie znane. N a  ż ą ­
danie w y sz ła  w ym ien iona  firm a próbki.

Czy znacie  ja ż  PERSYL, dobry, now oczesny, 
n ieszkod liw y środek do prania ? P ran ie , które do- 
tąa  było plagą, teraz przy jego  pomocy je s t  przy­
jem nością.

A M n i  Dr Si. E l M i r n i
przeniósł kancelaryę 2 4 1 0  1 h 

na ni. F ioryańską  1. 3 5 , w ejśc ie  ul- św- M arka 1. 20 .

Itr MICHAŁ M W S
adwokat kraiowy w Krakowie

zaw iadam ia, i e  pozostaje  i nadal prow adzi biuro 
w  K rakow ie R yn ek  1 7 , B racka 4 .

23*85 1 3

Pemyonoi iiydropotyczny
dra E bersa  w  K ryn icy , otw arty  od 2 0  m aja do 3 u  
w rześn ia . Z głoszen ia  przyjm uje J o zef D o w n a io w icz  

K rynica. 2 3 5 9  1  t

K a sz lą c y m  zw raca  się  u w agę na przetw ór  
T h y m o m e l  S c i l l a e ,  przez lek arzy  często  za­
pisy w any. 2 1 2  2 2  2 4

MecHanolecznlczy

M M  ZnndmsKi
Kraków, J^ilik iew icza 9

Lecznlctt chlrurglczno -  ortopedyczna
Oryginalne apaiaty Zandera. — Gimnastyka le­
cznicza. — Lecłenie gorącem powietrzem. —
Mięsienie i elektryzowanie. — Wyrób gorsetów 
pasów przepuklinowych, sztucznych kończyn itd
Aparat Roentgena. Sala operacyjna. Pokoje dla 

C h orych . 2 3 8 4  1 5
Leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa i koń * 
czym chorób stawów i kości, gośćca, artrytyzmu 

chorób serca, otyłości itd.
Zakład otwarty od 9— l  i od 4—6. TeL 796 
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wacntel.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

ara T. T y s z e c k i e g o
Rynek 24  (nap rzeciw  odw achn) 

W yjm ow anie  zębów , plom bow anie, zęby sztuczne  
w  Kauczuku i  z łoc ie , zęby n a  szty ftach , m ostki

i  korom  złote. 1010 11 O

Dr Tadeusz Meruc&wicz
przeniósł swój 2411.

Zahład aenłystyczry
do Rynku Głównego 1. 23 1 piętro.

URZĄDZENIA
ELEKTRYCZNE

ŚWIATŁA SIŁY I TRAKCYI 
I N Ż Y N I E R O W I E  iiN A U S  &  C Z A JK O W S K I
2 1 9 6  PRZEDSIĘBIORSTWG 4 3

10BÓT ELEKTRYCZNYCH
LWÓW, ULICA KOPERNIKA 26. TE.L. NR 40

ł / f f b  c^ ce s ię  rzeczy w iśc ie  przetłaszczonem  
[ \ L U  m^ om —  które jed yn ie  chroni skórę od 

w p ły w ó w  zew n ętrzn ych  —  —  —- —  —
| a i i  m usi w yraźn ie  żądać wyrobów —  —  —

itiil Malinowskiego.
! firm a w yrab ia  praw d ziw ie  przetłuszczone my­
dła toaletowe. M ydła alkaliczne, 
śiln io  i pu szysto  p ien iące, n iszczą  
skórę, g d y ż  odbierają jej natural­
n y  tłu szcz . M ydła M alinow skiego  
pozostaw iają w arstew k ę tłu szcza  
przez co o słan ia ją  skórę i  u d eli-  

katn ia ją  cerę.
is tn ie ją  ju ż  nieudolne naśladownictwa, w ięc  żą ­
dać ty lk o  w yrobów  Malinowskiego, 4 t6  C o

Ażeby się ochronić przed naśladownictwa 
mi, 1MB należy żądać przy kupnie pti?* wy­

raźnie T3BP od dawna słynnego

KONIAKU
Gróf Re&levicn lstvan uid
(hrabiego Stefana Keg’evicha następ.)

W kraju i zagranicą odznaczony “  w y ł ą c z ­
n i e  ~  dyplomami honorowemi.

Kursa telegraficzua-
Yiledeń, 10 kwietnia. (Giełda poładn.owa.)
Marki 117"—. Renta majowa 95’—. Renta koronowa 

węgierska 99"—. A koye anstr. zakł. krec 655 , Akcye
węg, zakł kred 734*55. Akoye iuglobanwo 298*80. Atrcy# 
Unioubankn 636’- .  A kcjeoankrereian 524’25. Akoye L in  
derbanku la9’5o. Akcye k. .ei O sistw , wjcu 694*- . Joir- 
ooiJ r 1 0 7 ‘75. Akcye kolei Llbetba1 —O*—. Akcye labrykl 
broni m i —. Abcya tytoniowe O—-—, kipi,,, 682-23. 
Rima-^aranyi B i8‘— . Akcye praskiego I  ow. zeiaznege 
2470. Losy tn*eckie 185*25, Ruble 251*75. c-'

DłpoaobienG: spokojne.
Berlin, 10 kw ietnia. (Giełda porc,nna.).
‘ keye kredytowe 203’7a. Tow dyskontowe I84-50. 

Uposobienie: silne. >
Giełda zbożowa.

Budapeszt, 9 k« letnia. Fszenica n t  kw ie^eii *4*03 de 
£4*04; psiraica ua maj 1?’30; pszenica na paidz.ernik  
11*41 d- 1142; yyto na maj 9 97 do 9 98 , żyto na pa­
ździernik 9-13 do 9-14; owies na maj S tsś do 8-69;

/
Oferty mierne, che* kupna mierna Ooobienie sunę; 

e; chłodno, >
-------------------- ł

W szelki" środki do zapuszczania i odświeżania po­
dług i posadzek. Najtrwalszą glazurę bursztynową 
i spirytusowa. Prędko schnące linoleum. Specyalną 
.—  masę francuską do posadzek i do linoleum. —

ła n ie j  niż wszędzie 

poleca
Skład apt. „Sanitas”

K raków , u lice D łu^a Ł. 18.

Znakomite pasty, kremy, lakiery do oaświerz&nia obuwia. 
Szczotki i ściereezki do czyszczenia tychże. W szelkie pasty 
proszki, mydła do czyszczenia srebra, metali i sprzętów do­
mowych. W ysyłb5 na prow incję odwrotną pocztą 2 razy dnia.

i‘
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u z k o m  - m m  w  m i m o m
Bapitat akcyjny 130 milionów koron.

v K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y , L in ia  A-B 4 4 ,

Przyjmuje w k łaJkl w rachunku bieżącym i na książeczki w kładkow e. PoaaieK rentowy ipłaca
bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, waiut i dewiz Uazieia pożyczek
wekslowych i na zastaw papierów. Przyjmuje walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta.

Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych wskazóy ek w tym kierunku.
2337 1 100

Foittasse rezerwowe 39 milfiosów koron.

Adam aszki iyodskle ,edwahne i wełniane 
Frenzle i kw asty pozłacano szychowe i jedwabne 
Galony złote, pozłacane i jedwabne 
Kolumny hartowane do ornatów i kap 
Stuły I sukienki gotowe i zaczęte 
Komże tiulowe odpasowane i getowe 
Koronki tiulowe, ruciane do komż, alb i obrusów

polecają w wielkim wyborze 
— i po najniższych cerach —

mm i

Kupnu okazyjne! Szkole chauffcurów.
Oficymny fmztst repcrscyjny

raiędzj nar. Związku automohilistów. Wyposażony w specyalue, 
elektrycznie pędzone maszyny, wykonuje |if>d nwaraw yą 
reperacye i rekonstrukcje wszelkich systemów. tfpecyalność! 

przedłużanie chassis. Kosztorysy gratis.
Stacya benzynowa auutr. Klubu automobilowego.
W yłączry dostawca wozów samochód, gminy m. Krakowa.
Wyłączny skład pneum. Michalin, dalej wszelkie przybory

i utensylia. 2i6i 3 10

E. RUD&37SK! l Sp., ZwlerzynietHn 31.
Telefon 900.

Specjalne cenniki na żądanie gratis i  {ranko.

KULE r  KREG LEw
z d r z e n a  LI jnum  Sanctu m ,

polecają najtaniej

H e ir .i  i  S p ó łk a
K rak ów . K ynek 3 2 . U.U03 2 2

m i ł o  m m i
i  konikiem.

Najłagodniejsze mydło dla skóry jakoteż przeciw piegom.

Dostać można wszędzie. 1407 7 40

Dla miłośników nu;.
Do okien i  ogrodu, kw iaty zimowe i letn ie! W spaniałe, podziw 
budzące, o olbrzymich kwiatach b e g o n ie ,  j l o k s y n ę ,  pacio- 
reczniki fc.-.nna) o pięknych kwiatach, jeorginie kaktusowe, 
niebieski! i  żółte mieczyki, żółte i  czarno ka.e, japońskie i łutc 
lilie, r ó ż e  s r e b n e  £ z ło c i s t o  b r o n z o w e  k a la d y e , r o ś l in y  
p ą c  n d z w o n k o w a te ,  bez wody i zi imi kwitnące arnm, ro­
śliny zimowe, krzewy owocowe i U d. WszYBtko do kwitnięcia  
zdolne' Można dołączyć potrzebnej ziem i i bajecznie szybko 
działającego n a w o r  pod kwiaty, 'odzież poradnik1*. Niezmier­
nie taniol Opakowanie ubezpieczające przed mrozem! Zażądać 
za darmo, opłatnie, obficie ilustrowanego i kolorowanego cenn.ka. 
JÓ Ł S o z a , P o t s r ty n  (Pottensieinj, Czechy. I4u8 8 10

Oferta okolcznośoiowa!

Resztki szyfonu, (0-45 m.
Wielka ilość szyfonu, zefiru na suknie. Oksfordu, nłótna, resztek na pościel,
każda resztka conajmniei 4 metry mająca, wszystko dobrze prać się dające, 
I jakość, do sprzedania z powodu opróżnienia składa próbek. Paczka na próbę, 
40—45 metrów, sortowana 15 koron. Za niestosowne zwrot pieniędzy, Ftarol 
Kahil, tkalnia płócien. Nachod, Nr 178, Czechy. 2378 i 3

I E l

i  aftów, R y n e k  te 1392 8 15

jposóli prania ar przyszłość!.

-„Wiozon"
Przez jednorazowe dóI lub cułogodzinne zago­
towanie staje się bmlizna biała jak śnieg. Nie 
potrzeba stołu (stolnicy) ani tarcia szczotką. 
Ręczy się, że nie jest szkodliwy, nie zawiera 
chlorku, ani nic gryzie a więc nie niszczy bie­
lizny, nie narusza tkaniny, oszczędza się cie- 
liznę Ręczy się za skutek.

Jedyny fabrykant 2212 2 2

c. k. uprzvw. i p  chem. fabryki

U 7 I 3 H .  K s e b e r  -  R l e i l e t .
Prospekt na żądanie aadarmo, opłacony, — 

Dostać można w każdym składzie aptecznym, 
handlu korzennym, składzie perfum i mydła.
L  F r ie iM e r g , Podgórzu pud K u t a ™ ,  g a  zast na Krasów i okolicę

W y b o rn a  s p o s o b n o ś ć  «lo k u p n a  d la  h a n d lł  
ło k c io w y c b  I d o m o k r ą ż c ó w !

W ysyłka także do prywatnych. 2234 2 3

j 40 do 45 metrów resztek 15 k oron |
sortowanych barchanu na suKnie 7P ctm. szerokiego, wspaniałe desenie, zefiru modnego 
na suknic domowe, koszule i bluzk. wybornego bielonefl płótna na bieliznę, dymki 
na pościel, okstordu na koszulo męskie, ma*ery< nn zapaski. Tkaniny na halki, barwy 
ciemnej i czerwonej, piękne wzory Oruk niebieski na zapaBki Jo kuchni i suknie do­
mowe. Pługośó re« :uuk o—10 metrów - poręczeniem bez skazy i bardzo dobrej jakości. 
< bai ,vie w pramu nie pełznącej. Jeżeli się nie nadają, zwraca się pieniądz? zataz. 
W ysyła się najmniej paczaę aO -45 metrów za 15 K za zaliczką. Na życzenie sortuje

się paczki.

TKALNIA R. HORNER, — Narfaod, Czechy
■ ■ Przy odbiorze 2 paczek przesyłka opłacona. ............. —

„KROKUS"
najnowsze i najlepsze dotychczas istniejące

laltows palniM żarowe.
Proste, bez regulacji płoną natychmiast Dają się użyć 

do każdej lampy od 15 zwyż

1 litr isnfty wystarczy na 16 sodzln.
odsprzedawcy poszukiwani. 2389 l  3

Wyłączna sprzedaż na Galicyę, Bukowinę, Rosyę i Ru­
nią. — Wysyłka na prowincyę a firmy

Leon Mflaz ws Lwowie, Zypootta 12 a!2.

najświeższe nmterye
m  i rrę wiosenną i leinią

na & Pnie damskie i bluzki, w najrozmaitszych tkaninach i jako- 
ściach i wspaniale pięknych, nowych zestawieniach barw, od 
najtańszych do najwytworniejszych gatunków obejmuje nasz 

właśnie przygotowany .,Zbi*> próbek1* i

W  W s z y s t k i m  P a n i o m  ~ w t
które przebywają poza Wiedniem, wysyłamy na żądanie ten

Z b iór p r ó b e k %Yt
jakoteż wspaniale ilustrowany „dziennik mćd“ z najświeższemi 
wzorami toalety damskiej, końiekcyi, bluzek, kapeluszy, para­
solek, przyborów do stroju, bielizny, sukienek dla chiupców 
i dziewcząt, tudzież przyborów do umeblowania i potrzeb do­

mowych itd. 4»aę- zupełnie za darmo,
W y b ó r , ja k o ś ć  I ta n io ś ć  b e z  k o n k n r e n c y i.

Grand Maaosin „Aa Prix Fixe“
Pl&defi, I., Hatssbursertasse 1/9.

Rok zał. 1872 1599 2 2 Rok źał. 1872.

I U„STEYR
Pistolety Kieszonkowe

ł l .  1 9 0 9 ,
Precyzyjny wyrób

flustr. Townrzyst«/a fabryk broni ot Steyr.
fierw sze w św ięcie automatyczne łamane pistolety. 
Dostać można w każdym handlu broni i u każdego

2197 2 26

i więcej, zarobić mogą miesięcznie oso­
by energiczne, posiadające znajomości. 
Zajęcie łatwe, nie wymagające specyal- 
nych wiadomości, może być również u- 
Docznie prowadzone. Zgłoszenia tylko 
listowne pod „Zarobek11 przyjmuje Ad- 
ministracya „N. Reformy11. 2376 2 4

Od 1 8 6 8  ro k u  w  o b ro c ie  h a n d lo w y m :
B e r g e r a  le c z n ic z e  I b y g - m y d lą .

PRZESTROGA przód naśia^owKiciwami i przed
 pctiSLWiiiiem innych w yrobów -------
Oznaczenia:

B e rg e ra  m yd ło  sm o ło  w co w e,
B ergera glicerynow e mydło smotowcowe, 20&31 6
B e r g e r a  m ydło s ia r cz a n o -sm o ło w c o w e  i 
B e rg e ra  le c z n ic z e  i h y g ie n icz n e  m ydła

zostały prawnie zastrzeżone dla naszej firmy z n a z w y  z dodatkiem „prawdziwe11, 
„oryginalne11.

Każdy sprzedający, który zamiast tych jedynie prawdziwych, co do nazwy 
zaprzężonych i od 40 lat wypróbowanych mydeł Bergera podsuwa inne wyroby, 
narusza prana naszego znaku ochronnego.

Dział budowlany.
Lo artykułu nadzwyczaj popłatnego potrzebny 
d'a Krakowa i  o k o licy " Dważny z a s t ę p c a ,  
mający znajomości w kołach budownictwa. — 
W ysoka prowizya, — Zgłoszenia listow ne z po­
daniem poleceń przyjmuje Administracra „N. 
fte, ormy“ pod 2 3 8 8 .  2351

A. SACHSEM., W ied eń , wyrób Kapeluszj, 
specjalista

do kapeluszy nieprzem akilnycn i aksamitnych

„ W i* ig t “  modny, zielony.
XVII., CaWarhnberggass- 34 Z,

II., ‘faboestrassó 39, — VIII., Alserstrasse 11, 
XVI., Nenl »rchenfelderstrasse 2.

Unstr. cennik za darmo opłacony. 2300 1 12

BHKroga — tęsknię bezmiernie! — Dro­
pi i  szę o lisi poste restante Krosno — 

pod cyfrą drugiego święta — pro­
szę bardzo choćusłów parę. Będę tam 
drugi cały dzień po pterwszem święcie.

2390 22  A. B.

Lu spr zedania
willa piętrowa z pięknym ogrodem w ob­
szarze b/4 morga przy ul. Kopernik!. 10. 
Wiadomość: nl. S m o le ń sk a  1. 20. II p.,
między 4 5 po południu, Pobrodnictwo

w y k lu c z o n e . 2249 4  5

s k i e p
z warsztatem lub bez, duży, 
frontowy, przy ul. Floryańskiej 

32 do wynajęcia od 1 lipca b. r, Wia­
domość n stróżki. 2303 3 4

F o r tep ia n
n jw a n y , czarny, kupię, Zgłoszenia pisemne 
r''od A- B do g l  A gencyi dzienników i ogło­
szeń, Kraków, Sławkowska 2. 2319 4  5

z czteroletnią 
praktyką po­

szukuje posady. Oferty pod: Jezierski, 
Kraków, Swoboda 3. 2J22 3 3

Motor parowy
używany, do sprzedania. Wiadomość: 
„Dńssekdorlska fabryka11, Zwie­

rzyniec. 2332 2 3

Legawiec rasy niemieckiej, 
6 Va miesięczny, do 

nabycia n W. Sierzęgi, rusznikarza w 
Jarosławia. 2364 2 4

Ziemniaki
poleca A l o j z y  P a s c h e k ,  Bytom (Benthen  
O S) Prusy. 2329 3 3

Potrzebny .
w y ż s z y  u r z ę d n ik

energiczny, umiejący pracować samo­
dzielnie, obznajomiony gruntownie z bu- 
chalteryą i organizacyą fabryk maszyn, 
kwalifikujący się do kierowania biurem 
handlowem większego przedsiębiorstwa.

Zgłoszenia z odpisami świadectw, po­
daniem referencji wymagań i czasu 
wstąpienia przyjmuje pod E. S. Gł. 
Agencya Dzienników i Ogłoszeń, Kra 
ków, Sławkowska 2 ?36o 2 3

Praniu tsraz  Jest pw yJw nM ęla!

i?-#:*

Nowoczesny środek do prania! 
Zupełnie nie szkodliwy 1 Nie je s t 

to chlorek!
Jednorazowe zagotowanie — a bie­
lizna jest lśniąco biała: Niepotrze- 
ba trzuć ani rękami ani szczotką: 
Nie potrzeba stołu! Oszczędność 
na pracy, czasie i pieniądzach! 
Użyty raz — pozostaje na zawsze 

w użyciu!
W ył, fabrykant w Austr'- W ęgrzech

Gotilleb Voith, Wiedeń, III 1.
W  Krakowie dostać można w każdym  

handlu tego rodzaju. 9 2 1  1 4  2 0

nntocyWz koszem Pncha w do­
brym stanie do sprzeda­

nia — Zgłoszenia 200  poste restante 
O św ięcim . .295 e 12

R m a n b  bucholterka
ze znajomością języków polskiego i nie­
mieckiego znajdzie posadę natychmiast 
w Krakowie. Oferty kandydatek nie od­
powiadających powyższym wymogom n:e 
będą uwzględniane. Oferty nadsyłać po­
ste restante poczta główna pod Z. H.

2347 o 3

Jako znamię prawdziwości mają na sobie nasze 
mydła znak ochronny tn odb|-ty i podpis firmy.

Wypłacimy każdemu

1CTO =  f e t o  k o r o n
nagrody, jeżeli nam o kupcu podsuwającym ODce wyrobj doniesie w takiej for- 
mi<, że będziemy mogli wrieść skargę o naruszenie prawa o znakach ochronnych 
i doprowadzić do tego, że zostanie ukarany. -  Doniesienia należy zgłaszać 

pod adresem: OPAWA, G. BELL & LOMP.
Naoyć można w aptekach i tego rodzaju handlach monarchii anstr.-węg i zagranica.

może jrodkiem przezemnie samą wypróbowa­
nym osiągnąć w krótl im czasie p e łn y ,  lę d r n y  
biust. Mój wynalazok jest rzetem -m , n if .zl 
dliwym, napewno działającym ś ro d k i im, za któ­
ry daję zupełne poręczenie. D"U >enia pań z w y­
sokich 6fer, tudzież artystek. 'Zwracam uwagę, 
że tylko ja znam tajemnicę, a wsi.clk o m nj 
środki są lichem i naśladowni twan.i. Przesyłka 
pod największą dyskrecją. Do za’ 3'tau dołą­
czyć markę za 20 hal na odpowiedź. P o r ę -  

c - e n le  n a  p iś m ie .
Z o flu  n i e k ,  O ^ n - n i e c  2  (Morawa),

2213 5 5

lodeny i modne materye na 
ubrania poleca

Karol Kgi! iw
skład sukna w HumpolCU 

(Czechy).
Próbki opłacone. Ceny fa­
bryczne. 751 22 o



Sobota 10 Kwietnia 1909. N O W A  ft K F O H M A . Nr 160.

Franciszek Kowalski
stroicie! fortepianów

stroi i  reperuje fortepiany bardzo tanio, również 
wyjeżdża na prowincyę. O ta g a  1 8 . '2173 5 5

h  bezcen
sprzeuaje nowe egzempl., dopoki zapas starcz^

H ls to r y a  powszjchna illnstr. (po polsku) 
wydanie Kubali 15 romńw w  ozdobnej oprawie 
zam iast 120 Y  -a  50 K 

W e lta l1 W' M eo3C i?hcit ilustr. wyd. Krea- 
mera 5 w ielkich wspaniale opraw, tomów za­
m iast 96 be-, za 10 kor.

Album biograiiczne Polaków i Polek wyu 
Chełmońskiej 2 w ielk ie tomy zawierające około 
300 portretów, w  ozdobnej oprawie zam iast 70 
kor. tvlko 20 Kor. 2250 2 2

D z id a  W ilczy ń l- ego 20 tomów zamiast 
40 kor. za 10 kor.

Wspomnienia generała Kołaczkowskiego 
■ rycinami 3 tomuw zamiast 10 kor. a 4 kor.

D z ie ła  S z U le r e  po poiskn 6 tomów w o- 
zdibnej oprawie zamiasl 9 ko- za 4  kor. do 
nabycia tylko u M . N. T A F F E T A  następ  
księgarnia antykwarska ul. Szpitalna 1. 8.

Najsti, iniejsz&-marka- 
JanaHoffaea r  ą/ka-kakao* 
i czeKolady-W[EnEH-L)TBC’ au
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W rynku pod Ik. 8, będzie do wynajęcia 
od 1-go stycznia 1910 .riększy lokal w 
Hotelu fae .zar do którego przywiąza­
ny jest koLsens na restaurację, poda­
wanie kawy, herbaty i słodzonych na­
pojów, jako tez przysługuje prawo poda­
wania napojów alkoholowych i piwa. 

Bliższej wiadomości udzieli właściciel
hotelu M Herz w Nowym Targu.

2228 2 3

„ A U  T O I i “
(prawnie ^uroniony) 

n ie z r ó w n a n a  o l iw ?  n o  p o ja z d ó w  m o to  
r o w y c n  r o w e r ó w  m o to r o w y c h  1 ło d z*  
m otorom  y c h . llozna dostać w każdej lepszej 
stajuicj (garage) samochodów. W yłączni fabry­
kanci H. M o e b ij  e t  F lis ,  B a z y l ia  (Szwaj- 
carya). t-kład i sprzedaż w Krakowi*” A. W eiss- 
mann Bkfad rowerów i motorów. 2278 3 8u

3730 kosziii tlsmskisn
z licytacyi konkursowej. Są one z naj­
lepszego szyfonu z hattem szwajcarskim 
i a-jour i wysyła się je po K T85 za 
zaliczką. — Dalej

® M  I
najlepszej weby, szytych w rąbkach, 

wszelkiej ^ ie lk o śc i, ja k  n a j le p ie j  w y -  
;onanycii. Cały garnitur składający się

2 jaśków, 6 poduszek za K 14'30.
Dcm towarow okazyjnych 

•.manuei Rotholz, Wiedeń, VII., fieu- 
stiftgacse 77.

K o r e s j /o n d e n c y a  w e  w s z y s t k ic h  j ę ­
z y k a c h !  Zlecenia muszą być najpóźniej 
w e  środę w Wieaniu! 1417 7 20

W y s o k i  I  s i a ł y  d o c h ó d
ma każdy hez różnicy pici i wieku przez 

wyrób pończoch i trykotaży
na znanych z dobroci płaskich maszynach

Wyłączna spzzedaż maszyn

..GMKIUM". Lada, pi. Dm a 4 .

liugle do rprzGdania
Bturo mah ameryk., Kredans gaan«ld i  wó- 
_sk dln chorego. — U św, Jana Nr 2, I  p., 
W Sklaazie mebli M. Telesznickiej. 2324 3 i

Trzetwerp (irafesora D r? ftHLElEHA sa sadius dzisiejszego sianu nachl 
naiaryytDielsz^ini do ptet&aowaiilafsRfiry i ciała:

Prof. Hra Schlaicłta KPEM NA SK<fRŁ Prof. Dra Schlelcha MYDŁO MARMIIRKSWE,
Prof, Dra Schleicha ni ¥.0 z osskowe! pasty, Prof. Dra Scnleicha PASTA WOSKOWA.

Dostać można w aptekach, droąueryach, składach perfum i t. d.
Zażądać hrosznry o pielęgnowaniu ciała od hartownego składa: WIEDEŃ I., KABLSPLATZ 3 .
Pamiętać przy kupnie o tsm, ie  na kaidem opakowaniu znajduje się poapis wynalazcy:

Podgórzu, w Aptece firalewsklego, Ml- V
u Reima i Ski. 2241 2 5

SKŁADY: w Aptece Wiszniewskiego w Krakowie. Zurakłego i Ski w 
kockiego, Drogueryi Zopotha 1 Ski, Hanaka i Ski, w Handln

Z a k l a d i  p i e r w s z o r z ę d n y .  S y s t e m  F I u s b  o d n a w i a  w s z y s t k o .

r ? U M T  1 F j L . U S f l®
c. i  k . N a d w o d n a  s z tu c z n a  ta r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r a ln ia  

t i i f f e m  £ ! i i ? f r t 44 g a r d e r o b y ,  u n i f o r m ó w ,  f i r a n e k  i a a t e r y j  f n « t o m  P l u e r r i "
„ C f a l ^ h i  f  I łL S b  WSZELKIEGO IIODZAj D CAŁYC i riiP H U T Y tfL  t ł i y > U i H  H liS S O

W/asne składy fabryczne: K r a k ó w : ty lk o  p r z y  u lic y  ś\v . K r z y ia  L 7 .
Lwów: ulica Sykstuska 1. 20 obok głównej poczty, ul. Batorego 1. 20 (Hotel Saski).

Proszę uwazac moją firmę. Sp ec ja ln o ść : Chemiczne czyszczenie na sucho i farb iarn ia su iie n  iedwabnycn w sze iiiego  rodzaju, Proszę uw ażać na moją firmę
Zlecenia z p iuH ncyi wykonuje się j ik m j  staranniej i  jaknujtaniej. — M lw lęksty  zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechaoh, w Morawll I na Śląsku. — Fabryka w Bernie. - 
Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę — Wielkie znm ia z najwyższych s f ir  arystokratycznych I ofic irsklnh (Austro-Węąier). -  dWAG Na wszystkich  

z mojej fabryki czyszczonych i farbowanych przedmiotach znajdują się kartki z ceną fabryczną i uprasza się tylko za jkazaniem tej kartki zapłacić. 1724 3 10

l ó e a ł e m  pań jest piękna barwa twarzy, gdyż 
tylko matowa i arystokratyczna cera jest zna­
kiem prawdziwej piękności. Przez użycie kremu, 
pudru i mydła Simon nie ma się ani zmarszczek, 
ani wyprysków, ani też czerwonych plam, lecz 
zdrową i czystą skórę twarzy. Żądać tylko pra­

wdziwych W yiobÓ W . 1418 12

wyjednywa we wszystkich państwaco 

inżynier S .  D Z C A Ń S K I  
przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń, VII.. Linden gasse 2. (Telefon 5bó2V

J

P O M O N A ?ę p
K r a k o w s k a  s z k ó ł k a  e r z e w  1 z a k ł a d  o g r o d n i c z y

Spółka z poręką ograniczoną.
B iu r o :

w Krakowie, ul. św. Gertrudy 8.

1981 10 12

S z k ó ł k i  :
w Prądniku Czerwonym.

Poleca: drzewa i krzewv owocowe i ozdobne, róże, rośliny zimo- 
trwałe i t .  d. Jako specjalność drzewa formowe. Podejmuje się 
zakładania sadów, parków i ogrodow ozdobnych. — Biuro 
techiiiczno-ogrodnicze wykonuje plany i kosztorysy na ogrody 
wszelakiego rodzaju. — Cennik na żądanie darmo i opłacony.

r V.Y£!*

. I — rrww — f ar ------------
Ceny fabryczne. Warunki przy zakupnie 
nadzwyczaj dogodne, także na raty. 
Gwarancja 5-letnia. Na składzie wszel­
kie przybory do maszyn; wielki wybór 
przędzy. 1149 8 o

Marka ochronna: „Kotwioa"

L m i m e n i .  
G a p s i c i  c o n . p . ,

snstąpicnie

Pam*Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmie­
nite, hóie uśmierzająco nacieranie;
do nabycia we wszystkich aptekach 
po cenie 80 hal., R 1 40 i 2 K. Przy 
kńpnii .ego powszechnie ulubionego 
środsa óomowego*należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „ k o t w i c ą 11, 
wtenczas jest pewność, że się otrzy­

mało w y r ó b  o r y g in a ln y .

fthteka Dr. Richtera pod „złotym lwem" 
w  Pradze,

ulica Elżbiety No 5 nowy.
•  W ysyłka codzienna.

swe 
włosy

Grolicha świeżo ulepszone, o ło­
wiu nie Zawisrajćcs mleko do 
: : w łosów  : :
najlaje posiwiałym tudzieższpa- 
kowątym włosom trwałą ciem 

ną młodocianą barwę.

H a  taio uipioą
ołowiu nie zaw ierające m leko 
do włosów nie puszcza, " tu ­
tek jest w prost zadziwiają­
cy, m ożna epaC n a  Diałej 
puduf zce, a  n ie znać na niej 

zubarw ienia.
Tosamo odnosi się też 
do wiosów jrndy, jak 
również i do rzęs
Zastosowanie jest 
nadzwyczaj pro­
ste i wyutarczy
do tego SZCZO -
teczka.

Odmłódź swe 
włesy

włosdw

m l e k i e m  d o  
: włosów :
Grolicha świeżo ulepszono, 
ołowiu nie zaw ie rane  

mleko do włosów.
nadaje rudym i jasnym  
włosom ciemne, trwałe za­
barwianie. Zabarwienie to 
nie pełznie i nie znika 
ani przy umyciu głowy 

a r  kąpieli parowej.

Midia r s s r t
I włosów działa powoli, oo- 
r coraz więcej, tak, że oto­

czenie wcaie nic ni spe- 
ntrzega, i  po kilkn  dniach  
błyszczą włosy, barwą 
młodości.

Liczne pisma z uznanymi
n idehodzą codzień, rozgłos
0 świeżo ulepszonem bro- 
licha mleku do włosow jest 
tak ustalony, że i mania
1 podziękowani nadchodzą 
z dalekich części świata.

Grolicha świeżo ulepszone ołowiu■ ■_..ilnoAlU

¥ diepsze iest:
B s r u d e r p n  K a l ic a

K k d k a ^ s z e  J e s t:

2120 7

1B27 4 o
mkozHe osoMiwflfci. prędko schwe. Moreau zapuszczania pod bpi duże dokona!1 każdy.
Stî ad fabvyKf laKicrdw EudwiHa jVi£rxa. - a-wKrakowiei- r r ' Lfiner ‘1

Poszukują sie
do wydzierżawienia ewentralnie takie do ku­
pna domka o kilku ubL acyach z kilkom a 
morgami grnnt.n i budynkami gospodarczemi 
w  zdrowej okolicy G alicji zachodniej niedale­
ko od traktu kolejowego. Zgłoszeni, przy 1 iu- 
,ie J. S. w  Krakowie, i i .  Krupnicza 2C, II p., 
drzwi na prawo. 2368 2 5

Proszę nie zaniechać
przed zakapnem instrumentów mu 
zyczuych zażądać za darmo i  opła 
tm ę inegc cennika głównego z 30 jO 

ilnstraeyami. 
fctrz p e e  U a początkuj ąoyok ju i z> 
K 4-«0, 6 00, o -—, 7'60 i wyżej. 
Smyczid pa K — BO, 1 —, 1'40, 
1'80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. 

również na składzie. Ryzyk’. ..i»ma. Dozwolona 
wymian? lub rwrol pieniędzy.

C. i k. nadw. doBtawca M A Y N S  H O \ H . i r » ,  
Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych w Briix 
hr I49L Czechy. 144 9 20

rios/P zstqtlB£ próbeH:
zefiru, materyi modnych, wypraw z płó­
tna, adamaszku, dymki i t. d. nowych, 
które opłacone wysyła dobrze znany 

dom wysyłkowy 
V. J. HAVL1ĆEK a BRATR

Podfbrad. 1553 io 10 
Paczkę zawierającą 40 m. "ozmaitych 

materyi ao prania, letnich i zimowych, 
wysyłamy za 18 K opłalnie za zaliczką.

SJnżne jłg  gospodyń!
M ai. za.zczyt -awiadomić P. T . rubliczuość, 

że n a d s z e d ł  Owi e t y  tr a n s p o r t  rozmaitej

porcelany karlsbadzkiej
rrzn ul. Sławkowskiej i. 31,

Sprzedaję różne naczynia na wagę od 50 do 
6C halerzy za 1 klg.. restauracyjne talerze 
po 32 halerze za 1 klg.

Upraszam o jedno tylko zaknpno na próbę, 
celem przekoncala się o niebywałej .aniośri. 
Polecając się łaskawej pamięci, kreślę się 

z poważaniem

2181 6 5 M . l a n g e n

M odel 1 9 0 9  r .
?st pierwszotzędnym e- 

leganrkim silnym, nad- 
zwycEaj lekko idącem  
kohm ,na naidłuisz wy- 
ieczki. tłwaraneya ro­

czna. Jako najlepszy wy­
rób nie boi się żadnej 

konaurem .,1 ..a.-uje K 96 z opłaconą prze­
syłką do k.zdej sU cyi kolejowej Lepsze marki 
„AtiUa“, ,Prem .er“, W a fa n u, po oryg. <'enach; 
Używane rowery wjdo owe, nowej konstrukcji 
K 36, 44, 50 W ysyłką za zali.zką "  
maniu za latk u  K 15. P łasz ze K 4, 56 
K 3. 4 Nowość! Płyn do niklowania.3W wjj 
I* lis tó w  n ie z b ę d n y ,  K 1-70. — SA*i ' K  
E tin d b a k u ^  Wiedeń IT., Rbgergaa,0 • 
Odsprzedającym wysoką prowizję Ce»l 
bezpłatnie  ̂ 8Ś" 10 1

R e tm  i  S ita , R. D r o h r e -

SANATORIUM ZlMMERMANNOCDSKlEi FUHDflCDl
» Winitj (Uiemnitz).

Dy et a; łag idne leczenie wodą; leczenie elektryczne i św ietlne: wpływ psychiczny; 
zagład zanderowski, promienif Rontgena d'Arecnvalizacya; kąpiele z grzanego 
powietrza w zimie; wygodne urządzenie pokoi. Leczenie wszelkich nleczyć się da­
jących chorych, z wyjątkiem chorób zakaźnych i umysłowych. Ilustrowano pro­
spekty za darmo. Lekarz mówi po polsku. Lekarz kierujący B" Łoebelt.

Z!S..

W ie lc e  S z a n o w n a  G o sp o d y n i!
Proszę spróbować

S k u t e k  j e d y n y !  

S z y m o n  M a n k ,  fabryk- mydia, j  y w i e  i

i r n l f
ze znakiem 
ochronnym „flf

B75 21 50 

K ok za ł. 1 8 4 6 .

igrjsiisa tspiiia“
Handel korzenny, żelaza i ton arów 
mieszanych, istniejący przeszło pół 
wieku, bardzo dobrze prosperujący, 
jest z wolnej ręki do odstąpienia 
W Zatorze, gdzie w krótce rozpo­

cznie się bodowa portu. 
Wiadomości w miejscu udziela Jó ­

zef M enasrhe. 2294 3 3

Najlepsze I najtansz«

I^ lraosijk l
o najpiękniejszych 
głosach, o basach 
bombardowych i he- 
Hkcuowych. bardzo 
pięknie wykonane — 

poleca labryaa instrumentów

O. L@derhofttf, ?rar%,
336 nL  4 t .i t t 8 a .e a u .- a  13 . 21 26
Cennik za darmo. — J7aprawa dobra a. lania.

nie zawierające mleku do włosow
nie zawiera an i miedzi °  nnn 11 
ani ołowiu, za co ręczę

Wysyłka u  K a t
2 i 4 k i
[!iS0.-!ifflłl- lajmaisipii

Skład główny w

Grolicna świeżo uleuszcnt ołowie nie zawiera 
łące m>eko do włosów badał c Zakład do 
badania środków żywności w W  edniu i ze- 

wolono na jego spr-edaż. 
iro lith a  świeżo uleps-.one ołowiu nie zawierające mleko 
do włosi) w jest zdobyczą nowoczesnych badań ehe.ni- 
cznych i wystrzegać się nasladownirtw, 
któro, z -egn ły  zawierają ołów i miedź 
Na każdej Laszce z „ulepszeniem świeżo 
Grolicha mlekiem do włosów“ mus' hyc 
uwidoczniona irma -wynalazcy jak rów- —
nież znak ochronny, którym ież każda flaszka je«t 

zielono zapieczętowana 2391 1 a

jol y p  Silsnf Jona Eiolio, tao H .
Krakowie apteka WIKTORA REDYKA.

:37 16 20

N i e z n i s z c z a l n e ,
e l e g a n c k i e

i  ta n ie  są

Sialcuis i mosieźne meble
Reichard & Com p., W iedeń.

R e k  z a ł o ż e n i a  1 S 4 4 .

ceiihalse: (1, 2. JnhannaSnsse 34. (leieloii 8429).
M arxcrgasse 2Gc. (Telefon 

Wodzeile 34  (Telefor 5332)

■ FaDryka1

L?S k ł a d y *  »-r̂ -r^ s8®-2G-' (T_eief°n 3938)

Dostawcy Daj wyższego 

dworu, wysjkiej szla­

chty, c. k. kolei pań­
stwowych i  innych 

c. k. władz, gminy 

W iednia i t. d.

O so t? M ć :
znpetne urządzenia po­
koi sypialnych i dla 

dzieci. 
Urządzenie hoteli, s«■ 

natoryół., szpitali,

U yroly  nie moJnce róvnycti soliie co do Jakości przy bardzo niskich initi tabr.
K ata log i za  darm o o p ła c o n e .

R zetelni kupcy poszukiw ani ^uko następcy 1960 4 4

L wiPdPńsHi tesfOManj i M  u t m i ®  

pojaziiiiw i vm%
m a  z a w s z e  i . a  s p r z e d a ż  w  b a r d z o  w ie l k i m  w y ­
b u r zę  b a r d z o  p ię k n e ,  o d  z a m o ż u y c i i  o so b  p o c h o ­
d z ą c e  la n d a ,  p ó łk r y t e  j e d n o  i  d w u a o n n e  k u  z e r -  
la e t o n y  w s z e lk i e g o  r o d z a ju , l e k k ie  k a h r y o lo ty ,  
w ro w o e  i  L  d . K u p o j e  t e ż  u a łe  u r z ą d z e n ia  
r o z e L r a n y o h  p o ja z d ó w  za  g o t ó w k ę  lu b  p r z y j m u j e  
w  k o m i*  K arol Fischer Wiedeń, II, P r a t e r s t r a s a  
7 2 . 1 ( t e .  N o r d b a h u . T e L  2 0 1 0 7 . 1 1 1  4 2  O

EKSTRAKT U
1 ds t a e w a i a  s iw p a

wynalazku J u lla u a  J ó ze fo w icza ,
perfumera.

Jest to najlepsza roślinna farba, którą 
można w p.zeciągu 10 minut ufarbować 
posiwiałe włosy na kole- ca. - n y ,  bro*  

n a h iy , szai™  I b lo n d.
W Krakowie, u Rfci">a : Spółha, Rynek 
gł. Linia 1-R-, f .  Ra* sa i  Spół dro- 
gueryr, Szewska, Fr '.opotha, drogue- 
rya, Sienna oraz w  innych drogneryach.

Cena Qak:>su 3  kOTO-iy, flakoniki 
próbne kor. ł* łQ , 1186 2  U

Przesyłka i  główny skład: 
v Warszawie, ul. Ni wa S»uaturs'ji L  2.
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S Ł Y N N A  W  S W IE C 1 E  W Ó D K A

F E R N E T - B R J M C I

firmy F R A T E L L I  6 R A N C A ,  M 1L A N O
jedynych i wyłącznych posudaczy tajemnicy przyrządzania 1006 10 im

JEST NAJSKUTECZNIEJSZĄ W ŚWIECIE WÓDKĄ tOŁĄDKOWĄ
Niezbędna w każdej rodzinie! Dostać można w Krakowie a Józefa Kuczmierczyka; Zofii Aksmann, Karola Wołkowakiego 
A. Rawełki, c, ■ k dost. dworu; Józefa Litawskiego; Jana Wentzla; zastępca w Kraków Le: M. Czerwiński, u l Straszewskiego 9

1925 4 5

W  Kraków, Grodzka I. 26 w domu p. Suskiego.

<&
o

'o
P«

na sezon wiosenr." i letni:
Nowości na suknie spacerowe i wizytowe, kaszmiry jedwabne i wełniane, ma- 
terye wełniane w zakładki i ottomane (ryps) na kostyumy. Tiule jedwabne 
i materye wełniane na bluzki, otomanowe wyroby jedwabne na żakiety. 
Bluzki jedwabne i tiulowe, jakomż halki całkiem gotowe. Wielki wybór dy­
wanów. chodników, kap tiulowych, sukiennych i pluszowych, firanek, stor etc.

Poszukany jest
e iig e n tn e  a k w iz y to r  od**»cisojf{ey się 

:dolnością organizowania. Pensya stała 
Ł  120 m iesięcznie i dyety. Oferty nadsyłać 
nale»y post9 restante poczta eWwna pod K. 
C. 1CH>. 2348 3 3

mogą się czesać i nabywać po 
cenach nader umiarkowanych sta­
rannie wykończone warkocze, loki, 
grzywki, podkładki, postiże i inne 
tym podobne wyroby z włosów.

2261 2 3

Ignacy Biaufcder.

SO.GGO mptrćw rasztsk
z poręczeniem w praniu me pełznących, 
bez skazy, 6—18 metrów długich, skła­
dających stę z najlepszej dymki, płótna 
rumburdzkiego. Oksfordu, barchanu, ila- 
noli, ze lir u na sukienki, nadających się 
bardzo dobrze na poszewki, na bieliznę,, 
na pościel, wysyła za z a lic z k ą  tylko 16 

koron za 40 metrów
S  F r a n k e n b u 3 c h

fabryka płótna, Nachod (Czechy).
Za niestosowne zwrot pieniędzy — 

niema więc ryzyka. 281 17 o

W n  zri IG
row< ó w ,  m a s z y n  d o  s z y s ia ,  p n e u m a ty ­
ków i  p r z y n a le ly t n ś r i ,  * -o w eró w  ła n u  . 
x t r z e c b le t n ie ir  p o r ę c z e n ie m ,  od 95 K, 
p ła s z c z y  p i 4 K, w ę ż ó w  c a ły c h ,  nie z ka­
wałków, od 3 K, la m p  a c e t y l ,  od 2 K, d z w o n ­
k ó w  d o  r o w e r ó w  od 1 K, d z w o n k ó w  r ę -  
c z n y c n  od 30 h. r ą c z e k  od 30 h u a j le p .  
ła ń c u c h ó w  od 3 K, n a j le p . p e d a łó w  od 
a K Doczyrofey, j - to w - i i . s  o d e ł e k ,  to r b .

« OSI « ( .^ ó w  do wszolkioh systemów, n a s ó  
w«K, rrłjK wszelkich mzm-arów i t. d. naj-
tg«ie'. basny zakiad do naprawy, niklo­
wania , emaliowania. Codzienna wysyłka 

łażĄdać wspan katalogu 1909 z ł
d a r n ią  o p ła c o n e g o .  Importhans fur Kahr-
f .? ¥ 0 - M a c  S k n te z k y , W ie d e ń , L
btaierring. 6. jr.50 7 ’ >

L  s L S I P S C R G
(55

ul.

1.3 o(!) T A M I E
3 (upedw. gl. jscifj

poleca gramofony marki 
„Aniołek11, wielki wybór 
płyt najnowszych zdjęć, 
maszyny do szycia, ro­
wery i części składowe, 
francuskie „Pathefony11 
po cenach fabrycznych.
Reperacye wykonuje się 

, szybko i dokładnie.

9 .7 0 0  m a jte k
z licytacji konkursowej. Są one z naj­
lepszego naturalnego szyfonu z prawdzi­
wym haftem szwajcarskim i wysyła się 
je za zaliczką po 175 K za sztukę. Dalej

7.800 prześcieradeł
Są one z możliwie najlepszej weby 
L55 cm. szerokie, 230 cm. dłngie, bez 

szwu po -2-35 K.
D o m  t o w a r ó w  o k a z y j n y c h

Emanuel JSotiiolz, Wiedeń VII.
NeusMftgassn 77.

Zlecenia muszą być najpóźniej we srode
w Wiedniu! Korespondencja we wszyst­

kich językach. 1531 7 20

wszeikicłi m
sprzedaje podług najstaranniejszego wy­
bóru z poręczeniem, że nadejdą żywe, 
1 poleca do celów zabawy, parady, czu­
wania, ochrony i sportu, słynnj zakład
n JC H S U Y  P S iW E f -  PHACłA.

KŁAMOW K4 NR.
ObJicie ilustrowany wspaniały kata­

log z cenami wszelkich gatunków psow 
1 radami co do chowu, pielęgnowania, 
tresowania ich — opłatnie po otrzj ma­
nia 1  K. Ceun.ki opłacono za darmo. — 
A ■■ es telegramów: „Fuchspark Praga", 
Nr telefonu 3.763. 78 j 4 o

.TD

i l O
ciasnych

lilij-

N a j l e p s z e  i b a r d z o  e l e g a n c k i e

O b u w i e
1209 

r o b o t n i k ó w  
ł nriędnikow

m  w n! no obecno poro.

Męskie Kamaszki sznurowane, 

bardzo mocne h. 7*50.
Męskie kamaszki sznurowano z 

chevreaux goodyear, szyte K  1 3 .

ER

Męskie Kamaszki n a ’ gumach, 
na nlicę K  7*— .

Męskie kamaszki „Bergsteiger11 
czarne i brunatne, fason amery­
kański l i ,  1 6 - — .

bas

Męskio kamaszki Rznurnwane 

ze skóry bo,x K  9 * 5 0 .

Sznnrowar" buciki dla dzieci 
czarne lub barwne K  2 * 2 0  i 
wyżej.

OSOBLIWOŚĆ:- słynne w  świecie 
obuwie prawdziwe Goodyear, j ajlo- 

psze obuwie te-aźniejszożci.

Ceny fabryczne są wyciśnięte na 
podeszwach

Damskie buciki na gumach, mo­
cne K  6* — .

Damskie buciki sznurow ane. 
układane skóra lak. boi. K  8 * 5 0 .

Damskie buciki sznurow ane, 
bardzo mocne K  6 * 5 0 .

Damskie buciki sznurowane z 
chevreaux, eleganckie i szykowne, 
goodyear, szyte n  1 2 * 5 0 .

Damskie buciki zapinane czar­
ne K  6 * 8 0 .

Buciki dla panienek, czarne i 
brunatne K  4 * —  i wyżoj.

2074 2 6sprzedaje po zdum iewająco niskich cenach

Alfa * e d  Fr&nkel, 3p. kom . Filia: K r a k ó  x ,  R y n e k  g * .  1 4 .  Zast. L. Steiglor,

3! Baczność cykliści i!
* Dia reklamy celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam'

za 95II ni 
wycb rowe­
rów M l

n rypl?bc*7XMj T*-rxaiyjkiŁ fło Irayilflj- fct.fir.yi kolfliQ«
woj Pierwszorzędny wyrób z 3-let gwar. piśm. 
Używane rowery m ęskie i damskie po K 40, 
50, 60, 70. Świeżo płaszcze wyrobu „Continen- 
taf“ lub „Reijboffer11 po 5, 6, 7 K. W szelkie  
dodatki i części składowe po cenach hurtowych. 
R e p e r a c y e . e m a lio w a  le i  m k lo w a m e  
we własnych warstatacli sum iennie i tanio. 
W ysyłkę za zaliczką. Nu rowery z d a tek  20 K 
Sprzedaż na raty wykluczona! M a sz y n y  d o  
"■"Trwa „ S ln g e p a -  o d  4 0  K począwszy. Me­
chanicy i odsprzedawcy żądajcie oierty' Bkład 
fauryczny firmy polskiej A . W riS S b erg . W ie­
d e ń  II 2 , Unt Donanstr. 23/B. Sp c y a ln  , 
k a t a lo g  d a r ir c .  2037 a o

f . l 'n  na ..SAMOUCZKU11 Reussnera w  dom u, przpd szkołą, w szkole i  po 
1 I K i U b  i j I S  szkole, bo

Kupowaó
m a ter  y c

na ubrania męskie i anj, 
damskie kostyumy wprost 
ofl miejsca fabrycznego
i zażądać bezpłatnego 

przysłania próbek 
od firmy 

Tuthfab U rernruf ..Sudetia 
Karniów fJauerndnrf Hi 90.)

Nawóz
ż pod w iększej ilości koni je s t do 
sprzedania rocznie, m iesięcznie lub 
na fu ry . Karmelicka 47. 2301 2 3

! |X X t30aO Q C uQ t.^00Q Q Q 0Q O & 0Q Q 0C X

i  1
S  usu w a  całkow icie  w  p rzec ią g u  7 d n i

jj M r w ś E  Ira ClriśrofTa
X  Najl*'*-fJ niesik  jdliwy firodek do ntrty-
n  m ania czyitoścl i nr ąl leaia nery __

Prawdziwy ty lk  w oryginał, ałoikach, 
których op ikow arie  zaopatrzene jest za- 

rr icstrowm ym  znakiem ochrt nnym.
Cena E  1 0 0 . odpo1 i e a u e  m ydto 7 0  h.

Główne slta d y  w l u s a i r i e r  Wiktor 
Redyk, a p t ; H. Baruaańskl I Sp., apt.; wo 
L w o w ie :  Ij  ̂n. nu ok e’ apt.; w B r o -  
‘f .o h : l e i  Kaillr, ap tek ; w  B s w y m  
ł a e z u : R Jakubowski, apt. T P r z e -  
m y ś l u .  M Sońwarz, apt w  J t o b I u -  
w l u :  i. Wyszatyoki, apt.; w  T a r n o ­
p o l a :  M- Krzyżanowski, aptek., Dr Jut. 
Franzos, aptek., .  » i  ó d k a  J a ; , ;  Rn. 
Heschele; apt Skład; prócz tegr we 
wszystkioh aptekach i drogueryach.

XX'CVV>T{XXXXXXXXXX3?
1721 10 2f)

ten stał się potrzebnym, pomocnym i użytecznym dla 
każdego bez różnicy wieku i zdolności nmysłowych kto 
tylko chce nam zyć się s a m  bez pomocy nauczyciela 

czytać, pisać i rozm awiać: p o  n i  m i r r  k u ,  f p j u is r u s l t i i ,  a n g i e l s k u ,  r u s k u
i p o  p o l s k u ,  bardzo (atwo, prędko i gruntownie, a przytem t inun kosztem. Albo­
wiem nie potrzebując pła ić z? napkę, oszczędza się znaczną sumę pieniędzy, a wyda­
tek, zrobiony na „ S A M O U C Z E K .-"  zwraca się z tysiącznym  procentom każdemu po­
siadaczowi tego podręcznika , który ma zatem wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczeń. 

—a ua i . ,mi „ n w ot - MlnlnicnioTri Tnnyuł,~-<viTi nraupący sio uczyć jednego z powyższych 
języków poza szkołą, albo przjgoWww* ate do -egzw in o  ar^zkole.pnbrcznej lub do poprawie 
nia sobie złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze po cK<mc*euta tnmKl
w szkole, ucieka sio o pomoc i ratunek do ,,SA IW © L X 'Ź ,"iA ‘‘.  A po ukończeniu studyów szkol­
nych, szczególniej zaś chcąc się nauczyć rozmawiać, lob czytać książki w obcym języku, trzeba 
rozpoczynać na nowo naukę praktyczuo-konwersacyjną, przy pomocy „ S A M O U C Z K A " " . Kou- 
wersai ya bowiem stanowi k vintesencyo z nauki jęz\ ków nowożytnych a tej nieuczą a n iw  .zkole, 
ani pry watnio z innych podręczników. Około 6 6 0 . 0 0 0  zwoleuuików metody nauczania Reuss­
nera i 2 . 0 0 0  jego uczniów osobistych, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, praktyczności 
i użyteczności jego „ S A M O U C Z K Ó W " " , istniejących o d  r .  1 ^ 8 0 ,  których ceny są sto­
sunkowo niskie, n. p.: hal. 16, Sti, 72. kor. R20, 2 40. ii'60, 4 00. „SAMOU 'ZKI“ Reussnera są do 
nabycia we wszystkich księgarniach. Główna bprzedaż w księgarniach: S .  A .  U n . y ż i  n o u -  
a k i r g n  i D r a  W ł .  M i l k o w s k i c g o  w Krakowie. 1855 3 3

r
A f i ł l 1 V  9 V i  H I  J I  Przed knpnem, zamawianiem, a szczególnie przed sprzedażą 
U S i T ?  B iZ  U I I I I . ’ •  fałszerstw lichych innych u yp bow i naśladowm ctw moich 
jodynie prawdziwych, prawnie chronionych przetworów. 1’cdług §§ 23 i 25 ustaw y kar­
nej. kazay, kto zamawia, zakupuje, utrzymuje a szczególnie ten, kto sprzedaje, pocho­
dzący nie z mojej fabryki a w ięc inny a nie moj jedynio prawdziwy z zielonym znakiem  

ochronnym zakonnicy, prawnie chroniony B a l s a m  T h i e r e g o ,  
tudzlęż naśladownictwa mojej jedyn o prawdziwej maści centyfoliowej i moje inne prze­
twory ten  naraża się  na ściganie karne surowe, bezwzględne i na karę aż do i-.000 K. 
lub na karę aresztr aż do j'ednego roku i kar^ pieniężną do 4000 K. Taka ime przez za­
mawianie. zakupno lub sprzedaż przez władzę niedozwolonych, mem nazwiskiem  opatrzo- 
uych surogatów tylko w celu wyzyskania publiczności w obieg puszczanych.

Aptekarza A. Thlwr*M 1155 9 20

a l u a  v ? i.
wszędzie znany i wszędzie za dobry uznany.

Bardzo skuteczny przeciw złemu trawienia i jego objawoir, jak odbijaniu się, 
ztiadze. wzdęci)-, zatwardzeniu, tworzeniu się  kwasów, uczuciu p 5łności, kurczom żołądka 
brakowi apety* i, nieżytowi itd. Uśmierza km :ze i bole, łagodzi kaszel, usuwa flegmę, 
czyści. — Służy ta k ie  w w ielu wypadkach zewnętrznie, cayazcząi rany i kojąc ból. —  
W ysyła się DOizlą najmniej 12 flaszek małych lub 6 wielkich za 5 K. 60 flaszok małych 
lab 30 wielkich 18 K

Uważać na jedynie i wyłącznie do obiegu uprawniony zielony zuak ochronny za­
konnicy: „Ich Dien Alleii e c h t  — Naśladowanie togo znaku i kupno, jakoteż o p r z e  d a  z. 
innych, prawnie niedozwolonych, a więc, do obiegu nieuprawnionych balsamów, ściga się  
sji dowmo.
Aptekarz Adolf Thierry, apteka pbd „Aniołem Stróżem 11 w Pregradzie pod

Rohitsch-Sauerorunn.

Apteka
prawdziwa maść centyfoliowa

najniezawodniejszy środek domowy na wrzody ranyr okaleczenia wszel­
kiego rodzaju i t. d

Miejsce nabycia: A . T h le r r e g o  apteka pod Arno! a Stróżem w Pre„radzi9 
pod Kohitsch-S""erhrunn. — 2 d iwki 3 60 K

  ? h le r r e g o  b a ls ę  m  ż o łą d k o w y  wszędzie znany 12 flaszek 5 K. ______
R M  kSfftd pranie w każdej aptece. —  Hurtownie w składaca aptecznych. I ^ B N

Augustyn Kumefr
u l .  K a r m e l i c k a  2 4  i R a j s k a  4  w  W r a k  i w i e
Poleca PP. Architektom, Budowniczym i P. T. Publiczności swój bogato 

zaopatizony

MM iittfi i i i  p  m m ii Mmrn
uK^uza w odociąg i, łak-ieiKu, łd c /£ ty ,  u m y w la l e  i t. d., wykon, 
pokiycia dachów, kościołów, wież, sygnatur i wszelkie ernamenta z mied'’ 
cynku i t. p. Zakłada gromochrony dzwonki elektryczne. Na składzit. y 

fotelowe i nasiadowe. Przyimuje wszelkie zamówienia, i reperacye.
C ra y  k o n k u r e n c y jn e . 1842 10 12

rza A. Thięrrego

l a r i t u c h o w e  I  z y s z a k o u / ^ i e
do łąk i mchu

jedno i kilkoskibouie
p ł o g i  s t a l o w e

pdne <v?;ce pjerścieiiliiwei .iioluasfe. Cambrldse. 
i z Machu stalowej

wyrabiają weułng konstrukcyi uznanej za najlepszą

PH , MAYFAHKT i  S k a
fabryki maszyn rolniczych, W i e d e i l ,  H . ,  f  t b o r s  l*U8SO 7 l ’.

Katalogi wysyła się za darmo i opłatnie. 
Zdolnych zastępców poszukuje się. 9 7 7  5 7

Płaszowska Parowa Fabryka

Dachówek i Cegieł
*to«‘ zarejesirow ane z poreka ooraniczona 

Biuro: Kialfów, ul. św. Gertrudy 1. £
poleca: dachówkę czerwoną, czarną i dymioną, cegły maszynowe, okładzinowe, 

fasadowe, sklepieniowe i puste po cenach przystępnych.
Z a r z ą d .

Oeniki i próbki wysyła bezpłatnie. i;>87 2 12

powinien się znajdować w każdym po­
koju 'horych i dzieci, jedyny prawdziwy 
destylowany wytwór z sosny, który do­
prowadza do pokoju rozpylony kwasoród 

- 1- * 7  ■■»*■■*■* 1  ■** — j  i balsamiczne żywiczne cząstki, wyborny
środek leczniczny w chorobach przewodów oddechowych i wyborny środek ~ 

pobiegający chorobom dziecięcym.

B I T T M E R /
spirytus koniterynnuy

za-

Jedjinii prswdziw.y 
BUtnera spirytus ko- 
niierynowy ze zna­
kiem obo. wybitym  
bocianem i wypalo­
nym  na korku ma

c . 1 b . d o s ta w c a  u a d v ”.

f  i’ a l  B ittner
S btiK a  r z  w  Reiub.CEau, D M na A u s t r .

Cena flaszki spirytusu koniferynowego 1 K 60 h. 6 flaszek 
przyrządu do rozpylania 3 K 60 h,

8 K. patentów. 
310 5 6

P O D R O Ż Ę  N A  Z I E L O N E  Ś W I Ą T  K I

15 maja 
19 maja 
19 maja

24 maja

Londyn 1 Paryż 
V< ne<ć 1 i je z ic a  Oirda 

Riviei a, Wlochj połn. 1 jeziora 
włoskie 

Dalmacya

12 dni 
12 dn 
17 dni

10 dni

p o d m i e  z b i o r o w e
Światowego biura roarti I  ^ K S .  C O O K . e t  S O N , W I E D E Ń , Stenhansplatz 2.

Pr >.ramy za darmo opłacone. 2370

22 kwietnia 30 dni

Z  —  N ie m a  le p s z e g o  m y d ła  t o a le t o w e g o  j a k :  
K  r a j o w e  M y d ł a  p r z e t łu s z c z o n e  h y g > e n ic z n e  W .  B r a c h a  z  T a r n o w a .

Rozmaite zapachy, ' fTi delikaca cerę, chroni id liszai szorstkości i pękamia sklry. Niszczy piegi, 
pryszcze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkim użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do 
nabycia w wyłącznym składzie fabrycznym f l l . l . J  . „ 1  e  : i  w

»f
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najnowsza i najznakomitsza ma 
jzyna do szycia.

maszyny

nabyć można we wszystkich na­
szych sklepach.

i i i  El piw. t.
K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

Filie we wszystkich większych miejscowościach. goi 12 o

Tryumf
przemysłu polskiego!!

Prosimy dla przekonania się żą­
dać wszędzie wyrobów

„Atnałino"
nagrodzonych na wystawach kraj. 
i zagr. 10 n a jw y z sz e m i n r.g ro - 
dam i. *

w. ów rybhow ski
Tow. z ogr. por. 

w  G n ieźn ie  (W- Ks. Pozn.)

Jeneralna repre- 
zentacya i skład 
huitowny na Ga­
li cyę i Śląsk austr. 
Dom handl.-kom.

,ti

w Kętach (Gali- 
cya). 1343 16 24

o p r o sz e n ie *
Vi Ogólne Zgromadzenie

członków

m m  i f i i i  im i i i  i sio
odbędzie się w  d n i u  2 9  k w i e t n i a  £ 9 0 9  r .  o godzinie 3-ciej 

po południa w sali obrad bialskiej R ady powiat owej, ul Kolejowa.

P o r z ą c i e k  d z i e n n y  n a s t ę p u j ą c y ;
1) Odczytanie i zatwierdzenie protokom  z poprzedniego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1908;
3) Snrawozdarie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem, dotyczącym absoiutoryum dla

Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok: 1908;
4j Rozdział zysku za rok 1908;
6) Wybór trzech członków Rady nadzorczej w miejsce ubtępująeych, po myśli 

§ 25 statutu;
Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1909;

' Zatwierdzenie wyboru dyrektora i zastępcy dyrektora (§ 49 1) stat );
9) Wnioski o zmianie postanowienia w § 59 statutu zawartego

Rado nadzorczcr Powiatowego T o w a rz y M  Z a l i c z k m o  u/ d a -c j
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką 

Biaio dnia 3 kwietniu 1909 r. 1  2377

r-ezes: Sekretarz:
Dr Jan Mj ciński mp. A n t o m  Ś m i e s z e k  mp.

KAŻDY JEST ZADOWOLONY
z naszych rnarych w świecie wyrobuw tkackich, gdyż są one wyUornej jakości.

f  P r o s i m y  s p r ó b o w a ć .  1

6 bielonych prześcieradeł bez szwu I-a I-a mających 160/800 cm., 14'20 K jedynie
w tkalni B r a c i K r e jr a r , Dobruska Nr. 9135 (Czechy).

r̂ róbki najświeższych zefirów, płócien, dyniek. bielizny stołowej i pościeli itd. 
za darmn, opłacone. — Wyprawy ślubne

Można nabyć 
ws?eikie towary

1287 2 O

miesięczne 

lub tygodniowe

począwszy od 2 K miesięcznie lub 1 K tygodniowo

1. HnscHsr-s «  u o o w k
ul, 4w. Agniesźhi a. 3 (przy Stratiusmu)

poleca swój świeżo zaopatizony skład w to w a ry  b łav ra tiie , jakoto wielki 
wybór prócien, szyrtyngów, dymek, prześcieradeł bez szwu i pod kołdry, mate- 
ryi na sukn.e, firanek, dywanów, chodników, porty er kap na łóżka i kołder

watowanych, oraz

u b r a ń  m ę s k i c n  i  ż  r k i e t ó u
po batdzd przystępnych cenach i dogodnych warunkach.

Dziękując zł dotychczasowe zaufanie polecani sie nuda] łaskawej pamięci 
Z w racam  u w a g ę : ?P  tk ?  han  fl owp is tn ie ją c a  w  ty  er sam ym  lo k a lu  
aostr*  ro zw ią z p f^  1 ©- N ow ego R oku  sa m  g ro w a d z ę  p o d  m o ją
iirme* 1132 8 o

«. -Je

Heftrtfl ontiiszczajgca Usuwa nadmiar tłuszczu ludzkiego ma­
jąc przytom własmść umacniania i odmłodzenia orgrnizmu. Cena 3 K.

K r ^ l t l  fiO rtlSOllD Ojy 6ucizi> wydelikaca i wybiela już po 2-dmowem

Cena 1 K
użyciu szorstkie, popękane i czerwone ręce.

flegmienie. Cena 70 hal.
usuwają niezawodnie 1 bezboleśnie 
nagnioty i brodawki. Cena płynę

tosfylRi Plpwe usuwają szybko i pewnie kaszel, chrypkę i za-

R e U tn a tO l  U! ■ ‘*naiei aK 0dQie wszelki0 b°l0 reumatyczne i gość- 

’ . Wvłączny skład

w apteî  pbti „Białym Orłem“
, Krakowie, Rynek gł. Linia ft B 45, 216 29 O
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„Nowości sezonowe*
Oryginalne paryskie modele kapeluszy. — Kapelusze 
szportowe, fasony oraz przybory iak kwiaty, pióra 
i wstążki — Bluzy tiulowe, batystowe, zefirowe oraz 
halki, paski, żaboty, boa, parasolki polecają w naj­

większym wyborze i najtaniej

U e r  i  S p ó ł k a
L i l i a  A - B . 2275 i  6
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0 .  S Z C Z U R K O W S K I
::: KRAKÓW, 6U O D ZK A  2. :::
*4 ‘ ^ ;t ** * - _ ; t 3

poleca w wielkim wyborze
Gry i  z a b a w k i ogrodowe — 1 ifk i n o ż n e  (Fottbal) — P iłk i  

g u m o w e  — Ik ak iety  — K r o ld e iy .  
N O W O Ś C I: CHabolIo — O isb o ilo  — A2Ia.

Ceny niskie. Towar doborowy.

\a  Ś w ię ta
Zamówienia na tort;, >abki, m azurk, 

przekładance t t . p. 2 1 7 1 0  0

A D A M  P I A S E C K I
Długa 12, F>oryańska 2, Kraków.

Biiclmlier-KorerpoRiIent
znający pojedynczą I podwójną 1 uohalteryę, 
puiską i  niemiecką korespondeneyę, biegły rach­
mistrz, szybki stenograf, poszukuje posady. —  
n B n ty n a "  poste restante S z c ^ o ro w a . via  
Słotwina. 1603 13 15

237 15 O

1U.OOO kiOtiRON l i A « R O t t i
D L A  M E M  A e E Ą C Y C K  Z A R O S T U  I  Ł Y S / C 9 -

Porost brody i  włosów na głowic istotnie w 8 dniach ryw al oje p r a w d z iw ie  d u ń ­
s k i  .^ jal- >m B£os“. Starzy i młodzi, mężczyźni i kobiety, używają tylko „ B a l-  
waZŁ^ M o s“ do wywołania porostn brody,-brwi i włosów jest bowiem dow iedzioi ą 
rzeczą. że ^ B a lsa m  "108“ ]< s t  J e d y n y m  środkiem  n o n  u e  e s n e j  w ie d z y  Któ­
r y  W p r z e c ią g a  8  d o  14 d n i przez działanie na cebulki włosów * ten sposób na 
nie wpływa, żc włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, i e  środek ten me jest szkodliwy.

Jeżeli to nie jest prawdą, wyptacimy

10.0GC KOKON GOT&W&Ą
h u id e m c  g o lo w ą s e m n ,  ly a e m n , lu b  r z a d k ie  wtnt>y m a ją c e m u , k tó r y  J u ­
s u  ■ B io s  n r z e z  s z e ś ć  ty g o d n i  używał k czK k u teczn ie-

U w a g a . Jesteśm y jedyną lirmą która daje tego rodzaj a o ręczenie. Lekar­
skie opisy i polecenia. Przed najn aowi twan i ostrzega się u a iin ie .

sprawie prób z Paiłskim .Balsam em  M os‘ mogę Parom donieść, że z tego 
balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośm.u omach pojawił eit wvrazny 
porost włosów, e chociaż włosy były jasne i miękk’e, były one przecież bardzo mo­
cne Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli pierw 'tną barwę i dopiero wten­
czas njawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pauskiego balsamu. Eziękując, 
łączę dla W P. wyrazy poważania i .  C. D r T« erg , K o p e n b a ^ a .

P a fik a  Balsamu Mop 5 złr. Opakow. dyskr. Po otrzymaniu nai.jzytosci lub za 
zaliczką. R sa ć  d o  n a j w ią k s z f g o  w  w i e c i e  o s o b l iw e g o  taand ła

httS-HMUSlflET, •CWEEJffih 313 DAilPM (ESilla).
(Opłato kart koresp. 10, a listów  25 h.) 2263 2 2

■ M i. M m s k i  & !ka Kom. ID BerysKu
wykonu,ą

eierc ŝiia m
do w szelkiej w ym aganej głębokości, system em  płuczkow ym  i okrętnym , z dobyw aniem  rdzeni,

da jąc  n a jd a le j idące gw araneye, po najn iższych  cenach. lagp jo 10

FarlilćD*iiia, ctkemic^Ma p ra ln ia
Synów

c. i A. tfcstkwcćui dworu.
F a h rjk a : W i e d e ń ,  X f X . ,  N u s s d o p f ,  S i c h e n h e p g g a s s e  4 - 3 .

Skład główny: W i e d e ń ,  I . ,  S p i e g e l g a s s e  t y l k o  1 5  (w doinu własnym). 
Składy we wszystkich dzielnicach; przyjm uje się we wszystkich większych miastach prowincjonalnych. Far- 
b ia n ra  i  chemiczna pralnia dla garderoby męskie] i damskiej, koronek, firanek, materyj na meble, piór, 
parasolek, rękawiczek i wszelkiej toalety. Z le c e n ia  X j r o w in o y i  s z y b k o .  N a zapytania listowne odpo­

wiada się natychm iast 2244 2 6
O s t r z e ż e n i e :  Z powodu, że mne firmy brane są  za naszą, prosimy uważać dobrze na brzmienie na&zej firmy.

Generalne zastępstw o: Kraków. W rzesińska 1. 91 14 o

Syfî nicziiG cózKi dziecięce
poleca

P i e r w s z a  k r a j .  f a b r y k a  w ó z k ó w  d z i e c i ę c y c h

?. Lipschuiz, Kraków, Sławkowska 14.
Dskuieczmame wszelkich reperacji. 1283 4 o

H e l u  i  i p .

K upcy, rzemieślnicy, usoby na stanowisku, oficerzy, nauczyciele I u r z ę d n ic y
otrzymają każdego rodzaju pożyczkę bardzo szybko i. łatwo przez komerc. 
zakład kredytowy i kasę oszczęuuości, stow. zar. z o. p., Wiedeń, I., W611- 
zeile 17. Do listowych zapytań trzeba dołączyć w markach 30 h na wska­
zówki i formularze podania. Od wkładek oszcz. pUti lię 5°/«. Dimowe kasy o$iC*. za darmo. 

Jelefon 1277. 1441 7 10

1.78 0  tuzinów ręczników
a licy ta cji konkurFówej; są one czysto pl ictenne, 
x podwójnego adamaszicn, w  jak n^jtepszym  
gatonkn 53 cm. szerokie, 112 cm ilługie: v j  
gyłs się  za zaliczką tuzin za K 8’90. — Dalej

3.700 [u zln tw  SciereczeK
w j-tk najlerszym  ga.unka. 70 cm. szerokich, 
70 długich, tazin  K 3-75, tudzież 226H 2 5

6.800 tuzinda ctiustecztK
w jak lajwTborniejBzej jakości, bardi > pięitne 
desenie, tnzui E 3‘5 ( , E m a n u e l R c tlio lz ,  
W iedeń, VII., N en-tiftgasse 77 — Zlece i a  
m uszą być w e W iednio najpóźniej w , środę. 
Korespondencje we wszystkich językach.

dla nerwowo chorych Katechizm dla 
nenra tr-aików ułożył dr Gaston Yorberg. 
Cena K 1. Do nabycia w każdej księgarni. 
Nakład Księgarni Polekiej w e  Lwowie.

2169 4  15

Pożyczek amortyzacyjnych
za konuyktem na pensyi, na lal 10, 15 
do 20, ndziela pę urzędnikom i ofice­

rom zupełnie bek kosi tow 
Pierwsze Węgierskie Towarzy­
stwo Ubezpieczeń w Krakowie ul. 
ów. Tomasia ff. 2081 5 c

t t . m i
srebrzyste i japoński0, piękno rasowe, 
z powodu zwinięcia królikarń-, po ce­
nach umiarkowanych pozbywam.

Wiadomość bliższa: M. Grabowska. 
Milówka 2299 3 3

fachowiec w dziale bielizny damskiej i 
męskiej, zdolny ek spędy en t, znajdzie sta­
lą posadę w magazynie Braci Sperber 
w Krakowie, Rynek 30. 1709 16 o

! KIM lurcpiiSKie!
Słjnnc w  świecie śpiewaki S e y .  
f e  *(y  wysyła się dająo wszelką  
rękojmię, za zaliczką po 10, 12, 14. 
16 i 20 K za sztukę 

B iegłe śpiewaki ' f  r o t t e ,  dopóki 
zapas Ktarcsj, po 8, 10, IŁ K za 
sztukę wraz z opłatą i opakowaniem. 
Oennik za darmo. 263 21 28

Wielka M m  m m m  ■ I  Kreiioa. Inosonick.
BahnBtiasbe 4 11/1.

Ktniccra Zakład
dla 26C 21 25

hmiim i
.K r a k ó w , G ro d zk a  5 5

n»pra«riw kościoła św Piotra

udziela pożyczek za wekslem, ubezpiecza 
niem hipotecznem, warrancem lub zasta­
wem. Przyjmuje wkładki oszczędności na

5 ° O
obliczając wsetki od dnia złożenia. Po­
datek rentowy opłaca Zakład z wła­

snych funduszów

K T O
siebie lnb swe dzieci chce uwoluh od

KOŁU
chrypki, katara, zafltgnneni*, n iesyta  
krtani, uporczywego kaszle niech knpi 
tych przez lekarzy wypróbowanych i po­

lecanych

FAISERŁ
M M K iin in it

z 3 jodłami 
5 .5 0 0  notaryalnie uwierzytelnionych  

świadectw o ich skrteczi_ości.

Paczka 2 0 1 40 hal. Dawka 80  hal.
Majo na składzie w K-akowle. Dr Ju­

liusz Hauoinann a p t  pod Białym Orłem, 
R. W iszniew ski a p t. F. Oralewski aut 
H Bartmańslti i Sp, apt., Jan Ma< ad.iń- 
ski apt., W Z. Biirneti apt... W itto i B - 
dyk apt.. Z Marcom apt.. F .. K.iaw JI.- 
kucfii apt., M. Prok a p t , A. drog.,
Ludwik RoPenoarg apt , w i  Murzynem1, 
J. Zatborski drng. ul. D etla  48, J. Ka­
nak i Sp. drog Lopoth i Sp, arog., W .- 
smewFki drog., otradom 7., Kasinnerz Ję­
drzejowski drog , Antoni Pachacki drog., 
Ludwik Ros< nberg upt., St. Tcmaazew- 
sui drog., Z. Komorowski drog., Floryau_ 
ska 33. w  Podgórzu .  L. Laczku *pt jod  
Koroną, D. .A -.e la  apt W .łowi*- A  
K .zieck i apt, W P r ł-ia n a ch  W łady­
sław Derkacz apt W Wieil :zc* t J i . Z ,  
Miezyński c. k. apt salinarna, Mr. Zy­
gm unt Steb1’! Vt Rymanów fi: W  E a l .-  
dowicz apt. W Nowym SąjZL óiarcin (io- 
rzecki apt.. A Ta-osz -p t. W Siarym Są- 
czi1 A. Bojarski apt. W Jaworznie: A. 
Jeleń apt W Zarnobrzejiu, E. Denker 
jpt W Baligrodzie: St, F aliszew ski apt. 
W 3rzwadowlfi Stanisł&i, Ozornecki apt. 
pod Opatrznością. W Kali aryi Jozef Kun- 
ze apt w Limanewy Znbrtyck Wite d 
apt.: w Grybowie: Rad bod JózeJ apt- 
w Dąbrowie: Heinz Walery «*pt W Cięż­
kowicach: H. K u n i e i  zny apt. W Nadwor- 
ny; D. E. Heller apt. W Andryehowle: 
jdi rtired Stopek apt W Pilinie: A. P a ­
derew ski apt., W Chrzanowie:R Sporysz 

p .. W Nowvm Targu: E m il Sehet" apt. 
W czarnym: Ign*. T ryauła apt. W Mu 
rzynie Rdwarć. Rudy a p ty  W Nlsku: 
Leon Korecki apt. W Podgórzu; J. Stial, 
drog” ery a. 2 75 21 24

Kraków, Rynek Gł. s 
L 37, Lmia A.-B. I H o f a  p o l s k ą  p a s t ę

do obucia; do me+alijako 
najlepszą markę wyszcze­
gólnioną nznaiuami (ach.



s Nr. 16l>. N O W A  B, B P O R M A, Sobota 10 Kwietni?. 1309'

1808 8 20

fi) aiiw rocznic; arodzin
ulelkieso posly

>
wydała księgarnia nakładowa Feliksa 

Westa w Brodach

Dr WIKTOR HAHN

9 JULIUSZU S U 9 A C N N
Cena egzemplarza Iv 260.

Oo nabycia we wszj'stkidi większych 
księgarniach. 2333 3 3

P A L A R N I A  K R W Y
.toleti jf^Mewo

— ł hurtoimte 
0> jbertw® gatunki

R a n ^ p a l o n e j

najnowszym 
g i najlepszym 8po« 

y /  aobum za pomocą

J ! W '  E* ltia "
K R A K Ó W  P °  C en8B ^  

łjisłk najniższy eh,

W - j H W O R f l i C K Ł
96 37 O

Piorwsgy krakowski główny wyrób

p r a w d z i w e g o  b u l i o n u
oraz

z n a k o m i t y c h  p a s z te tó w
poleca zawsze, a wszczególności na zbliżające 

się św ięta:
t) bulion prawdziwy pożywny w małych od­

dzielnych kostkach, wystarczających na jed­
ną. porcyę pro 8 hal. 

i  bulion prawdziwy w taflach kg od K 7 60 
lo  9 Iy.

3) pasztety z gęsich wątróbek z truflami na 
wage kg. 3  K» 

tj-pasztety z drobiu nr wagę kg. K 4 50.
takż“ pasztety i konserwy m ięsne, majonezy 

i auszpiki w puszkach po cenach najprzystęp­
niejszych. — Dla odsprzedających odpowiedn: 

rabat. 2218 5 5

Di/unizy C f t r n te ę z  i fi. Kołeczek
Kraków, ul. św. Jana I. 13.

M  fortepianów. pianin i i n i t i o n
poleca 121 82 o

tia]le?sz3 ir.siriU8.Hfl
[lun Krajoaiycii.

Wyłączne zastępstwo iabryk Bo- 
sendorfera, Ehrbara, W .rtha, Ko- 
tykiewicztt. Zarazem najpraktycz­
niejsze krzesła oo fortepianów.

Kro kntbwt h. Meto. IM ,
aściciela dawnej akademi: handl. w  Lipska, 
anej po/a grau. Europy. P' c. przygotowanie 
shoii '.ącycŁ i kapcór w dojrzalszj m wieka  
ld e - u i a c «  stanowiska. 12 wybit, do„. te 

i i praktyki Prospekt za darmo. 903 11 12

Dowodnie jrzędownie zebrane 
A s i l * P S W  wszefkich stanów i krajów 
* * “ »  do przesyłania ofert z porę­
czenie: i porta w I n t e r n a t  n d i  e a s o n -B n r e i  u  
J o s e l  S o a L ii iw e ln  n d  S d h n e , W len , L. 
Sinoenrelsg. 21. Telefon 18881, B n d s p e s t ,  V. 
Nador utczaOO.— Prospekty franco. 236 23 25

Reumatyzm, gościec, 
newralgia i odmrożenia

sprawiają często niezm Ine bolo. Do6zyb 
kiogo ich złasrodzznia i uśmierzenia du 
usunięcia nabrzm ieć i przywrócenia ru­
chomości stawów a usunięcia nieprzy­
jem nego swędzenia, jest zdumiewająco 

niezawodnym

C O N T R H E U M A N
(nazwa dla mentolowego salicylizo- 

wanego wyciągu z karzianów).

przy nacierar.iaoli. m ięsicnui lub okładach.
T ubK H  l  k o r o n ę , .

Pt K 150 wyiyłt się 1 lokk? | s
„ 5 ‘id :i |

r n S “ t  1® 3 ) ."
Wyrób i sk ła d  g łó w n y

a  aptece B. FR ACNER A
c. k, dost. dwora, P raga-H I., Nr 2 0 3 .
Bacznose na nazwę irzetworu i nazwisko 

w yraoiaiąoego

SKŁADY W APTEKA'Tl.
.____  Suw- 12 12

K a p e lu s z e ,  K r a w a ty ,  H c jk a w fc zk i, L asS ii, \\ nadzwyczajnym wyborze i tanio, poleca

m i s k i ,  I i

B A Z A R C 0K R 0W 7
w  Krakowie. Slawnowska 8.

poleca p o  c e n s c h  - l i i s z y c h  n i?  t  " s ę d su j ;  
B S g d a ly  duże przebierane kg. K 2 80. R c -  
d z y n k l sułt. kg. K 2 24. Skórka pomarańcz, 
i cy katon— 13 deka 20 h. C y k a ta  10 deka 34 n. 
B ia sa  " l ig ć a t e w a  kg. K 2 c>0. Galaretki i  
marmolad., z nwoców tyrol. słoik K 0  90, 1, 
1 2 0  i 2. K wiaty z cukru i  marcep. szt. od 50 h. 
do 5  szt. za 9 K. Maczek cukrowy 10 deko 24 h. 
Au druty p o i torty i  placki. Lukier. Baranki 
cukrowe. Szynki i kiełbasy marcep. Pisanki 
cukrowe i czekoladowe 2014 9 6

Zgłoszenia z podan:em ceny i miejsco­
wości nadsyłać pod „Domek" poste re­
stante Kraków za okazaniem kwitn in- 
seratowego. Pośrednictwo wvkłuczono.

2296 3 4

Stacya kolei D rohobycz, 
świeżo zaprowadzone K ą p ie is  g&zowe 

n a tu ra ln a .
>V /dewalnie systemu Wassmutha.

S ez o n  od 15 maia. — W 1 i 3 sezonie 
30% taniej.

L e k a rz e  z a k ła d o w i:  Radca ces. Dr F  Krzyżanowski (Bur,zacz), Dr ladeusz Prascbil (Lwów).
Lekarze wolno praktykujący; Dr Pelczar i Dr Mindes, dentysta Dr Friedłander,

P o ło ż e n ie : 405 m. m nad poz. m. wśród zalesionych grzbietów górskich,
K lim a t: podgórski, łagodny, suchy bez wiatrów,
M ie rz k a n ia :  wzorowe na wzór zagranicznych z pościelą.
K ąp ie le  I solankowe, słonu-siaiczano, z kwasem węglowym, borowinowo-żelaziste,
W edy do  p ic ia :  słone, słono-gorzkie i moczopędna „ N a f t u s i a 11,
W s k a z a n ia :  Choroby serca nerek, pęcherza, astma, rozedma płuc, ischias, newralgia, reumatyzm, gicht, 

otyłość, hemoroidy, syfilis, pwrpienia kobiece, kiszkowe żołądkowe, kamyki żółciowe, nerkowe i piasek 
w moczu

Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Z a r z ą d . 2153 i 6

M m  M l z n e f i s k i e
beczkowe i butelkowe

1 Brom jhiBśo morki B. I
mające sławę światową poleca

fali llpilatya Kr mulica Jagialloia /.
Tel. Nr 968. 2305 5 6

I ? f i l  U l f f f l i l i ^  ^  :<*z zM>ałeniu Ł zftnicczyszszeniu rany można 
B w f l  M mWw tylko środkiem antyseptyoznio działającym

Od 40 lat słyiTc rozmiękczająca, wyciągająca maść, zwana p r a s k ą  m a S c ią  d o to o w ą ,  
jako niezawo l i i7 irrdek do osiadania ran. Kie dopuszcza do zanieczyszczenia rany łagodzi, 
zapalenie, uśmierza ból, chłodzi i przyspiesza zabliźnienie zagojenia.
■ y s y lL a  p o c z tą  c o d z ic ń .  Dawka 70 h. Po otrzymaniu kor. 3 1 6  

wrsTta się 4  dawki, po otrzymaniu 7 K. 10 dawek opłattie do każdej 
stacyi austr. węg. państw i.

B a c z n o ś ć  na nazwę przetworu i na nazwisko wyrabiającego, cenę 
i znek ochronny Prawdziwa tylko po 70 h. W

aworik,tG łów ny sk ła d ; B. FRASATtiR, c, i k . do&tawc? 
apteka p. „marnym otłom \  PRAGA, Maić Strana, róg ul. Nerudowei 203.

Składy w aptekach Austro-Węgier. 214 9 20

K u r t o w n y  s k ł a d

n a s i o n

w  s  m

p o l e c a  d o  w i o ś e n u o g o  z a s i e w u :

&

Konicze, Buraki, "rawy,
Koński ząb

1 wszelkie nasiona gospodarcze w najlepszej jakości. 

11 f  .

Ceny um iarkowane. 2272 2 6

Oferty wraz z wzorami przesyłam na żądanie odwrotną pouztą.

Nawet najwybredniejszych smakoszy 
potrafią zadowolić tutki cygaretowe

„ F K A R 3 0 S ”

z  w k tą  „SALVESOŁ“
Bibułka zrohloaą jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
i  chłodny Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

„ W a t a  S a l v e s o l n
Nadaje się do tytoni lekkich, miiej do średnio mocnych — wskuteK 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc 
uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylk< w cygarniczkach 

szklanych z watą „SALWESOTy*.

Oryginalny pakiecik „Waty S a’vesol“ w ystarcza na 2 0 0 —40 0  pa­
pierosów lub cygar. 1000 sztuk tutek „Framos“ 3 Korony. 10 cy­
garniczek 1 Korona 20 hal Pakiecik waty „Salyesop 30 lrb 60 hal.

Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b o w  p a p i e r o w y c h  „ N O R I S " .

Mr. W Bełdowskij Kraków. 2252113

Hasłem najnowszej mody damskiej jest 
przylegająca suknia

„ D I R E & ^ r O
Do uzj skania w tej snŁ ni skończenie dobrej 

figury, niezbędnym jest dobrze leżący
U

który jedynie nabyć można u firmy

H e rm a n n  P iesen
specyaiista gorsetów.

K r a k i n  L w ó w
*L Grodzka 4. ul. Jagiellońska 7.
Największy wybór najnowszych modelów 

paryskicli — C . P .  a la Sirene.
s p e c y a l n o ś ó

Opaska .,La Nea“ i gorset „Le Neos“ p r o f . 
D r a  Fi*. G l e u i a r d a  w  P a r y ż u .

1639 11 26

przeciw kasztowi i chrypce
prawdziwe miodowo-słodowe cukierki. — 
Torebka 20 h. Laboratoryum M. U. Dr 
Stan. Reithórka, Kral. Mćstec. Żądajcie 
tylko słowiańskiego wyrób u w aptekach 
i droguoryack Główne zastępstwo: 4ag. 
Farm. fcL Diiskowski F. Szczerski — 

Kraków, uiica Smoleńsk I. 21. 329 32 o

l ir a fo w e  p łó tn a  k © rczy n sk te
jakoteż śląskie i irlandzkie.

R ę c z n ik i, ś c ie r k i ,  an ag iow n ik i
Kom pletne w ypraw y ślidme

PBietfi i& retadi fsEirgrżfiych =« 3»

jlsryi prattss, Ipii 1.

k i s p ! q
parę kom powozowych, młodych, bez 
wady, 16 miary — Wiadomość: A. Z. 
poste restante Kraków. 2317 3 6

Zdolny pnmncnlK
optyczny i  mechaniczny znajdzie zajęcie. W ia- 
domoś-.;. L. Tomaszkiewicz, jptyk  i mechanik 
w K-akowie, Eloryańska 2. 2328 3 6

W
ziemniaki do jedzenia, do sadzenia i 
bardzo wydatne gorzelniane w różnych 
gatunkach. Dawia Groner, Kranów, ul.
Fłoryańska 5 7 . 2348 2 3

Najlepsze hyglenlcznt
Towary Gumowe

do celów sanitarnych
po!“caja 12 15 O

P E I M  I S P Ó Ł K A
w K rakow ie , R ynek 37, l in ia  A-6,

Cenniki darmo. — W ysyłka dyskretnie.

A u to m o b ile .
Światowa fabryka Lauriu IClement poleca au­
tomobile dwuosobowe od 3000 kor czterooso­
bowe 5900 kor. Pneum atyki Dunlop Michelin. 
Zastępstwo: T . K o b e r , R zeszŁ w . 1 9 0 4 8 1 0

1 .  W1
przyjmuje inteligentne panienki izrael. 
na mieszkanie z calem utrzymaniem i 
opieką od dnia 15 maja 1909 2331 8 8

D o m ek
z placem budowlanym, nadający się do 
celów przemysłowych, do sprzedania. 
Wiadomość: Pędzichów 18, II. 2096 6 0

Z a w i a d o m  i e n i c .
MuUiy zirizf yyt zawf idomić Szanowną Publiczność, żo naczeiue zastępstw > i w y i^ z n i  

sprzedaż w k z łg e  słynnego piwa (przez W P. Lekarzy poleeauegoj na zachodnią Galic.yę i blask 
austryackl odd liśm v p ,  A n t o n i e m u  T y l c e ,  b. dTi-ektoro^i Drowrarów tenczyń:kiego i ska­
wińskiego w  b i  a l i i  u i c ,  u l .  IHmsIiiu ii 1C. —* Lpraszumy o łaskawe udzielenie zleceń  
p. Antoniemu Tylce i kreślimy się z wysokiem poważaniem

Powiły największy M\rnm\ ałtcyjny browar w Kulmoacn (Bawarya).
Najw yższe odznaczenie na wystawach światowych jak w Chicago, P aryżu  i t. d.

Zastępstwa we wszystkich miastach w kraju i zagranicą.

Powołując się  na powyższe zawiadomienie, oś w adczum, ż< dołożę wszelkich starań, by 
Szanownych dotychczasowych przyszłych odbiorców tak dobrem piwem jak szybką, uprzejmą 
i rzetelną obsługą całkowicie zadowolić.

Biuro i  głów ny skład piwa znajduje się  przy ul. Mostowej 12. N* telefonu 560.
Polecając się  łaskawym  względom pozostaje z wysokim szacunkiem

A n t o n i  T y lk u .
R u t y n o w a n y  a g  cmi I /. K n u c-y  a  p o s z u k i w a n y .  2132 5 5

u e z  s z w u
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, z poręczeniem płócienne, z najlepsze1 
p r z ę d z y  Inianoi. ląie zupełne poręczenie za trwałość, nadające się do naj­
wykwintniejszych wypraw, polecam po K 2'45 za sztukę; taldesame 150 cm. 
szerokie, 225 cm. długie Iv 270. Wysyła się najmniej G sztuk za zaliczką, 
W eb lr ru m k a rd z k ie , prawdziwie lniane, apret. 82 do 84 cm. szerokie, 
po 38  m. mające, po 54 h. za metr. R e s z tk i  p łó tn a  i  u m b u rd z k ie g o  
od 6 do 12 m. po 18 li., wyszukane resztki, od 12 do 18 m. po 52 li. za 
sztukę- — Ręczę że towar jest bez skazy Wysyłka w 5 kg. paczkach 
około 45 ni. za zaliczką. Kupcom daję 3°/0 opust. 2243 l 3

UwAfta: Za niestosowny towar zwracam zaraz pieniądze. L uaw ik  
j ,  KobAi NechoO, Czechy, tkalnia wyrobów lnianych i bawełnianych.

ŚW IATŁO NAD ŚW IATŁAM I!
NOW OŚĆ ! _______ ZDUMIEW AJĄCE !

Ś W I A T Ł O  I » Y A \ A «

Zmiana tempsratury 
l flouistrza

powodujh kaszel, chrypkę '! katar.
Skuteczne działacie polecanego przez 

lekarzy środka

■Ugrane! Sclllse
łagodzi i usuwa te dolegliwości.

Zapytać się swego lekarza.
Flaszka K 2 20, Peceta opłatuie pc otrzy­
maniu K 2 ,9lł. 3 rlaezki po otrzymuniu 7 ik. 

10 flaszek po otrzymaniu 20 K. 
Wyrób i główny skład

W  A P T E C E  B . F R A G N E R A
c. k, nadw. dostawcy, Praga-lll. Nr 203. 
Można dostać prawie w każdej apic-us.

Zwracać uwagę na na- ^  
zwę przetworu, nazwisko 
wyrabiającego i na znak 

ochronny.

211 23 24

H e ltca l-  P r e m ie r
każdy przez nas dostarczony rower jest

iHijdokkKiniejOT: pierwszorzędnym
0 niezawodzącej konstrukcyi, o najpięJcniejszem

wykonaniu, lekkim chodzie. 
Pozostajemj w związku ze swemi fabrykami 

w C o n v e n fr y  i D o o s

93 m ie K S z y m i w święcie fnury- f f
1 i  kontami rowerów ! !

Katalogi za darmo, opłacone 
I i  ite: :y :  F. Lord, Kraków Leon Bionder, 
Chrzanów: R Glanzberg. Tarnów. 2057 3 10

6 0 0  O O C .  O O O O O O O O I

S p o p y  !
słynne w Sw acie

IŁATOWSKIE wspiiale 
1 oltefliij GWOŹDZIKI

N a fto w e  ś w ia t ło  ż a r o w e
nie pali się żaden knot, bezpośrednia zamiana w gaz siła św iatła 150 
‘wiec, niem a już m igotania ani kopcu . Litr nafty pal' się 22 godziny. 
’ena całego palnika 10 kor — W ysyłka tylko za yaJiczką. W yłączna  

sprzedaż do oddani i wszędzie za wysokim opustem.

GraetzinficJit - Enternehmuny 23.9

MAK: P IN C U S , W IEDEŃ M/l*, T a b o r s tr a s s e  2 2 .

odznaczone na]wyż$zeml nwgrodanu 
w  Pradze, W iednia, Lyonie. Antwerpii, V 
Am sterdam ie. Hem ourgu, Frankfurcie u  

U. M itd, 2153 2 O -
Wybór e l i t e .......................... 5 sztuk  20 kor.
Gatunki ukaże we do wy­

sta w 1, i re k la m y . ifl „ 20  „
Gwoździk1 olbrzymie . . iu „ 10 ,,
U wftdzlk. wspaniale . . 10
Gwoździki ogrodowe . <0 2’50 *

Cenniki za darx_o, opłacone.

F r .  & p o i ? a
■wywóz gwoździków

Klatory (Elattaa) Czechy.
• o  0 0 0 0  r  0 0 0 0 1  o o i

Z D rukarni Literackiej tt Krakowie, ul. Jagiellońska 10 . Rządca drukarni L, Ii. Górski.



z*—t 
2 i i  i DODATEK LITERACKI

do Nrn 166  „ftfowej Reformy4* 7 10 kwietria 1909 r»
ADAM DOBROWOLSKI.

A l l e l u j a !  A l l e l u j a ! . . .

Jak rozgłośnie i radośnie
wielkanocne biją dzwony — 

a pieśń buja: „AlJelu a !“
— „Pochwalony!*** Pochwalony!"*** 

W  każdym dzwonie pożar płonie,
a jest taka moc w tei pieśń i, 

i e  rwiat górze, jako zorze,
gdy się na nim  ucieleśni!,**

W łunach słońca jaśniejąca
kwitnie w  to kwietniow e rano 

ziemia cała, zolbrzymiała
w  tę radości pieśń rozgraną; 

z piersi bije: „Chrystus żyje!".**
dzień try u m fu ,,, m o cy -,, chwały!"  

dzwonią dzwony: „U w ielbiony
Chrystus z grobu zm artw ychw stały!",

Pieśń się pali, iak z korali
świt, a dźwięczy taką nuta, 

jakby świata moc skrzydlata
była wszystka w  niei wysnutą — 

a drzy słodką także zwrotką,
jakby ją Cherubi jaśni 

w  złocie cali w ygryw ali
na luteńkach w niebios b a śn i,,.

Jak rozgłośnie a radośnie
wielkanocne biją dzwony — 

i pieśń buja: „Alleluja!"
— „Pocnw alony! P ochw alony!" ..i 

Św iat drży c a ły ,,, grzmią skał z w a ły ..,
coś się wskrzesza w całym bycie; 

życiodajna Moc w świat id z ie ...
A lleluja Słońce! Życie!

L w ó w , K w ie c ień  1 9 0 9 .

Bolesław Podlewski.

Sławnck! uobec współczesnej

krytyki.
Słowackiego nie rozumiano długo. Była to 

dusza zbyt, subtelna, zbyt uczuciowa, zbyt rewo­
lucyjna w swych demokratycznych przejawach, 
zbyt „pragnąca pospolitych ziadaczów chleba 
w aniołów przerobić*', — a stąd niedostępna

nietylko współczesnym (poza Krasińskim i Mic­
kiewiczem), ale i wielu dzisiejszym jeszcze z „od­
ległości lat pięćdziesięciu“ patrzącym na życie 
poety, krytykom.

Dziś — w przeddzień wielkiego święta naro­
dowego — wydaje mi się bardziej, niż kiedy­
kolwiek koniecznem rzucić meco światła na te 
chwile, w których wielki poeta, myślą przenie­
siony do Ojczyzny, czuł i pisał. Stosunek ów 
twórcy „Kordyana" do współczesnego społeczeń­
stwa i do współczesnej mu literatury, wyda nam 
się tem bardziej jaskrawym, że to samo społe­

czeństwo, które za życia poety nie usunęło ani 
jednego kamienia, o który mógłby się potknąć, 
dziś pragnie 6 0  gościć w mur&ch Kastelu. po­
nad którego trumnami unosi się Król-Duch na­
rodu i jękiem „dmgich narodowych nocy" na­
pomina i prosi i błaga.

„Żadna mowa pożegnalna1'), żaden jęk głośny 
lub niewieście łkanie, nawet, nasz rodzimy Anioł 
Pański nie ozwał się na tem w zgórzu cmentar­
ne m; tylko grudki ziemi, ręką życzliwych sy­
pane, głuche echo wywoływały z trumny, mie­
szając się z ponurym Reąuiescat in paco".

Dzis jakże się czasy zmieniły! Dziś nawet 
„wielcy w narodzi*1" pójdą za trumną jednego 
z pogardzanych za życia.

Współcześni o Słowackim nie pisali wcale lab 
pisali nie wiele. Za życia poety pojawiły się 
zaledwie trzy większe prace o jego utworach. 
Jedna-to umieszczona w r. 1841 w „Powszech­
nym pamiętuiku nauk i umiejętności" przez Se­
weryna Goszczyńskiego rozprawka p. t. „Nowa 
epoka poezyi polskiej", w której między utwo­
rami innych poetów rozpatrzono pierwsze trzy 
tomiki pism Słowackiego. Diuga — to pisana 
prawdopodobnie przez Ropelowskiego jak przy­
puszcza ITretiak i inni w „Kalendarzu Piel- 
grzymstwa Polskiego na r. 1840" p. t. „Wspo­
mnienie o piśmiennictwie polskiem na emigracja 
(str. 64), gdzie Słowackiemu poświęcono kilka 
zjadliwych kartek. Trzecia wreszcie w całości 
poświęcona poecie p. t. „O Juliuszu Słowackim" 
zamieszczona w poznańskim „Tygoilniku lite­
raci im" z r. 1841 została napisana przez naj­
lepiej odczuwającego i rozumiejąceero poetę, 
podówrczas .eszcze przyjaciela jego — Zygmunta 
Krasińskiego, jako odpowiedź na bezmyślne 
paszkwile o Słowrackim panów Ropeiowskioh, 
Woykowskich i tow. Te trzy drobne rozprawki 
wyczerpały na długi czas cały ma tery ał kryty 
czny, związany z nazwiskiem twrórcy „Mazepy".

Płodność Słowackiego zrażała do mego kry­
tyków- Nawet ludzie tak na swrój czas rozsądni, 
jak Stefan Witwicki. wyrażali się o mm, że ty- 
tyłów tragedy. jego trudno nauczyć się na pa­
mięć, że utwory jego nie absorbują mu życia. 
Zalesk1 zas odmawiaj mu zawsze „jakiejś woni 
poetyckiej, którą daje serce".

Słowacki rzeczywiście pisał łatwo i dużo. Nie 
mniej jednak nie płodził kilku dramatów w ciągu 
roku, o co podejrzywali go krytycy. A insynu­
acjo ta  pochodziła głownie stąd, że utwory 
swoje rzucał zazwyczaj zbiorowo na rynki księ­
garskie, po dłuższej, nieraz kilkuletniej przer­
wie. Jak  zaś wrzuwał się we własne kreacye, 
jak uugo nosi w duszy ideę poczętego dzieła, 
wiemy to dziś najłepiejz j&go „Listów do Matki".
0  tem, oczywiście krytycy współcześni wiedzieć 
nie mogli. Te ;ednak jyiedzieć byli powinn; żA 
utwory iego Wstępowały zawsze w pewnej po 
sobie odległości.

1 tak rok 1829 nosi na sobie poemat „Hugo"
1 iednocześme dramat „Mindowe",- nad którym 
pracę ukończono wr ciągu miesiąca. Rok 1830 
przynosi poematy: „Mnich", „Arab", „Jan Bie­
lecki", i wreszcie tragedyę ..Maryę Stuart". 
W i 1831 pisze Słowacki „Żmiję", i tene po­
mniejsze utwory; w r. 1 8 3 2  poematy „1 /ambro, 
powstaniec grecki", „Godzina myśli". W tymże 
roku wydaje pierwsze dwa tomiki swych poe- 
zyj w Parjrżu", W roku 1833 pisze Kordyana 
(drukuje go w r. 1834) W r. 1834 powstaje 
„Mazepa" (wykończony dopiero w r. 1839 w Pa­
ryżu). W' r. T835 poemat „W Szwajcaryi"^ — 
.Balladyna" (Paryż 1839). W tymże roku po­
wstaje „Horsztyński". Następnie na rok 1836 
przypadają: „Ojciec Zadżuinionycb", „Wacław", 
„Grób Agamemnona", „Podróż do Ziemi świętej". 
Na r  1837 ooemate „Anhelli" (tytuł pierwotny 
„Peslelenje"). W r. 1839 powstaje „Lilia We- 
ueda". W  r. 1841 „Beniowski", poemat satyry­
czny (pięć pierwszych pieśni) i .Niepoprawni" 
(Nowra Dejanira) pisane prawie równocześnie.

*) P isze Szczęsny Feliński, późniejszy arcybiskup war
szawski. (Przyp. aut.).

Jednocześnie tegoż roku powstają zaczątki dra­
matów: .Beniowskiego". „Złotej Czaszki" i „Jana 
Kazimierza”. W roku 1842 następuje przełom 
w twórczości Jul. Słowackiego. W roku fym 
przekłada on Calderona „Księcia niezłomnego1 
(wydaje go jednak w r. 1844) W r. 1843 pi­
sze „Księdza Marka" (Paryż 1843), „Sen srebrny 
Salomei" (Paryż 1844). Ńa rok 1844 przypa­
dają: „Zawisza Czarny" (.dwie dedykacje), „Sa­
muel Zborowski", „Agezylansz". W r. i845 od- 
pow iedź Krasińskiemu „Do A ntora „Trzech psal­
mów". Wreszcie w roku 1846 ogłoszony rapsod 
Tszy „Króla Ducha".

Nie byłe to więc owa płodna zabijająca twór­
czość królicza, jaką mu insynuowali krytycy. 
Utwory Juliusza następowrały kenseawentnie po 
sobie, wynosząc się ku coraz podniosłejszym 
szczytom. Innego jednak zdania byli krytycy. 
D 'a nich nawet po r. 1840, a więc już po na­
praniu „Kordyana", „Anhellego", „Mazepy", 
„Balladyny" j „Lilh Wenedy" — nąjwyższemi 
szczytami były te, do których wzniósł się Sło­
wacki... w piencszych trzech tomikach swrych 
poezyi, wydanych w r. 1833. Zarzucano mu, że 
go „szlachta nie rozumie", zaznaczano dążności 
chrześcijańskie (n. p. W „Anhellim") jako postęp 
i już po wydaniu „Mazepy" wróżono mu smutną 
przyszłość, „nie zachęcającą do dalszych usiło­
wań na poiu dramatycznej poezyi” (Karci Libelt 
w .Tyg. liter"), parafrazowano ciągle to zdanie 
Micki łwicza, że poezya Słowackiego, to „kościół
0 misternej architekturze, wr którym Boga nie­
ma", biorąc dosłownie to, co Mickiewicz jeno 
w przenośni rozumiał i pudkrAślając ciągle apa- 
tryotyzm, niereligijność i mespołeczność jego 
utworów. Nic więc dziwnego, że Słowacki mu­
siał bjrć zrażony do k ry tjk i tem ciągłym bez­
czelnym i bezideowym wdzieraniem się do jego 
duszy 1 że ostatecznie postanowił rozprawić się 
z nią w „Beniowskim11.

Do krytyków Słowackiego, którzy bardzo 
smutnie zapisali się na kartach krytyki litera­
ckiej w1 Polsce, należeli przedewszystkiem: Sta­
nisław Ropelowski, redaktor .Młodej Polski", 
wychodzącej w Paryżu, organu partyi katolickiej
1 emigracji Goszczyński Seweryn, jako autor 
artykułu „Nowa epoka w poezyi polskiej", I. N. 
Sadowski, autor recenzyi o „Anhellim" w „Mło­
dej Polsce", — niezmordowany i niestrudzony 
redaktor „Tygodnika Illustrowanego^Woyko- 
wski, — dalej Napoleon Orda w mizernym 
paszkwilu p. t. „Improwizatorowie", drukowa­
nym w ..Tyg. liter" (Poznań 1840), — po czę­
ści Karol Libelt, późniejszy filozof, w tymże 
„Tygodn. liter.11, niezrozumieniem ducha poety, 
a który po śmierci Słow ackiego dopiero w dłuż­
szej rozprawce, wydanej w to k u  1861, grunto- 
wni ej szym rozb ia tm  j«gę> pral, wy­
nagrodzić poecie niezasłużone przycinki, — 
i węesz^ię cały szarej, bezimiennych lub też 
kryptonimowanych tyzmiankarzy, któiych na­
zwisk nie przekazała nam historja, a których 
drobne ukłucia podobne były raczej do doku­
czliwych ukąszeń os dziennikarskich, pastwią­
cych się nad grzMetem lwa, aniżeli do silnych 
i męsł-ack głosów krytyki, pojmującej swe za­
danie i posłannictwo. Poeta też jednym gestem 
ironii wskazywał im miejsce, lakie zajmowrać 
byli powinni.
O B o ż e ! ilc-żbym slworzj ł romansów,
Gdybam chciał wszystkich durniów być zabawą, 
Wyspą dla grubych naszych Szanszo Pansów 
Na której by się uczyli ze sławą

sylabizować’...

Najbardziej jednak zażartą kampanię przeci­
wko Słowackiemu, Krasińskiemu i kilku jeszcze 
poetom Młodej Polski, prowadzili dwaj generalni 
„pomniejszyciele olDrzymów" — Stanisław Ro- 
pelowski, lubiący od czasu do czasu używać 
nieprzejrzystych kryptonimów, jak Z: Iv. i ów 
wspomniany już wyżej redaktor ..Tygodnika 
illustr." Wuykowski, mszczący się na yszyst- 
kieni, co wychodziło z pod pióra Słowackiego 
w sposób dziwni" niekonsekwentny i nielogiczny 
w t. zw. „Doniesieniach literackich" (rubryka 
w tymże „Tygodniku").

O „Lilii Wenedzie" zamieścił on n. p. nastę­
pującą uwagę: „Jest ona — jak nam jeden 
z szanownych literatów donosi — równie, jak 
pierwsze płody tego autora mało zrozumiała dla 
czytającego".

O , Beatux Cenci"' pisze: „Trudno — pisze 
jeden z najszanowniejszych naszych korespon­
dentów wyobrazić sobie większego steku 
zbrodni, pominąwszy dążność, która dziś i sa­
mym Francuzom obrzydła. Cóż Polak ma wspól­
nego z Włochami? tutor ten ma szczególną 
łatwość: wr dniach kilku buduje dramat, a  W it­
wicki powiada o nim, że ledwo się tytułu jednej 
jego tragedyi nauczy na pamięć, to już droga 
wychodzi. Stąd też wszystko mu przez głowę, 
a nic przez serce nie przechodzi; utwory jego 
me absorbują mu jak innym poetom życia".

Do tych głosów' krytyki przyłączył się tekże 
„Tygodnik Petersburgski", który Słowackiego 
najbardziej z * zw. literatury krajowej zajmo 
wał, a do którego pisywał Michał Grabowski, 
znany już ze swych pism krytycznych w zbio- 
rowtm wydaniu. Słowacki ośmiesza go w „Be­
niowskim", nazjwując „prymasem, wkładającym 
na głowy wieszczów krajowych korony, a któ­
rzy kiedy straszną opisują bnrzę. to burza pio­
run zostawia — w cenzurze". Wyszydza też jego 
dążności słowianofilskie.

Poza temi jednak urzędowymi niejako docin­
kami, wywołanem okolicznościami, krytyka za­
chowywała jak najsurowsze milczenie, które po 
roku 1843 przerodziło się wprost w grobową 
obojętność ku wszystkiemu, co nosiło nazwisko 
poety. Dla społeczeństwa, jak się wyraża Ma­
łecki, obojętnem już było.' czy Słowacki pisze 
nowy dramat, tragedyę lub poemat, i gdyby 
poeta piorunem został wtedy rażony, nikt nie 
uroniłby ani iednej łzy, ani jeden spazm holu 
nie wykrzywiłby oblicza szlachetnych i najsza- 
n rwniejszycli z ówczesnych ^Trzecich Majów", 
„Dzienników naiodowych", „Nowych Polsk", 
„Melitel", a nawet ..Demokratów polskich".

Dopiero bicz gryzącej satyry w „Beniowskim" 
otworzył na chwilę usta zdumiaiym z podziwu 
krytykom 1 recenzentom, przyjaciłoom i wrogom, 
wydawcom i tłumaczom. Posypały się, jak z rogu 
obfitości recenzye we wszystkich dziennikach 
i czasopismach. Każde pismo uważało za swmi 
moralny obowiązek m:ec artykuł o najnowszym 
utworze Słowackiego. Stronnictwa o określonej 
platformie politycznej grupujące się około trzech 
najwybitniejszych w o,vym czasie organów. 
„Trzeciego Maja", „Demokraty Polskiego" i 
„Dziennika Narodowego" poczęły nawzajem wy­
dzierać sobie nowiusławę poetycką KażjJj znaj- 
dował w' , B( niowskira" coś takąegO; co szcze­
gólniej trafiało do jego uczuć. Pisano niestycha 
pe « utworze tym tyrady.

„Trzeci ifiKj w y>sobie swego recenzenta, 
Wacław;, Jabłonowskiego, act&łysj ’ -
z podziwu. Juliusz Słowacki w zrósł 
w „ogromnego olbrzyma, opartego simą
0 piękne fantastyczne charaktery, żywro wyjęte 
z koła społeczności polskiej ze wszystkiemi jej 
odcieniam1, fjrmam,' i . zysto narodowym kolo­
rytem; sięgającego czułem tego autora tylko 
geniuszowi znanych podniebnych wysokości, 
które słusznie i głęboko filozoficznie jeden z re­
cenzentów krajowych*) nazwał siłą odśrodtu- 
wania, a którą on — recenzent „Trzeciego Maja", 
Wacław Jabłonowski • ■ mstykiem politycznym 
wiedziony, nazywa: usiłowaniem polskiej duszy
1 instyktów czysto narodowych, uwolnienia się 
z form i idei cudzoziemskich, w olbrzyma, na 
cechowanego stąd całą siłą, wypływającą z dwóch 
wielkich tego własności: narodowości i misyi 
oczyszczenia" (sic!). W  końcu recenzji krytyk 
rozczulił się już tak minorowo, że nie zważając 
na przyzwoitość literacką wołał wrprost z pato­
sem: „Ja kocham i podziwiam silną pasyę, co 
w Słowackim ciągle się odbija, boleję nad cier­
pieniami tego pięknego, silnego serca! Biedne 
serce, co ono cierpieć, co ono czuć musi' Serce, 
wybrane na męczeństwo, bo Bog, widząi, że an> 
krewy ani niedula wr sercach Polaków siły obu-

*) Mow, tu o Zvjrm. Krasińskim. (Przyp. aut.).

Misteryn t f ie ik c n m
za granica i u nas.

Kult reiigi.uy to pierwotna kolebka każdego 
dramatu, i aczkolwiek ateńska tragedya i ko- 
medya nic prawie wspólnego nie mają z dra­
matem Hindusów, podobnie jak pei-ska teazya i te- 
macliH ze średniowieczną misteryą i farsą, to 
jednak wszędzie pierwsze przedstawienia drama­
tyczne łączyły się ścmle z uroczystościami reli- 
gijnemi Jakoż podobnie, jak niegdyś na klasy­
cznej ziemi Heleuów, dramat wyrósł z kultu 
Dyonizosa, tak analogicznie i w średnich wie­
kach dramat początkowy czerpał zupełnie samo­
dzielnie swe zarodki, wyłącznie ze sfery uczuć 
i wyobrażeń religijnych, bo umysł ludzki posia­
dał zawrze popęd do uplastycznienia sobie ele­
mentów swej wiary zapomocą widomych znaków.

Religia zaś chrześcijańska posiadała w swym 
tulcie specjalnie duże zadatKi dramatyczności. 

Tkwiły one w owej walce najwyższej mocy du­
chowej z cemnemi potęgami materyalnego świa­
ta, a dalej w samejże ceremonii mszy św. i prze- 
dewszystkiem w 1 ragedyi męk' Chrystusowej, 
zakończonej tryumlalnym epilogiem Zmartwych­
wstania. Nic więc dziwnego, że w epoce entn- 
zj astyczne.i wiarv inus'ała się też u duchowień­
stwa '>udzić chęć unaocznienia pamiątkowych 
obrzędów kościelnych zapomocą realistycznych 
wrażeń, dostępnych dla, szerokich mas, jak oto 
dyalOf, 4w i scen, uprzytomniających Boże Naro­
dzenie. a zwłaszcza wzniosłe chwile Męki i 
Zmartwychwstania. A 4 roro raz już dążność 
w' tym kierunku został; rozbudzoną, powstało 
pragnienie naocznego oglądania i innych seen 
z dziejów Nowegu Zakonu, które czytane ludo­
wi w niezrozumiałym dlań języku, przekradać

poczęto na akcyę, gwoli lepszego wmażenia ich 
w pamięć i zmysły.

Za klasyczny pod tym względem przykład, 
posłażyć może następujący chociażby opis obrzę­
du Zmartwychwstania Pańskiego, iaki się prze­
chował w starym rękopisie opactwa Set. Galleń- 
skiego w Szwajcaryi. Czytamy tam, że w Wielki 
PiąteK WKładano do grobu wizerunek Zbawi­
ciela, spowity w płótno i pokrapiano go świę­
coną wodą, tudzież okadzano. Następnie w nocy 
z soboty na niedzielą szukało zwłok Ctnystusa 
w grobie trzech nur’chów, przebranych za nie­
wiasty, pośród śpiewu odpowiednich pieśni, 
z Pisma św. zaczerpniętych, Odpowiadali im 
dwraj inni mnisi, przebrani za aniołów, trzej 
zaś z boku stojący, recytowrali w przerwacłi 
opowieść podług Ewangelii o Zmartwychwsta­
niu Nakoniec pojaw iał się inny znowu mnich, 
dziewiąty z kolei, na wielkim ołtarzu z chorą­
gwią v- ręku, wr purpurowym ornacie, który 
uosabiać miał Zbawiciela 1 znowu śpiewem dar 
wał się poznać Maryi, Po tem wszystkiem into­
nował zgromadzony lud z tryumfem radosny 
hymn: uLrystns zmartwychwstał! Alleluja'

Z takiego dramatyzowania przez sam kościół 
epizodów z Jiwraugelii, rozwinął się stopniowo 
dramat chrześcijański, który jako dramat reli­
gijne znalazł rozpowszechnienie w całej niemal 
Europie. W rozmaitych majach dawano mu 
zresztą rozmaite nazwj. We Francyi znafiłi go 
pod nazwą najbardziej rozpowszechnioną, „my- 
steres' (stąd misteiye) t. j. tajemnic wkry, nie­
kiedy je jnak zwano te dramaty i cadam. t. j. 
„miraclcs", a w Angli' „Miraeie — plays". We 
Włoszech zwano te przedstawienia „V angelli",' 
„Esempii" „Commedie spirituali", Hiszpan i
„Autos", w Niemczech nakoniec :,Weihnachts- 
spiele", „Pasionsspiele", „Osterspiek” i t. < Na­
zwy te świadczą już same przez się najlepiej 
o charakterze widowisk, które początkowo od­

bywały się w kościołach lub na cmentarzach, 
okalających świątynie pańskie

W miarę jednak, jak zakres ich począł się 
rozszerzać i świeccy ludzie w miejsce ducho­
wnych poczęli w nich brać udział, przeniesiono 
je z obrębu muróff kościelnych na p'ace publiczne, 
gdyż kościoły okazały się za ciasne, zarówno 
dla tłumu widzów, jak i dla całego aparatu te­
atralnego. a liczba księży niedostateczna do 
obsadzeni 1 wszystkich ról. Poczęto też z czasem 
wznosić dla tych przedstawień osobne budowle 
drewniane, zaopatrując je w rozliczne choć za­
zwyczaj nader piemotne maszynerye i deko­
racje. Akcya toczyła się nieraz jednocześnie 
w niebie, na ziemi i w piekle, potrzeba więc 
iiyło troistego układu sceny, A ze na schyłku 
wieków średnich wzmogła się niesłychanie za­
możność ludności, zwłaszcza miejskiej, i kultura 
materyalna, przeto . publiczność teatralna za­
częła pragnąć większej okazałości widowisk, 
większej pompy, odpowiadającej barwności ów­
czesnego życia

Przepych kostymnów i dekoracyj zastępował 
/resztą poetycką i artystyczna w artość tych wi­
dów isk, co wynikało z warunków ówczesnego 
życia, które zarnało było wyrobione i zróżniczko­
wane psychicznie, iżby mugło było dostarczyć 
prawdziwie dramatycznych motywów, chociaż 
stopniowo czysto religijna treść misteryów 
upstrzona została dodatkami bardziej świeckiego 
charakteru.

W osnowę misteryów poczęto też wtrącać 
coraz więcej epizodów jaskrawo-liumorystycznych, 
a fant a/y a ludowa żądna śmiechu, używała 
zw laszcza na dyable, mszcząc się na n:m przez 
ośmieszanie go, za liczne i poważDC niepokoje, 
jakie nieraz w niej wzbudzał, W  ślad za tem 
zaczęto i inni figury jak n. p pasterzy składa­
jących hołd Dzieciątku Jezus a nawut św. Jó­
zefa w żartobliwem ukazywać oświetleniu W  ten

sposób dramat duckuwny zyskał pewne uro­
zmaicenie, ale zarazem zniżył się do trywialnego 
poziomu pospolitych wrymagań i upodobań sza­
rego motłochu.

W głównej jednak osnowie misterye zacho­
wały powmżny, religijny charakter i budząc 
całą gamę silnych uczuć, lozrastały się równo­
cześnie do monstrualnych nieraz rozmiarów 
Wystarczy zaznaczyć, że przedstawienia icłi 
trwaiy nierzadko kilka, a nawet kilkanaście 
dni, a udział w' nich brało i po kilkaset osób. 
Wielkie koszta stąd powstałe,-pokrywały chętnie 
gminy miejskie, które nawet współzaw udmezyły 
ze sobą co do wspaniałości widowisk W nie­
których miastach tworzyły się wp-ost oddzielne 
związki rodzaj bractw jako to „Confrćrie de la 
Passion", zawiązana w Pary żu na schyłku XIV 
wieku, dla popierani., tych popularnych, religij­
nych przedstawień, W pomysłach i osn iwie ich 
napicżnoby ktoś szukał indywidualnych wła­
sności twórców bo autorowie misteryów dow ol­
nie kombinowali poszczególne motywy, powta­
rzając ez żadnego skrupułu całe ustępy z dzid 
poprzedników. W iaki sposób powstawały dzi­
waczne nieraz kompozycje, w których kilka 
scen rówmoległycb pozwalało na ciągłe przeno­
szenie jednej akcyi lub nawet równoczesne roz- 
gryw anie dwóch.

Misteryum średniowieczne-odznaczało się wo- 
góle niezwykłem rozluźnieniem w przeciwieństwie 
do ścisłych więzów akcyi, czasu i miejsca, które 
to względy krępowały ongiś klasyczny' dramat 
grecki. Na scenach misteryów występowało, jak 
już wspominaliśmy i po Kilkaset osób, a jak 
liczba aktorów była dowoina. tak też i czas 
nieograniczony, a szczegóły ważne i drobne 
przedstawiano zarówno obszernie z zupełnem 
zlekceważeniem persptktywy teatralnej. Sceny 
komiczne przeplatały ustępy tragiczne 1 pate­
tyczne, ale o konsekwencyę w rozwoju charakte­

rów, czy też w rozwiązaniu sytuacji, mkt się 
nie troszczył w owych czasach A przecież przy­
pomnieć się godzi wpływ misteryów na teatr 
angielski i hiszpański, na Kalderona i Szekspira, 
którzy mimo całego geniuszu twórczego, pokre­
wieństwa swego ze średniowiecznemi misteryami 
zaprzeć się we mogą

Zerwanie węzłów łączących misteryą z kul­
tem religijnym, to był pierwszy stanowczy 
krok ku zupełnemu ześwieczczeniu dramatu 
nowożytnego. Zanim to jeunak nastąpiło — mi­
nęły wieki i pierwotne misteryą niczem nie 
zapowiadały późniejszej ich ewolucyi Początko­
wo układano je nietylko w duchu kosmopoli- 
tycznie-kościelnym, ale nawet i w języku ko­
ścielnym t. j. łacińskim. Tylko w szczeg ó ła r  1 
rożnuy się między sobą misteryą poszczegól­
nych krajów i rozmaite osiągały znaczenie, 
stosownie do natu-y lokalnych warnii ców, bo 
w samym zresztą sposobie ich traktowania, 
trzymano się wrszędzie tych samych mniej wię­
cej zasad, uświęconych tradycją  ogólno-chrze- 
ścijańską.

Od w. X II i N ltl zaczęto używać i języków 
ludowry ch w misteryach, bo gdy tylko stały się 
one widowiskiem, ulubionem przez tłumy, mu­
siały także przemówić dc nich językiem naro­
dowym t. j. dla ogółu zrozumiałem — Zawsze 
jednak gryw?ano je głównie podczas świąt 
Wielkanocnych. — Jednem z pierwszych gło­
śniejszych misteryów w języku narodowym 
było francuskie p. t. „Mystere de la resurrection 
du Sauver“ przedstawiane juz w XII ■“ieku. 
Później pojawiały się tam coraz liczniejsze i 
wrspania1sze misteryą, a w szeregu ich wyróż­
niał się olbrzymich rozmiarów utwór „La grand 
Passion", obeimujący oprócz obrazu męki Zba,- 
wiciela i wiele innych scen, wziętych ze św. 
Ewangelii. Dramat ten składał się az ze 174 
aktów. Od XV wieku pojawiają się we Fran-
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dzić i wydobyć nie mogą, rzucił okiem na Pol­
skę i gdzieś wśród lasów Wołynia wybrał silne 
serce, zdolne wytrzymać burze i gorące jady, 
które na przeczyszczenie dnsz polskich zgotował, 
kfoiemi to serce zaprawił! — I  wychyliło się 
ono dzisiaj ognistym deszczem mowy, co pożre 
wszystko, co złe, śmieszne i podłe, a z którego 
wyj Izie całe i nietknięte wszystko, co święte 
i co prawda" %

„Dziennik narodowy" (recenzent Jan  Koź- 
mian), którego katolickość najbardziej czuła się 
dotkniętą, mruczał niechętnie, lecz widział 
w „Beniowskim" naśladownictwo Don Juana 
1, porównywnjąc Słowackiego z Byronem po da­
wnemu twierdził, że „Byron miał w sobie ogień 
niebieski, miał potęgę miłości i tylko w naduży­
ciu łatwych uciech w miękkiej pomyślności hart 
duszy stracił, Słowacki zaś jest to człowiek 
zimny, cały jego zapał w głowie, wyobraźnię 
ma bogatą i świetną, natomiast, ile się razy 
w uczucia zapuszcza, znać przymus, wysilenie, 
udaje namiętność, ale w nim nigdzie namiętność 
nie znajdziesz Indywidualizm Byrona mocno do 
niego przystał, tylko w Byronie był tak głę­
boko ognisty (sic!); w Słowackim zaś wziął 
znamiona ciasnej próżności. Rzewność i tęsknota 
polska mile się czasem z głębi duszy odzywają 
ale i 't e  znać przelotem, a zresztą Słowacki tych 
dobrych uczuć wstydzić się zdaje".

Natomiast „Demokrata P olsk i" , redagowany 
przez tegoż Seweryna G o szczy ń sk ieg o , który tik  
bezwzględnym okazał się kry ty kier pierwszych 
utworów Juliusza, trąb t^raz fanfarp niekła­
manego entuzyazmu, imał w opiekę Słowackiego 
„prześladowanego przez pe wien religijny iub 
semi-religijny kącik i woła*, że: „Lud pójdzie 
za poezyą Słowackiego lud jej czeka!"

Sława Słowackiego wzniosła się więc do nie­
znanej mu za życia potęgi — i ten, dotąd iro­
nią i sarkazmem przyjmowany autor, ten wieszcz, 
którego tragedyj trudno się było nauczyć tytu­
łów, ten poeta, mało zrozumiały dla czytającego, 
posiadający dążność, która dziś samym Francu­
zom otrzydła, ten pyszałek, jak go nazywa Za­
leski, w którym ogromna fantazja, a serca ani 
źdźbła, ten „uważający siebie za centrum świata 
i Polski, złośliwszy stokroć, niż Byron, w nic 
nie wieizący, nikogo niemiłujący, niczego nie 
spodziewający się, ktorema Draknje jakiejś woni 
poetyckiej, którą daje serce, któremu Niena­
wiść — Muzą, a J a  btzydkie — Bogiem" — 
ren Tui;usz Słowacki wjecha1 nagle do literatuiy 
na złotym wozie oktaw, lepszych niż n Aryosta 
i w świecie poezyi rozpoczynał niepodzielne 
swe panowanie. Fakt meslyt hany za życia Sło­
wackiego, a jednak autentyczny

Taki jednak stan rzeczy trwał krótko. „Be­
niowski" wyszedł iaz jeden tylko, a dp nowego 
„Beniowskiego" Słowacki zabierać się „nie miał 
chęci ani ochoty", — jak to sam przyznaje 
w ,„Listach do Matki". Postanowiono go więc 
zagrzebać w zapomnienie.

KKITYKA

Milczy, krytyka owa, która co rok 
tyle wad w moich utworach wytyka, 
jako estrowidz lub jako nosorogl —  
Szczęśliwa,-.gdybym dba? i był gorący 
i ułożył imię jej W poemat drwiący! —*

O Słowackim miano sobie p r^ im iiie d  dc 
piero we dwanaście lat p ojego  poerzepj^-łFJw- 

w ja ją się  j ^ < n V o  nim Gypryana, 
H A p  ozorka

,r .‘ro t Ant. Małeckiego, nie mówiąc 
już o pierwszych zbiorowych edycyach dzieł 
jego.

Z ludzi współcz< snych najbardziej Słowackie-

fo odczuwał i rozumiał jeden jeno człowiek: 
ygra Ki asiński. Mickiewicz poza owym sądem

0 „kościele cudnej architektury" wjrażał się 
zawsze o Słowackim bardzo oględnie, najczęściej 
milczał. Cenił on nawet bardziej Stefana Gai 
czyńskiego, mierny i snchotniczy taiencik owych 
czasów, dziś dla nas mający biograficzne i hi- 
storytzne jedynie znaczenie, aniżeli wszechpo­
tężny i twórczy geniusz Słowackiego, wznoszący 
się do olśniewającej dziś jeszcze potęgi myśli
1 słowa.

Zygmunt Krasiński jeden z pierwszych uchwy­
cił zasadniczą treść poezyi Juliusza i ów pan- 
teiziii poetycki, będący antytezą osobowego Boga, 
i pierwszy wskazał, że ów kościół cudny Sło­
wackiego nie był pusty, lecz pełen treści ży­
wotnej, stawał się niejako obliezem drugiego 
Boga, bo wypływał z natury piękna, rozlanego 
w wszechświeeie i czą-stkę jej wnosił do serc 
ludzkich.

*) „Trzeci Msj" z 5 października 1S41 (Przyp ant.).

On pierwszy podkładał pod poetyckie strofy 
Słowackiego muzykę Fryderyka Chopina i pierw­
szy zaczął sądzić utwory jego ze stanowiska 
czystej sztuki — formy, a jeżeli miał mu co 
kiedy do zarzucenia, to zarzutowi nadawał wła- 
śt iwą treść i charakter. Krasiński dał jeden 
z pierwszych syntezę twórczości Jul. Słowackie­
go. D>a niego Słowacki był zawsze poetą „ogro­
mem poezyi obdarzony m z niebios", a kiedy Ga­
szyński, odpowiadając mu, dawał jakieś objekeye 
na temat, pisał mu krótko; „Mów, co chcesz, 
Juliusz Słowacki jest poetą i kiedyś imię jego 
świetnem będzie".

To, co kiedyś Słowacki miał powiedzieć o so­
bie — że „gdyby się słowa mogły stać nagle 
indywiduami, gdyby Ojczyzną był język i mowa: 
posągby jego stał stworzony zgłoskam z nani- 
sem „patn patriae" — było śuz jasnem dla Zygm. 
Krasińskiego. Niestety, _ nikt ze współczesnych 
nie poszedł za nim — i ten. „który ind kochał 
więcej, niż umarłych kości" — musiał żyć zdała 
od współczesnych, odcięty zjadliwem żądłem kry­
tyki, musiał odejść, niezrozumiany za żj cia, uno­
sząc ze sobą do grobu wiarę „w swych myśli 
ezaimuksięstwo i swoje za grobem zwycięstwo" 
Przyszłość mogia należeć tylko do niego — wy- 
obraziciela ideałów demokratycznych, republikar 
lina s duchu, antagonisty Polski szlacheckiej, 

klery kalnej 1 drobno mieszczańskiej.
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Saiwy« „Lirykdir iioMftifiD.
Nazwano język Juliusza błyskawicowym *). 

Nazwanie to uczynił autor tymczasowem, póki 
sumienna statystyka nie obliczy, którego przy­
miotnika porta najczęściej używa. Zapewne praca 
ta nie wnet na owo tytanie odnowie, Takie bo­
wiem studya, acz bardzo potrzebne i dla po­
znania języka poety i dla lepszego poznania 
dziejów mowy naszej, jak i artyzmu mistrzów 
językowych, wymagają długiej, wyczerpującej i 
męczącej, bo mało urozmaiconej pracy. O przy­
miot poezyi Słowackiego sprzeczać się jeszcze 
będziemy długo, czy ona „błyskawicowa", czy 
„złota", a może „błękitna", bo i błękit był na­
der miły poecie, a może „duchowa", wszak wy­
raz r d u c h  tak przemożnie się powtaiza i po- 
wiaca, może wreszcie „tęczowa", boć tęcza w 
co trzecim  niemal porównaniu jaśnieje. Wresz­
cie i „róża" się gotowa ubiegać o przodowni­
ctwo. Chwilowo ciekawość naszą niech zaspo­
koją barwy Słowackiego w jego „Lirykach" **).

Z ł o t ą  barwą, weale statystyki, błyszczy pół 
setki lirycznych wierszy drobnych. Liczbowo są 
blaski złote najsilniejsze (55), choćby w liczbie 
wykazowej i nomytka sio zdarzyła. Na niebie 
złote jest słońce, jego blask i świty i strzałki, 
a także kometa „wieje złotym szwadronem". 
W niebie jest „Pańskie miasto" złote, Bog sam 
to  „król ognisty i złoty" i twarz swoją jeszcze 
złoci kilkakrotnie, boski archanioł też złotem 
jaśnieję, a i Choru1 lnów puklerze są z ognia 
i nadto złotowłose. Polska prosi z poetą Boga 
o „starcie złotego szatana" nawet. Szatan prze­
jął tę bai we zapewne od ognia, bo dla oka po­
etyckiego złote są ognie rozrzucone, złoty iest 
„ogi u przy Eblisa termie", któiy „błyszcz.v na- 
^Zemńur- źfotem f ' śliforA tetr -i z la te  ognisko 
py.stnsze. Pod światłem słoń granem . wydaje się 
złotym i „wianek rybaków" 1 piasku ^dzierg.-.-: 
ny obrąbek" i wieże' Paryża i szczyty meczetu. 
Warkocze jego złotej pani „w złoto się mienoy", 
innym razem także „włoski twoje jak zboże 
złote", ażeby zaś jasności jej dodać, we włosy 
dostała wstążkę złotą, a „oczy karmione złotem" 
jak oczy Dyany. Pomijamy złote kłosy, pióra 
husarzy, nici, mgły, fale i strzały, nawet „ste­
pów puste niwy" i sztandary z łukami złotemi, 
bo niezwykłością swą przytrzymuje uwagę mło­
dość i „blask urojenia złoty", a jeszcze baraziej 
„złote rytmów sznury" i „złote muszeczki Apo­
kalipsy". Aby sobie wyobrazić złoty blask uro­
jenia, trzeba już przecie niezwykłej subtelności 
duchowej i umysłowej. To już jest ów „unguis", 
po którym lwa zaraz poznamy.

Barwa złota nie jest w tęczy Słowackiego 
wyraźna. Mgła złota dostanie innym razem sło ­
n e c z n ą  nazwę, a zmieni się i w srebrną, a 
taksamo słoneczne będą i włosy, i pani, ojczy­
znę aosabiająca. Złocista topola ma znowu „pod- 
śrebrznne liście", a brzoza jest złota, srebrna i

*) M, Rowiński: „Sprawozdanie z posiedzeń Iow. un­
ikowego". W a r s z a w a ,  1909 II. „0  budowie w ieisza S-go" 

**) Pism a Jm io«za Słowackiego <t okładzie Artura 
Górskiego (Kraków-Warszawa, 1908), tom I. Grnpa I-sza 
i III-cia.

biała, coby mogło prowadzić do wniosku, ze te 
trzy kolory jedno mają światło, światło „słone­
czne". Miesza się z niemi i barwa żółta, skoro 
błyski i piasek są złote i żółte.

S r e b r e m  poeta mniej szafuje (16). Srebrne 
są w jego wyobraźni fale Ikwy i piany, sre­
brzyste perły Eontany, i „stada piorunów w chmu- 
rzycy. Miesiąc jest „srebrnego łona" i jego pla­
mą toń się osrebrzą. I  znowu właściwe Słowa­
ckiemu wyrażenie, barwiące dźwięki, gdy mam 
powie, że „owies polski, jak srebro brzęczy"

Silą najbardziej zbliża się do złotej baiwa 
b i a ł a  (31). Przykłady zestawione prowadzą do 
wniosku, że wieszcz białą barwą maluje z dro- 
jnemi wyjątkami (1) Drzedmioty zmysłowe. Jest 
to przecież ciekawe, bo fantazja Juliusza tak 
chętnie przebywa w świecie pozazmysłowym. 
Białe są: stokrótki, konwalie, kamienie, mewy. 
minarety, grobowce, rzeki, dwór, chatka, obrus, 
kości, księżyc, twarz jego i czoło: białe są u 
Słowackiego żagielki. skrzydła ptaków i „skrzy­
dełek podszewka", wreszcie świty białe i „biały 
gołąb smutku".

Niekiedy barwy wspomniane mglą się na o- 
brazkach poetyckich (13), a wtedy i imię ich 
się zmienia. Tesame bowiem przedmioty, eo świe­
ciły złotem, srebrem lub białością, Dokazuje nam 
poeta b l a d e ,  więc blady jest pronreń, lice 
Hanki i Żary niewiernej „w Sudana haremie", 
czoło, miesiąc i jego światłość Blade są wresz­
cie „duchy Edena i  piekła". Blednieją nawet 
barwy same, skoro lazur jest blady i „blada 
błękitność". Pięknie się wyraża o marzeniach 
swoich poeta, że „karmił blade widziadła".

Z bladą barwą równoważy się c i e m n a .  
Ulica w Warszawie „muzykę ciemną strachu 
wyrzuca z kamieni". Ciemno są barwione; war­
kocz, alkowa, wieszcz, dramat, aniołowie, dusza 
poety i „taiemnic kotara". Ciemny kolor chmu­
rzy się znowu w c z a r n y  (16). Bohater miody 
Runko ma oko i włos czarne i z czaęnych jego 
oczu jeszcze błyskawieb biją. Czarny kolor jak 
biały nadaje poeta pizedmiotom pospolitym 
(chmury-, wrona, jeziora) i w personifikacyach 
powszechnych (czarna zemsta, mara, rozpacz, 
żałoba), dwukrotnie się tylko czarny pędzel jego 
zdobył na śmiałe pociągnięcia- w radzie sejmowi 
czarnemu podobnej i kiedy przed okiem jego 
„w czarne węże się ptaki splatały".

A teiaz b ł ę k i t .  Błękity lubiał Słowacki. Lu- 
biał się w nie wpatrywać i malował mmi chę­
tnie, choć w „Lirykach" stosunkowo nie nazbyt 
błękitu (15). Patrzył z lubością w błękit ie- 
ziora, tom. oczu, w błękitne gwiazdy, „niehiosy" 
i światy, Przenikał „aż de błękitu dusz" i za­
chwycał się, jak „za błękitnym dymem" „góry 
błękilnieią mrokiem". I  przy zielonym stoliku 
gracze w błękitne papiery wpatizeni tracą ty­
siące. Różne odcieme błękitu różnem opisaniem 
poeta wyraża: „skał s z a f i r " ,  a „w oczach sza- 
fil u światła1-, „za tobą szafir mórz", „szafiry 
mórz cienfnięją". Skra natom\a3t jest s i n a ,  
siny trup i „czoło sine ogniami", a już wielkiej 
bystrości rozpoznawczej aowodzi: sina perspek­
tywa. Róża i ogień mają barwę n i e b i e s k ą ,  
a niebiosy błękitne mienią się w t u r k u s o w e .  
Jako s z m a r a g d  lśni się góra. Ale błękit 
zmieni się czasem aż w zieloność. Sukno z i e ­
l o n e  to nic Dnwego, oni równina nad N,iem, 
ale interesują nas „zielone Kilińskiego oczy".

Siowaeki ko aał przjrouę jak matkę, w przy- 
ruifr/e zaś wyszukał sobie kochanki w roślinnen, 
kroiestwie. K laty umiłował szczególnie, Jubiał 
maiwę, aie przede wyrażfiff r ó ż ę  To te? i 
wśród barw jego nawet w lirycznych już dro­
biazgach czerwień i róz są częste (2d). C z e r ­
w o n y  kolor rozlał się na węglu rozżarzonym, 
przeniknął pioruny i błyskawice, okrwawił 
miecz, sny i mord a nawet [dachtę szpitalną. 
Różaną jest najczęściej zoiza, a więc taksamo 
jak już u Homera W takich zorzach lśnią się 
„płaszcze, tarcze jak żelaza czerwone". Czerwień 
się rozlała w k r w a w y  kolor, kiedy poeta pa­
trzył na dzicz Tatarską krwawa, kiedy słyszał 
krwawe krzyki i burzę, kiedy ,,księżyc w krwa­
wym kurzu gim‘e“ i kiedy „wąsacz Moskal, 
który w Paryżu hurt ogłosił święty... stał pod 
krwawemi jak duch sakramenty)1.

Biła barw i liczba ich nie rychło się dadzą 
zestawić. Obok przedmiotów . przeszywanych 
złotem" i „przetkanj ch bławatem przesuwają się 
w a n i e l s k i c h  kolorach raarz°nia i sny oble­
czone w c u d o w n ą  mgły szatę. Stosunek barw 
w każdym poemacie oddzielnie będzie z pewno­
ścią inny, a ze statystyki szczegółowej wyczy­
tamy kiedyś, jakich barw używał częściej miody 
Jułek, a jakiemi się posługiwał kwitnący Juliusz 
i dojrzały twórca Króla Ducha, To już ogólnie 
stwierdzić należy, że najsilniej barwione są po­
ematy stroficzne, najsłabiej zas dramaty, zwła­

szcza pierwsze (Mindowe. Marya Stuart). Stn- 
dyum szczegółowe wykaże zapewne, w jakim 
stosunku barww w wyobraźni poety naszego zo­
stają, czy jest wyraźna różnica mięazy niemi. 
To pewna, że jasne zwyciężą nad ciemnemi — 
jak zwyciężył „Król Duch — Anhellego" nad 
zjadaczami chleba powszedniego".
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Baudeiaire,

Kolosalne zjawisko na polach w ieczności! 
Wybuchają potężno, tek ogromne kwiaty,
Że szczyty gór, wiszące w nieba głębokości,
Stroją w zieleni liście i w czar swych szkarłaty

Kolosalne zjawisko w wiekuistej bezdni!
Zabłysnęły Lak świetne gwiazdy i olbrzymie,
Że się jak pochudniami całe niebu gwieźdni 
I wrą żywe płomienie światłości w mgieł dżinie.

Kolosalne zjawisko w wieczystem przestworzu l 
Jak wulkan wy Łachają zboża z łona ziemi: 
Ludzkość giodna się rzuca i piawi się w zbożu 
I zrywa złote ziarno rękami chciwemi.

Kolosalne zjawisko w wiecznym wieków toku 1 
Błękit nieba się rozpiął tak czysty i święty,
Że się w  nim Bóg objawił człowieczemu oku 
Jak słońce zawieszony nad morza odmęty.

Kolosalne zjawibko w wieczystym błekicie!
Bóg z rozkrzyżowanemi nad światem ramiony 
Błogosławi rodzące się z pól plennych życie,
Jak słońce nad przepaścią morza zawieszony.

Kolosalne zjawisko wśród wieków powodzi! 
Ludzkość, żywiona skrzącem, wulkanicznym ziarnem, 
Z ducha swojego ognie i pioruny rodzi 
I wśród muzyki pląsa po polu cmentarnem.

Kolosalne zjawisko wśród walczących wieków! 
Duchy ciemne bieleją, z liśćmi nalmowemi 
Wchodzą z nad grzązkich bagnisk, z ponad mętnych

[ścieków.
Niosąc Baśń Arcyświętą. Dobrą W ieść dla ziemi.

Kolosalne zjuwisko w  wieczystym chaosie I 
Z pieśnią na ustach, z bóstwem w oczach gorejącem, 
Białe duchy goreją na ofiernym Biosie,
A dym stosów zawisa, jak Bóg, ponad słońcem.

Kolosalne zjawisko wśród wieków obrotu!
Olbrzymi hymn się rodzi w człowieczeństwa łonie, 
Ludzkość okrzyk wydaje podobny do grzmotu 
I jak ciosy błyskawic rozpościera dłonie!

Kolosalne zjawisko wiekuistych mytów!
Po całej ziemi płynie święta Wieść radosna,
Z zarzuconych kwiatami, z płonących błękitów 
Zeszła na ziemię Wiosna, wiecznie zwrotna Wiosna.

Kolosalne zjawisko wiekniścio trwałe!
Wahają się gór szczyty i mórz głębokości,
Tak olbrzymi Blask niesie, tak olbrzymią Chwało 
Kolosalne zjawisko na polach wieczności 1

W . Pr.

Księga o Matejce.
(Stanisław W i t k i e w i c z :  „Matejko. Z 275 im- 
stracyami". Lwów. Wydawnictwo „Nauaa i sztuka". 

Tom IX.)

W dziejach cywilizacyi ogólno ludzkie5 są po­
staci, do których historya przystępować może 
tylko z wielką czcią i wielką miłością. Przypa 
da to w ud.-iale tym wielkim twórcom, którzy 
skupili w sobie wszystkie pierwiastki życia na­
rodu, stali się wyobrazicielami jego ideałów, a 
wpatizeni w wielką przeszłość, z niej czerpał" 
natchnienie do potężnych swoich dzieł, mających 
być nauką dla przyszłych pokoleń, ukrzepieniem 
w niedoli, przypomnieniem obowiązków względem 
ojczyzny.

Taką postacią w dziejach kultury Polski po- 
rozbiorowej pozostanie Jan  Mateiko, Stci on w 
rzędzie tych przodowników narodu, co siłą swe­
go geniuszu po upadku ojczyzny, pospołu z trój­
cą wielkich poetów romantycznych z rąk kró­
lów i hetmanów, objęli rząd nad narodem i

wskazywali mn drogę przyszłości. Jako ge­
niusz alarski jest Matejko jednak własnością 
nie tylko swego narodu, ale całej ludzkości 
est godnym następcą wielkich mistrzów pędzla 

tej "nary, jak Leonardo da Vinci, Rubens Ra­
fael, Yan Dyck, którzy po wszystkie czasj w 
dziejach wszechświatowej sztuki jaśnieć będą 
jako niedoścignione wzory i gwiazdy pierwszo 
rzędnego blasku.

Historyk sztuki, przystępujący do tego tema­
tu, musi wyjść z tego założenia. Matejko należy 
już d( przeszłości sztuki. Okres szesnastu lat, 
iak" upływa od jego zgonu, starczył, aby w per­
spektywie dziejowej drogą ewoiucyi pejęć zni­
welowały się do jednego poziomu opinie i sąay
0 jego malarstwie.

Dziś wkracza już Matejko do historyi sztuki 
na podstawie ustalonych wyroków. Wielkości 
jego nie zdoła nic obalić i kusić się już chyba o to 
nie będzie nikt, nawet z tych, co ongi za życia 
jeszcze mistrza, sztukę jego z nisuzasadnionem 
oceniali lekceważeniem.

A tym, który to najbezwzględniej uczynił, był 
Stanisław Witkiewicz Od pojawienia się książ­
ki jego o sztuce i krytyce, w której krzywdzą­
cy sąd o Matejce się ukazał, upłynęio lat 20. 
Czas zrobił swoje. Przyszły nowe kierunki, któ­
re, hołdując zasadzie bezwzględnego pięana pod 
hasłem „sztuka dla sztuki", przyniosły nową twór­
czość. I  cóż się okazało? Oto, że ta nowa sztu­
ka stanęła jak karzeł przy dawnej. Nowe praw­
dy okazały się zwodniczemi, pustemi i bezdusz 
nemi. Z malarstwa polskiego, uleciał duch, któ­
ry je ożywiał. Pokładli się w grób Grottger, 
Siemiradzki, Juliusz Kossak, brama G.irymscy
1 na niwie malarstwa zapanowała czczośc i pu- 
sl ka. Nie bez przj kręg" wspomnienia pisze W it­
kiewicz sam o sobie: „dla pewnych umysłów 
jest dotąd tym, co zabił ducha polskiej sztuki, 
kazał czcić farbę, olej, pędzie i zatruł a nawet 
skrócił życie Matejki".

1 jako ekrpiacyę tego biędu jako wynik po­
ważnego wmyślema się w przedmiot swego ba­
dania, dał Witkiewicz poważną Kmęgę o Ma­
tejce. monografię artysty~zną — która jest 
prawie apoteozą geniusza Zostały tam wpraw­
dzie pewne uprzedzenia, pewne pozostałości 
dawnych, gorąco wyznawanych doktryn este­
tycznych — ale w całości w ostatecznym są­
dzie wyłania się hołd krytyka dla mistrza 
streszczony w dwu mocnych słowach zamyka­
jących księgę: tworzył arcydz'eła

A do takiego wynika dochodzi Witkiewicz 
po drodze mozolnych poszukiwań, Temperament 
pisarski unosi go wprawdzie bardzo często 
ale nie jestto ten temperament upartego doktry- 
nera-polemisty, biorącego sobie za cel obronę 
nowych haseł kosztem swojej m ary. który 
olśnił i zdumiewał błyskotliwym frazesem w 
głośnej sv ego czasu broszurze polemicznej, ale 
spokojny pełen rozwagi i refleksji wywód uczo 
nego fachowego krytyka sztuk , który umiał 
nad swoją własną teoryą i swojemi błędami 
przejść do porządku dziennego.

1 z tego powoda jak słuszme wyrazi) się 
jeden z krytyków Witkiewicza, należy się au­
torowi wdzięczność nie tylko za barwnie i by 
stro napisaną księgę, ale i za zwrot własnego 
serca.

Bo oto pod piórem Witkiewicza wzrósł obec­
nie Matejko do rozmiarów posągowych. „W ży­
ciu Polski jest on zjawiskiem nagłem, niespo- 
Jziewanem, bez poprzedników i bez zwiastunów, 
mężem, który miał najwyższe bohaterstwo 
proroków i męczenników — bezwzględne od­
danie się temu, co uważał za prawdę, zatrace­
nie się w swojem dziele bez zastrzeżeń, bez 
dbania o jakiekolwiek skutki swego czynu, su­
rową powagę, gtębol ie i naiwne, do samego 
dna duszy sięgające przejęcie się uczuciem, 
które wyrażał, szczerość i bezpośredDOŚć twór­
czego porywa, konsekwentne aż do dramatyzmu 
dążenie ku swoim celom i jakiś żywiołowy 
upór aż do fatalizmu".

Do takich konkluzyi dochodzi Witkiewicz 
na podstawie bardzo ścisłej analizy uwzglę­
dniając,ej wszystko, co ua gigantyczną twór­
czość Matejki wpływ mieć mogło. W metodzie 
autora nie ma tej pedantycznej drobiazgowości, 
jaka znajdujemy, często w podobnych mono­
grafiach niemieckich. Witkiewicz bardzo słusznie 
pntoinął wszystkie drobiazgi i szczegóły biogra­
ficzne. których kopalnię całą zostawił w swem 
dziele o Matejce Stanisław Tarnowski, a zajął 
się wyłącznie dachowa stroną twoi czosci nn-trz* 
W ten sposób dwie [te monograLe uzupełniają 
się wzajemnie doskonale, podczas gdj bowiem 
pierwsza daje realny obraz iworezośc rozpo­
starty na drobiazgowo podmalowanem tle fio- 
grs.ficznem, a równocześnie jest apoteoza Ma-

cyi obók misteryów i sztuki dramatyczne tre­
ści świeckiej, tudzież t  zw. dyaiog. moralne 
(„moralitćf").

vV Niemczech poczęto wystawiać po mia­
stach rozliczne misterya dopiero od początku 
XIV wieku. W osnowę ich wplatano luźne nie­
raz sceny i dyalogi komiczne, z których pó­
źniej rozwinęły się oddzielne sztnki („Fast- 
nachtsspiele"), uprawiane po widu imastacn 
niemieckich, a zwłaszcza w Norymberdze, gdzie 
żyli dwaj wybitniejsi ich autorow ie, jak Hans 
R o s c u b l u t  i Hans F o l  z. W Nideilandach, 
we Włoszech i w Anglii kwitnęły również mi 
sterya, obok dyalogów mora^ych i sztuk ko­
micznych. Do ogromnych rozmiarów dochodziły 
zwłaszcza misterya angielskie. Wystawiane one 
były przez cechy rzemieślnicze, misterya zaś 
włeskie wyróżniały s’ę wysokim stosunkowo 
wyrobieniem literackiem. Największe jednak 
znaczenie osiągnął ten rodzaj dramatów reli­
gijnych w Hiszpanii, gdzie wyrobił sobie ory­
ginalne formy artystyczne i stał s.ę bezpośred­
nim zarodk-em wielkiej sztuki dramatycznej.

Ogółem biorąc, przetrwały misterya aż do 
czaaów nowożytnych. „ yiek XV i XVI był 
okresem najimększegi ich rozkwitu. Następnie 
zaczęły one już szybito upadać i zanikać, pod 
wpływem protestantyzm a w północnej Europie, 
a w południowo-zachodnich Krajach pod wpły­
wem humanizmu i rosnącej stąd znajomości 
dramatu klasycznego, tudzież trafniejszych po­
jęć o sztuce i jej warunkach. Najdłużej, bo aż 
do początku XIX w, przechowały się misterya 
w krajach alpejskich; w wiosce zaś O b e r a m -  
m e r g a n  w Bawaiyi istnieją po dziś dzień, 
powtarzane co dziesięć lat.

W Polsce, a Czechów i Chorwatów zawisłość 
rozwoju literatury od zachodu, przejawia się 
raskrawo i na tem polu. chociaż z powoda od- 
fębnych stosunków misterya i teatr n.e zaoDy-

ły sobie u nas nigdy takiego znaczenia jak na 
zachodzie i dlatego misterya nasze nie wyka­
zują wybitniejszych rysów oryginalnych. Do­
stały się one ptawdoDodobnie do K r a s o w a  
z m:ast niemieckich i czeskich. Dawniejszych 
zabytków z tej dziedziny nie odszukano nawet 
dotychczas, mamy jednak jeden późniejszy ale 
ważny, t. j. „ H i s t o r y ę  o c h w a l e b n e m  
Z m a r t w y c h w s t a n i u  Pańs k i em:  ze  czte- 
r e c h  św.  E w a n g e l i s t ó w  z e b r a n ą ,  a 
w i e r s z y k a m i  s p i s a n ą  p r z e z  ks.  Mi­
k o ł a j a  z W i l k u w i e c k a ,  z a k o n n i k a  
c z ę s t o c h o w s k i e g o " .  Tekst tego widowi­
ska passyjnego przediuaował dr Stanisław Wm- 
dakiewicz w Bibliotece p.aarzów polskich, wy 
dawanej staraniem osobnej komisyi, przy Aka­
demii umiejętności w Krakowie.

Jedyny egzemplarz tej sztuki znajduje się 
w bibliotece kórnickiej i porhodzi, jak to wy­
kazał B-uckner, z ósmego dziesiątka szesnaste­
go wieku. Autora tego misteryum znamy z przy­
swojenia literaturze polskiej popularnych legend 
średniowiecznych i z kilku pism ascetycznej 
treści, wydawanych w polskim i łacińskim ję­
zyka między rokiem 157 7 a 1586. Pomysł sa- 
raejże sztuki zaczerpnięty został z czterech 
ewangelii, które ks Mikołaj z Wilkowiecka 
przy pomocy tłum aczeni Jana Leopolity przy- 
.acza, niekfóre zaś epizody, jhk n. p. o żołnie­
rzach, pilnujących grobn, o Msryach, kupują­
cych olejki i t. d. — dorobił autor, jak się 
zdaje, przy pomocy wytworzonych na Zacho­
dzie legend. Zdanieni dra Windakiewicza, mi- 
steryum przytoczone pozostaje w bliokiem po­
krewieństwie z „Mystere de la Passion" A r- 
n o l f a  G r e b a u a ,  jak me mniej z widowi­
skami niemieckierni „De resurrectione" i „Das 
Leben Jesu", pothodzącemi mniej więcej z po­
łowy XV w. A zatem tekst polski oparł się 
przeważnie na źródłach zachodnio-europejskich,

a jeśli co za naszą duchową własność uważać 
możemy — to chyba wedle fłow wydawcy, 
wcale oryginalne ujęcie treści, dalej następstwo 
scen, rozkład pieśni i wynikający stąd efekt 
sceniczny, a nakoniec i przedewszystkiem ję- 
zyk.

Historya sama ■ bez ewangelii i pieśni liczy 
1392 wierszy ośmiozgłoskowych, lymowanych 
według metrum średniowiecznego. Osób wystę­
puje w niej 34, rymy są słaoe, ale gramatycz­
ne, ton zaś cały sztuki świadczy, iż przezna­
czoną była dla parafian małomiejskich Iud 
wiejskich.

Całość podzielona jest na prolog i sześć „czę 
ści". Prolog wygłasza ewangelista t. j. isoba 
odczytująca ewangelię, kilka zaś osó jest nie­
mych i „młodzieńców" dla śpiewu. Literackiej 
wartości utwór ten nie ma, ale zs to posiada 
przynajmniej język czysty, gładki, miejscami 
rnwet dobitny, nie wolny jednak ou archaizmów

i czech izm ów .
Autor radzi najprzód dla uspokojenia ludzi 

zaśpiewanie pieśni: „ P r z e z  T w e  ś w i ę t e  
Z m a r t w y c h w s t a n i e " ,  poczom następuje 
prolog, który wvlicza jak

W c i ó r n a s t k i o  (wszystkie) rzeczy stworzone 
Tak niebieskie jako ziemne —
Krześcianie mili, wierni,
W  Panu Bogu zgromadzeni,
Pokazowały po sobie 
Na ziemi i też na niebie,
Jak się wszystkie wrseliłj 
I  też  bardzo radowały 
Czasu onego św ię teg o  
Z m artw ych w stania  Krystusjwego i t. d.
Gdy się wówczas wszyscy tak weselili i my 

to uważając — /powiada autor — umyśliLśmy, 
iżbysmy wam pokazał" i wierszami opiewali 
i s t ą  p r a w i e  (wcale prawdziwą) historyę z

Pisma św. zebraną". Wymieniwszy dalej części 
i treść ich, dodaje położny mnich: „A jeśli co 
takowego w tej chwalebnej historyi nad tekst 
Świętej ewangelii będziem przewodzie skądinąd.. 
ted\ ze starych patrów mamy, ostatek sami 0- 
sądźcie, jeśli nie tak jest na świecie", t. j. piócz 
Ewangelii, korzystać bęazie autor z apokryfów, 
albo rozszerzy rzecz wedle zwykłego biegu 
spraw ludzkich.

Tekst te g o  misteryum ks Mikołaja z Wilko­
wie! ka, wielkie miał a  nas powodzenie i utrzy­
mał się w repertuarze widowisk Wielkanocnych, 
zwłaszcza w Częstochowie, aż do drugiej poło­
wy XVIII w.

Z Częstochowy rozszedł się ten utwór, dla 
dobrego ujęcia i niewyszukanego aparatu sce­
nicznego, rjchło i dalej Bioliograf Juszyński 
posiadał, jak twierdzi prof. Bruckner, następne 
wydanie tego „dyalogu częstochowskiego", któ­
re jednak różniło się od pierwotnego rozszerze­
niem scenicznych wskazówek, dla przedstawie­
nia na wTsi, następnie zaś. ulegając nowym roz- 
szeniom, dostała się owa „ h i s t o r y i  o chwa-  
l e b n e m  z m a r t w y c h w s t a n i u "  w XVI] 
iub XVIII w. do rękoDisu z dyalogami r ań 
skiego. Z nowymi dodatkami i biędami wydru­
kowano „dyalog częstochowski" i w reku 1757, 
a nawet wszedł on do dramatów szkolnych.

Dyalog nolski o Zmartwychwstaniu napisać 
miał też i W acław Potock >u/. przj końcu 
XVII w., ale dotychczas nie został on druHem 
wydany i .znany jest tylko na podstav * odpirn 
Przyłęckiego z biblioteki Ossolińskich (Nr 1823 
k arta  70—90). Dyalog ten tem szczególniej ude­
rza, że autor, poświęcając go wojewodzinie k ra­
kowskiej Helenie Tekli Lubomirskie . wylicza 
w panegirycznym tonie sv .ęte jej imienniczki, 
podnosząc zarazem, „że i C h r y  s t u s  w i e r z ą ­
c y m  n i e w i a s t o m ,  a n i e  n i e d o w i a r k o m  
m ę ż c z y z n o m  n a j p r z ó d  s i ę  z j a w i ł " .  —

Sam układ dramatu Potockiego, przytoczony 
przez Brucknera świadczy, iż nawet poeta tak 
oryginalny i żyjący w tak późnej oobie, nie 
zdołał się wybić z tradycji średniowiecznej.

Oprócz d-aiogów wielkanocnych, były u nas 
i pasyjne. Juszyński wspomina aż o trzech, ale 
żaden z nich nie został przedrukowany.

Misteryj o świętyih brak zupełny w naszej 
literaturze, a choć może i istniały kiedyś, me 
znamy ich obecnie, podobnie juk i misteryj o 
Bożem Naroczeniu. mimo iż proł Brfirkner przy­
puszcza, że w XVI wieku musieliśmy je mieć, 
choćby dlatego tylko, że Francisztam e propa­
gowali jak naigorliwiej obchody asełkowf — 
i tslaiki dramatu religijnego w Polsce, jakkol­
wiek ubogim był jego rozwój u nao. kryją się 
przecież niewątnNwi" jeszcze dziś po miastecz­
kach i wioskach, jak tego dowodzą choćby rć 
żne publikacye etnologiczne. I tak r r  prof. 
Bruckner zwraca uwagę na „dramat ludowy" 
w  Sosnowicach, opisany przez K Maty: se w I 
tomie Wisły „d amat ropczy< ki" (S. Udziela 
w XIV tomie Zbioru wiadomości do antropolo- 
gi’). na jasełka z Żołyni i t. p.

O wieie ubożej jeszcze oJ początków i roz­
woju widowisk ducnownych, przedstaw iają się 
u na? dzieje widowisk komicznych, aczkolwiek 
były może liczne dane po temu, by komiczny 
dramat średniowiecz ny i w Polsce zagości)

Nie przyszło jednak do tego — za to jednak 
maszkary i pochody karnawałowe przeszĘ 
z Polski i Infiant aż hen na Ruś, na wscnód 
daleki. Dr. K. I. N.
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tejki, to dzieło Witkiewicza opierając, się na 
wniknięciu w istotę duchową pobudek twórczo­
ści, z drugiej ftrony omawiając wyczerpująco 
a z ogromną fachową znajomością techniczną 
stronę malarskr jego sztuki — wyczerpuje 
przedmiot całkowicie,

Studynu. swoje poprzedza Witkiewicz ogól­
nym wstępem o stosunku sztuki do życia. Ma 
tc być niejako „credo" jego i „yademecnm", 
objaśniające stanowisko krytyka. Są tam cie­
kawe i zajmujące ustępy o ewolncyi sztuki pol­
skiej, e teorji Taine’a i porównania Matejki z 
Szekspirem Skreśliwszy dość pobieżnie naj­
główniejsze linie okiesów rozwojowych talentu 
Matejki, przechodzi od razu prawie do „Kaza­
nia Skargi" i do genezy tego obrazu, który 
uważa za najpilniejszy wybłysk jego geniuszu.

jByi to rok i863, kiedy nad Polską, osią 
jego życia, treścią jego myśli, lólem radością 
jego uczucia, szalała burza krwawa, burza, w 
której Matejko przyjrzawszy się obozowi po­
wstańczemu, me widzi już mc prócz nieszczę­
ścia i kięski. Matejko zamyka się w pracowni 
i topi RWÓi ból w obrazie, który sam jest go­
dłem smutau. zamyka się w sobie i maicie, bo 
nad nim jest jakby fatalistyczna moc, która 
gn niesie siłą pędu nabytego Malując Skargę, 
Mate%o maicffał nie ilustracyę do historyi pol­
skiej, lecz to, co on, Matejao, czuł wobec tej 
historyi Pot?żnc uozucie Skargi znalazło tej 
samej miary uczucie w duszy Matejki, która 
posiugując się nie siowem, lecz obrazem, dla 
wyrażenia siebie ujęła całą treść historyi w je- 
dnen zjawisku, jednem widzeniu".

Jest to już jasry, spokojny, zrównoważony 
sąd przedmiotowego krytyka, który nie zado­
wala ńe w swej metodzie indukcyjnem, pozy- 
ijwnem twierdzeniem, ale twierdzenie to wy­
prowadza w toku swego rozumowania. W dal­
szym ciągu swego wywodu przechodzi autor 
kolejno prawie chronologicznie całą twórczość 
Matejki, zatrzymując s.ę dłużej i szczególe 
wiej nad teau dziełami które były emanacyą

Ssn.ujzu mp.larbL.ugo, a więc nad Rejtanem, 
■nią Jnbelskii, Hołdem praskim i Batorym pod 

Pskowem. „Fażdy z tych obrazów nie ma nic 
a szablonu, nic z komunału, nic z aragicj rę­
ki. Nad wszystkiem unosi się poryw talentu, 
którego energia nie zna sDoczynku i tempera­
mentu, który jak podmuch wichru pędzi rękę 
malarza".

A jednak obok tych wszystkich umotywo­
wanych zachwytów utrzymuje Witkiewicz spo­
ro za swych dawnych zarzutów, jak np nie­
chęć — zresztą uzasadnioną — do nadprzyro ­
dzonych postaci, unoszących się nad niektó- 
remi obrazami historycznemi, podtrzymuje za­
rzut, że Matejko nie wyzyskiwał zasobu środ­
ków malarskich, zawartych w elektach światła 
i skau zaoarwienia, ze „niemal pozbawionym 
był możności dbjektywnegc zaobserwowania i 
Zarejestrowani zjawisk zewnętrznych", że ar­
cheologia doprowadziła go do maniery, a ró­
wnocześnie stawia twierdzenia, zbijające za­
sadniczo też same zarzuty.

Te niekonsekwencje gubią s.ę zresztą w ol- 
brzymim natłoku definicyj zawsze lapidarnych, 
jędrnych . ;lającvoh określeniami jasnemi i lo- 
gicznemi. Nie wieln autorow polskicn posiada 
na zawołanie styl tak jak jasny, dosadny, tak 
pełen werwy, w tym stopniu giętki i błysko­
tliwy jak  WitKiewicz. Należy on do tych nie­
licznych krytyków, Którzy spełniają piórem za- 
raumczy postulat estetyki słowa, że krytyka 
dzmła sztuki musi być również sama d/iełera 
sztuki.

Kunszt siowa, będący na usługach śmiałej 
myśli i jasno zuefiniowanego sądu estetyczne­
go wyzwala się u Witkiewicza zawsze wtedy, 
ilekroć uniesie go zapał czy predyiekcya szcze­
gólniejsza do jakiegoś dzieła. Takim uniesiony 
zapałem nakreślił opis „Batorego pod Pskowem", 
i  którego zacytujemy charakterystykę Posse- 
Wina.

„(Jo to za potęga ten Jezuita! Poprostu 
dreszcz. p^ejm ui“ przea tą tajemniczą siłą, 
prze I tą niezbadaną głęlią myśli, przed tą za­
ciekłością kamiennie spokojną i npartą, przed 
tem fantastycznem ciążeniem jego woli nad 
wszystkiem, co ogarnia jego myśl bezdenna. 
Ten czarny, tak skromnie ubrany mnich, który 
ledwie porusza dłonią, patrzy gdzieś w swój 
cel daleki, dla którego łamie i niszczy energie 
takiego ducha, jak Batory, takiego rozumu, jak 
Zamoyski, takiego państwa, jak Polska, która 
przed tym nieruchomym, czarnym mnichem co­
fa się, jak wezbrany bnrzą ocean przed niena­
ruszalnym spokojem skalistego ląau Ozem są 
dla niego Batory, Polska. Moskwać Tylko licz­
bami równania, tylko ognivami syllogizmu, któ- 
ry w jego głowie się ulużył... Nic bardziej nie 
wyraża indyw laualnosci Matejki, jego cech naj­
szczególniejszych i nic lepiej nie ujawnia jego 
nritK skonalszych przymiotów artystycznych, jrk  
ta Igora Possewina Cała niła i cała moc nad 
ludźmi skoncentrowana w twarzy, z której do- 
i ywa się wewnętrzna, ponura energia dnszy 
nieDofe nana, jak przeznaczenie"

omijam jedna!, mozwyklą świetność słowa 
w deTinlcyi r stycznych walorów obrazów. 
Nierównie silniej izmią jego syntezy uucno- 
wej organizacji Matejki.

„Matejko idzie dc spełnienia swoich przezna­
czeń, jak  strzała, które , U1C nie jest w stanie 
wyrwać z kierunku jej lotu. Mógłby on o so­
bie powiedzieć: żebyście zajrzeli W moje serce, 
znaleźlibyście tam tylko jedno imię: Polska! 
Jest on jednym z tych ludzi, którzy, jak słupy 
ogniste wśród mroku niewoli wiodą naród 
wzniosłemi drogami i nie dają mu uni spodleć, 
an ' zginąć w rozpaczy, ani zapomnieć nadziei".

lakim  je«t duch tego pięknego dzieła, ujmu­
jącego z przedziwna prawdą i niezrównaną tra­
fnością d chowe oblicze Matejki i jego stosu­
nek do współczesnego św iata i sztuki współ 
(-.esnej. Nie pominął też Witkiewicz roli, jaką 
w życiu mistrza i w jegc twórczości odegrał 
pierwiastek religijny tak ściśle zespolony z pa 
tryotycznym, Nie aro» ał sobie oczywiście przy 

(tej sposobności wycieczki powtórzonej z pierwsze­
go wydania swe; pracy -- przeciw inteucyi ofiaro­
wani! „Sobieskiego pod Wiedniem" Watykn aow]
1 przeciw dobrodziejstwom, jakie spłynęły na Pol­
ski n Rzymu Jednym z najlepszych natomiast 
UBu nów dzieła jest ustęp omawiający proDlem 
„b zncści" obrazów Matejki. A. cokolwiek 
autor jJÓwi o jednym i o drugim czynniku, to 
wszj stko to razem spływa w jeden główny i 
niewzruszony aksyomat, że religijność patryo- 
tyzm i historyczność stworzyły podstawę g miu- 
s*a Matejki.

Zamykamy książkę z uczuciem radości i du-

my, bo jestto jedno z tych dzieł, na które cze 
kaliśmy z upragnieniem, które wypełnia dotkl,- 
wie odczuwaną lukę w naszej literaturze bisto 
ryczno-krytycznej, które jest spłaceniem uługu 
wazięczności wobec jednego z naj większych ge­
niuszów, janimi Polska się chiubi. Zanim sta 
uie pomnik spiżowy, literatura zdobyła się n:, 
trwalszy od brouzu pomnik, przekazujący idą­
cym pokoleniom życie i czyny Matejki w7 świe­
tle opinii współczesnych, opromienione glo- 
ryą należną geniuszowi Z iirieniem autora 
splata ona jasny promień zasługi, bo jest nie- 
tjlko  dziełem talentu i dziełem sztuki, ale za­
razem czynem obywatelskim — Jestto jedna 
z najceln iejszycn i najpiękniejszych Książek, 
jakiem' wzbogaciło się nasze piśmiennictwo lat 
ostatnich.

A znaczenie jej sięga daleko poza temat, ob­
jęty tytułem, bo pośrednio wkracza w sferę e- 
wolucyi dzisiejszej sztuki. Ze śmiercią Matejki 
skończył się świetny okres rozkwitu malarstwa 
polskiego (Ytólki mistrz nie stworzył szkoły, 
nie zostawił spadkobiercy swej idei w malar­
stwie. Był najszczytmejszem wcieleniem sztuki 
rodzimej, ale nie nawiązai nici z idącern poko­
leniem malarzy polskich. — Nastąpiła reakeya. 
która rzuciła nowe hasła o niezależnej sztuce, 
o sztuce czystej, sztuce dla sztuiu. Historyczne, 
kompozycyjne i rodzajowe malarstwo znikło 
niemal zupełnie z widowni polskiego malarstwa, 
w imejsce dawnych wprowadzono nowe warto­
ści, zapożyczone z zachodu Aie te nowe war­
tości, na które tak donośnie dzwonił sam Wit­
kiewicz, oczekiwanych nie przyniosły owoców. 
Na niwie najmłodszego malarstwa polskiego, 
które wkroczyło w okres niezaprzeczonego co­
fania b*ę na całej linii, zapanowała czczość i 
bezpłodność myśli, twórczości młodego pokole­
nie zabrakło szerokiego oddechu uczucia, fanto- 
zyi i górnego lotu.

I  oto książka Witkiewicza, przypominająca 
chwalę zasuwanego w cień Matejki, jest jakby 
ocknieniem, jakby głosem, nawołującym ao o- 
trzeźwienia myśli, jest płomiennym protestem 
pizeciw bezmyślności w sztuce

Przed rokiem witaliśmy na tem miejscu lite­
racki pomnik, jęki w książce podobnej Grott­
gerowi wystawił Autoni Potockk Pojawienie 
się dwóch takich pomnikowych dzieł w chw.li, 
gdy wyłoniły się usiłowania zatarcia pamięci 
o tych dwóch najgenialniejszych twórcach do­
by wczorajszej, jest znamiennym objawem zdro­
wej op.nn społeczeństwa, torującej sobie drogę 
do serc i oraysłów.

Jak  przystało na monografię artystyczną, 
książka Witkiewicza pojawiła się w niezwykle 
wytwornej szacie typograficznej. Jestto ozdobne 
album, opatrzone 275 illastracyami, w tej licz­
bie 7 barwnemi drukami, całym szeregiem 
akwatint i doskonałych na kredowym papierze 
odbitych fototypij. Znalazły się tu nietylko 
reprodukeye wszystkich najcelniejszych obra­
zów historycznych, ale* nadto rozczłonkowano 
kilka największych kompozycyj Matejkowskich 
na pojedyncze grupy i postaci, co ułatwia czy­
telnikowi zapoznanie się z wyraziotemi typami 
figur, posiadających wybitny indywidualizm i 
charakterystykę. Cały materyał illustracyjny, 
zgromadzony bardzo starannie i drobiazgowo, 
daje doskonały przegląd twórczości Matejki we 
wszystkich rodzajach, tak w wielkich korapo- 
zycyach historycznych, jak w portretach, szki­
cach ołówkowych, kartonach do rzeźby i wzo­
rach policłirorai, Maryackiej.

Dopełnia un wartość, księgi, która niewątpli­
wie znajdzie się wszędzie, gdzie żyje kult dla 
wielkiego mistrza malarstwa polskiego.

D r Adolf Chyomsk:.

® '® n o c n §  insze f mulety
u  m u  ( M i e l  w Xi/l i m i  wieku.

Jak już z tytułu wynika, pragnę uczynić 
szkicowy i popularny przegląd tych utworów 
p.dskich, które pi: ane były na kilka ( 4 1 więcej) 
głosów, głównie w XVI stuleciu, które też wy­
dało najwięcej wielkanocnych motelów (czyli 
jeuno- lub dwuczęściowych chórów, opracowa­
nych polifonicznie), oraz mszy. Reprezentują je 
n^mal wszystkie najgłośniejsze nazwiska na­
szych starych inistizow muzyki Wyłączam tu 
jednogłosowe pieśni wielkanocne, których mnó- 
rtwo znajdziemy w kaDcyonałacn (śpiewnika- h) 
XVJ stulecia; pragnę bowiem zająć się tylkr 
wielogłosową wielkanocną muzyką, i to wyłą­
cznie taką, stóra mmt] lub więcej ściśle jest 
związana z liturgią katolicką.

Jakkolwiek ograniczam się wyłącznie do mu­
zyki XVI i pierwszej połowy XVII wieku, to 
jednak wspomnieć muszę o „Alleluja" M i k o ­
ł a j a  z R a d o m i a ,  najstarszego ze znanych 
z nazwiska kompozytorów polskich, żyjącego 
w pierwszej połowie XV wieku, a tworzącego 
głównie pod wpływem północnowłoskich i fran­
cuskich poprzedników Dufay’a, założyciela pierw­
szej szjroły niderlandzkich kontrapunktystów.

Wiek XVI naszej muzyki rozpoczyna pierw­
szy profesor muzyki na Jagiellońskim uniwer­
sy tec ie , kom pozytor i teo re ty k , k siąd z  i „baka­
łarz sztuk", S e b a s t y a n  z F e l s z t y n a ,  
zmarły przed r 1550. 7  zachowanych jego kom- 
pozycyj jedna odnosi się do wielkanocnej pory: 
jianowicie -Prosa de tem por e paschali" wydana
przt.z dn  J- Sarzyńskiego w „Monumenta 
ąusices sacrae in P, lonu ‘ j ak wszel£ £
inne t  >mpozyc,i e ks. Felsztyńskiego, tak i ten 
utwó! zdradza wpływy niderlandzkie, które 
wówczas w ca m świeoie jedynie dzierżyły ster 
w rozwoju muzy i. V pływy te u Felsztyńskiego 
są jednakże lośred Lie; mianowicie uległ im F. 
dzięki od lziaływan.i. wielkiego niemieckiego 
„Niderlar dczyka Hi oryka F iucka który pi y 
końcu XV : aa początku XVI wiekn był na­
dwornym kompozytorem i_śpiewakiem w Kra­
kowie, gdzie FelsztytsKi się wówczas kształcił. 
Wpływ Fincka i Niemców na fakturę utworów 
ks. Felsztyńskiego jest bardzo widoczny. „Can- 
tus ńrmus“, umieszczony jest stale w tenerze, 
nie w dyskancie; porusza się w nutach równych 
Die przerywanych pauzami, a _ naokoło niego 
dyskant, alt i bas korespondują ze sobą ze 
szczególną ruchliwością i rozmaitością rytmiczną 
nut o mniejszej wartości. Krzyżowanie głosów 
jest bardzo rzadkie, paralele tereyowe zdarzają 
się częściej w dyskancie i bas:e, mniej w ale: 0 
i basie Kontrapunktyczna figaracya trzech gło­
sów otaczających tenor („cantns firmus" =  me- 
lodya stałaj odbywa się bez przerv» i pauz. Imi­

tacje prawie nie istnifcją, lub są dowolne 1 na 
uaiszą odległość obliczone. Częste narmoniczne 
brzmienie i dążność do homoftmr ’ uzupełniają 
szereg tych cech, które są wsDÓlne Finckowi 
i Felsztyńskemu. Surowe b^mienie kompozycyi 
Sebastyan a, obfitujących, w archaizmy, wów czas 
niemal rzadkie we współczesnej trzeciej szkole 
uidei landzkiej, dowoozi z jedn°j strony niezu­
pełnego jeszcze wygładzenia iaktury polifon' 
cznej, z drugiej zaś jakby zapatrzenie się w ideał.- 
poprzeuników Josąuina de Pres, m ianowid: 
Okeghema, gł^wy drugiej niderlandzkiej szkoły 
Wspomniany motet wielkanocny Felsztyńskiego 
pochodii prawdopodobnie z ostatniej epoki jego 
twórczości; jest bowiem o wieie dojrzalszy 
technicznie, taż inny jego utwór, n. p. „Fehx 
es saucta Yirgo Maria", w którym znajdziemy 
wiele błędów. Pełnem i pięknem brzmieniem 
nie odznaczają się kompozycje Felszf-ńskiego; 
większość ich posiada znaczenie ? <*• znie hi ■ 
storyczne. jako utwory rozpoczynatąee panowa­
nie niderlandzkiego kierunku w muzyce poiskiej 
X V I wieku. Należy jednak i teL sad wvpowa- 
dać z zastrzeżeniem, ponieważ z epoKi między 
Mikołajem z Radomia a Sebastyanem z Fel- 
iztyna xne są znane żadne zabytki muzyki pol­
skiej, trudno zaś przypuścić, aby po tak jako­
ściowo wspaniałej sztuce Mikoiaia nastał naj­
zupełniejszy zastój w naszej muzyce, trwający 
blisko 70 lat. Jeśli zaś Sebastyan posiadał po­
przednika tworzącego pod wpływem wsze< hwia- 
dnej szkoły Okeghema, wtedy Sebastyan owi 
przypadnie rola „interresa".

P'ei wszym, który ideałv szkoły Josąuina aós 
Prós i jego uczniów przeszczepił na grunt poi- 
ski i który opanował technikę polifoniczną Ni- 
deriandczyków, jest wielki mistrz W a c ł a w  
z S z a m o t u ł  twórca motetów, mszy, passy i, 
pieśni — zmarły w r. 1572 Technika jego jest 
w porównaniu z Sebastyanem i dojrzałą 1 bar­
dzo wielką. Powaga i wzniosłość jest obu 
twórcom wspólna. Na kompozycyach Wacława 
wycisnęli sw< p-ęrno różni mistrzowie.- Josauii., 
Isaac, Serfl, Mouton, Willaert (z pierwszej swej 
epoki), Clemens non Papa, Phinot — a więc 
przedewszystkiem trzecia niderlandzka szkoła. 
Wacław luuże był eklektykiem i nie posiadał 
bardzo wybitnej indywidualności, jednakże wszę­
dzie zdradza znajomość współczesnej religijnej 
sztuki muzycznej, jest może mniejszym kolory­
stą, niż jego następca Leopolita. mimo to szla­
chetność stylu i głębia myśli w połączeniu 
z wielką renesansową kulturą ducha i wielką 
eradycyą, me przeładowaną bynajmniej chęcią 
szukania bardzo trudnych problemów techni­
cznych — sprawiają, że jestto jeden z naj- 
wiąkbzych przed Chopinem kompozytor w Pol­
sce. Jego dmeła są nawskroś polifoniczne, na­
wet tam gdzie ni< ma imitacyi, i gdzie brzmie­
nie ch ma charakter harmoniczny (co jest 
zresztą rzadkością). Co więcej — Wacław jest 
pierwszym polskim kompozytorem, u którego 
znajdziemy — jakkolwiek w miniaturze — ro­
botę tematyczną, pierwszy tpż w kadencjach 
liżj wa nuty stałej na dłuższy czas trwania prze­
znaczonej. Wacław, którego za życia znano u 
obcych, a nie rozumiano u swoich, spotkał się 
1 :ziś jeszcze z lekcew ażącemi sądami dyletan­
ckich naszych — jak Gomółka się wyraził — 
prostych domaków", którzy nie zdołali poznać 

się, na jego pełnych kunsztu dziełach, wymaga- 
.ących oczywiście pewnego zasobu wiedzy teo 
retycznei i  bistoryczr^j od tych, którzy chcą  
go — zrozumieć i ocenić.^ W przeciwieństwie 
do wyłącznie • kościelnego kompozytora > Kim 
był Felsztyński. tworzył Wacław rnur 1 dla 
domu. Są to jego psalmy i pieśni mtbn: osowe, 
z których na czas wielkanocny nie przeinaczoną 
jest niestety żadna a przynajmniej żaden z tych 
utworow, które są zachowane.

Wynagradza nas za to msza wielkanocna 
M a r c i n a  L e o p o l i t y  (ze Lwowa), zmarłego 
w r. 1589, następcy Waz ława Jakkolwiek nie 
są mi znane wszystkie msze, jakie u nas po­
wstały — do uporządkowania bowiem muzycznej 
bibliografii poiskiej jest bardzo daleko — mimo 
to sądzę, że msza Leopolity („Misso PaschaPs-), 
dzięki swej bardzo wielkiej wartości artysty­
cznej, należy do najpiękniejszych utworów ko­
ścielnych, jakie u nas powstały kiedykolwiek. 
Wydał ją  usłużony około naszej dawnej mu­
zyki ks. dr J. Surzyński w wy żej wspomnianych 
„Monumentach" (III). Obok tej mszy napisał 
Leopolita drugą mszę wielkanocną „Mi»sa de 
Resurrectione- , która jednak nie jesl mi znaną — 
znajduje się bowiem w niedostępnych na razie 
rękopiśmiennych zbioiach „Missa Paschalis" 
jest co do tematycznego materyału złożona 
z czterech wielkum cnych pieśni, śpiewanych 
wówczas w Polsce. Btędnem jednakże jest mnie­
manie p. A. PolinsKi łgo, jakoby to dzieło po 
siadało „poniekąd (!!) charakter narodowy 1 ja 
koby te cztery pieśni były „swojskierni pieśnią 
mi lndowemi kościelni smi" (p. „Dzieje muzyki 
polskiej", str. 81). Wszystkie cztery przyszły 
do nas z zachodu — a to. że teksty przetłoma 
czono na język polski, nie daje im jeszcze pra­
wa do nazwy, jakiej n warszawski bibliofil 
udziela. Ulegając ówczesnej tendencyi, tworzył 
Leopolita msze na 5—6 giosow, przyczem roz­
chodziło mu się głownie o doskonałe brzmienie, 
jakiem w istocie odznaczają się jego dzieła, pełne 
wokalnej kolorystyki, osiągniętej przez bardzo 
swobodne traktowanie pouionii i przez dążność 
do harmonicznego bi zmienia, i przez widoczne 
przejęcie się szkołą rzymską fezy też wogóle 
włoską), którą godzi z wpływami tych następów  
trzeciej szkoły mdei landzkiej, jakich wydała 
głównie Frantya i Belgia (Flamandya). Utwory 
Leopolity odznaczają się wielkim polotem, fan- 
lazyą i elegancyą w prowadzeniu głosów. Naj­
większy pod tym względem wpływ wywarł na 
niego mistrz Gombert; znał też prawd upodobnię 
dzieła Goudimela i rzymskich jioprzedników Pa- 
lestriny; przypomina niektóre ich dzieła dzięki 
swej łagodności i elegijności. Opracowanie dz^eł 
Leopolity odzna< za się mistrzostwem tak w uję­
ciu całości, 'jak i wycyzelowaniu szczegółów; 
w tem ostatnlem zwłaszcza Leopolita przewyż­
sza Wacława z Szanotuł, posiadającego jednak 
y* lększy rozuacn i energiczni vjsze kontury 
„Missa Paschalis" zachowała się niestety w rę­
kopisie uszkodzonym w .dwóch miejscach, na 
czem ucierpiał najbardziej głos basowy „Credo".

Na tej mszy kończy się niestety skromny po­
czet polskich wielkanocnych mszy i motetów 
z XVI stulecia. Istn.ctło ich z pewnością więcej, 
niż te, któie wymieniliśmy. Wiele jednak za­
bytków muzycznych z tej epoki znajduje się 
bądź w rękach prywatnych, lub w zbiorach klasz­
tornych i archiwalnych, które na, razie dalekie 
są do uporządkowania. Wnosić możemy jednak

posreanio o mewątpliwcm istnieniu ich z kilku 
zewnętrznych faktów; mianowicie ponieważ 
W a c ł a w  z S z a m o t u ł ,  Marcin L e o p o l i t a  
i Jan B r  a n t  wydali wzgl. przygotowali do 
wydania zbiory mające nazwy takie jak „pieśni 
na cały ok", „officia" i t. p., przeto należy 
przypuścić, że w tych zbiorach, uwzględniają­
cych wszystkie wypadki roku kościelnego, zna­
lazły się i takie utwory, które odnosiły się do 
śv.riąt y 'elk mocnych — i to w sporej liczbie. 
Na razie należy poprzestać ns stwierdzeniu pra­
wdopodobieństwa tego faktu.

Dopiero kompozycye Misołaja Z i e l e ń s k i e -  
go zawierają 5 motetóy wielkanocnych, wyda­
nych w jego „Offertoria” i ,.C immunioncs" 
(w W enecji 1611). Stanowisko Mikołaja Zie- 
leńskiego w naszej muzyce est pierwszorzędne. 
Twórczość jego jest kamieniem granicznym 
dzielącym dwie zupełni różne epoki, zy iaszcza 
w mnzj ce kościelnej. Jego motety na i — S gło­
sów, pisane z towarzyszeniem organow Inb ma­
łego zespołu instrumentóy smyczkowych lub dę­
tych Inb „a cappelia" łączą w sobie dwa y ielk;e, 
a przy końcu XVI i na początku XVII wieku 
wszechwładne w muzyce kościelnej k ie ru ric  
rzymski : wenecki. Obydwa są jednakowo silnf 
w twórczości Zieieńskiego; przeważa jednak we­
necki, zwłaszcza, że większość utworów Mikołaja 
odznacza się albo instramentalnem towarzysze­
niem. albo też wyłącznie wenecką z pochodzenia 
fakturą polychoryczną, polegającą — jak nazwa 
wskazuje — na tem, że w jednym i tym samym 
utworze śpiewa dwa lub więcej chórów w ró­
wnych lub rożnycn (wyższych lub niższych) po­
zycjach głosów, chóiy zas te bądź wchodzą ko­
leino, uądź też śpiewają naprzemiau (responzo- 
rycznie), przyczem zadaniem kompozytora jest 
wyzyskać w celach kolorystycznych zapomocą 
kontrastowania odmienne co do wysokości brzmie­
nia chórów. Zieieński wprowadził po raz pierw­
szy do muzyki polskiej t. zw. „basso contmuo“ (t. j. 
instrumentalny głos basowy trwający od początku 
ao końca utworu z żatLiemi lub małemi przer­
wami), rzecz wówczas na zachodzie nawret jeszcze 
niezbyt rozpowszechnioną, ani też teoretycznie 
niezupemie rozwiniętą. (Był to zatem jeden ze 
śmielszych duchów, podobnie jak wyżej (ma­
wiany jego imiennik z XV stulecia).

Prawdopodobnie uczynił to Zieieński pod 
wpływem Yiadany, co jest tem bardziej prawdo­
podobne, że pisząc takie motety na 1 głos z to­
warzyszeniem instramentalnem mia! bezpośredni 
wzór w „Cento Coneerti ecclesiastici a 1, 2, 3 
e 4 vori eon il basso continuo per sonar nell’ 
organ0“ Yiadany, które ukazały się. na kilka 
lat przed „Communiones" i „Offertoria" Zieień­
skiego (1611), gdyż w r. 1602 i 1608, Nie jest 
wykluczonym także wpływ Giovanniego Fran- 
cesca Aneria, który też przebywał w Polsce 
około r. 16u9. a któyy ODok Viadany jest naj­
starszym kompozytorem monodyj kościelnych 
czy li ledmgłosowych „akompaniowanych" moti 
tów, zwanych wówczas. we Włoszech „motetti 
a voce sola“. Wpływ Monteyerdiego jako mote- 
tysty jest u Mikołaja wykluczony, choćby ze 
względu na to, że obydwaj wydali swe pierwsze 
monodye niemal równocześnie. Nadto znać wpły­
wy starszej weneckiej szkoły (Giovanni Gabrieli 
i Claudio Merulo — przedewszystkiem) i młod­
szej (po-palestrmowskiej) szkoły rzymskiej, która 
wchłonęła była już fakturę wenecką, zachowu 
jąc resztki swej indywidualności — oto pier­
wiastki, które a Zieieńskiego znajdziemy

Mistrz ten — a na to miano zasługuje 
mimo wiciu konweneyonalizmów swego języka 
muzycznego — jest j< szcze dlatego ważnym 
i epokowym w naszej muzyce, ponieważ wpro­
wadził do niej t  zw „koncertujący styl", przy­
czem słowo „koncertujący" należy rozumieć nie 
w dzisiejszem znaczeniu, lecz w ówczesnem, 
mianowicie jako rywalizacyę brzmienia elementu 
wokalnego i instrumentalnego (Następnym po 
Zieleń skim zwolennikiem tego jtyln w Polsce 
był: rtdcm Ilarzebski, po nim zaś Mieiczewski 
i i ini1 W  duchu ówczesnej praktyki pisał Zie­
ieński utwory w podwójnej obsadzie: albo po- 
jedyńczo obsadzony chór solistów śpiewrał z or­
ganem, albo też pełnj chór z instrumentami 
i organem. Taką n p. obsadę posiadają dwa 
motety wielkanocne z „Communiones": „Pascha 
nostram" i „Haec dies ąuara fecit domiuus".

W  fakturze dzieł Zielińskiego nie znajdziemy 
zawiłj ch kentrapunktycznych problemów. (Bar­
dzo pouczającem w tym kierunku jest porówna- 
nanie motetów Szamotulskiego i Zielenskirgo 
p. t. „Ego sum pastor bonus").

U Zieieńskiego są częste dla kontrastu użyte 
ustępy polifoniczne i harmoniczne. TakKoJwiek 
wszędzie widzimy u niego dowody niebywałego 
znawstwa techniki śpiewackiej, jednak często 
głosom ludzkim każe wykonywać szybkie skoiri 
w większych iuterwTalach, co dowodzi znowu, że 
najbardziej może pociągał go instrumentaliziu 
i wszelkie jego kolorystyczne efekty To instru­
mentalne traktowanie wokalizrac jest widoczne 
w pięknym, Dełnym jakiegoś fanfarowego pier­
wiastku motecie wielkanocnym, „Surrerit Do- 

Obok tych instrumentalnych efektów

a następnie w „Dziejach literatury polskiej* 
orzedstauił zagadkę ,afeo „rozwiązaną" — nie­
stety tak dalece bez wszelkich dowodów, że na­
wet Indzie wierzący ,in  rerba magistri" tej' 
hipotezie nwierzyć nie mogli. „Czystą fantazją 
jest mniemanie prof. Brucknera, jakoby autorem 
pierwszych dwóch zwrotek piesm miał być 
Boguchwał, SDOwieduik królowej Kingi, i że tę 
pieśń dla niej właśnie napisał akoło r. 1280“ — 
mówi prof. Teodor Wierzbowski na str 1 1  gw egu 
„Wykładu wstępnego'^, mianego w Warszawie 
unia 13 lutego 1909 r.

Na miejsce negacji stera się prof. Wierzbow­
ski postawić pozytywny owoc krytycznego ba 
dania.

Ponieważ kronika wołyńska wspomina, że Po­
lacy „kerlesz" śpiewali w bitwie pod Jarosła­
wiem (1245), a wyraz ten jest formą ludową 
wyrazów „kyrie-elejson", którym się kończy 
pierwsza z w iatka pieśni „Bogarodzica", ponie­
waż daiej oddział wojska polskiego w tej bi­
twie mógł się składać tylko z Małopolan — 
przeto pro t W. szuka autora w Malopolsce 
przed r. 12 4 5. Właśnie w tym czasie wprowa­
dzono do Polski nowy zakon Dominikanów, 
których cechą )yła osobliwsza cześć do Matki 
Boskiej i specyalne do niej nabożeństwo, a pierw­
szymi Dominikanami polskimi którzy w r. 1223 
w Krakowie klasztor założyli, byli Iwaj bracia 
Odrowążowie: Jacek i Czesiaw. Szczególn;ej- 
B7em naDożenstwem do Matki Biżej odznaczał 
się św. JaceK, tę cześć rozszerzał wśród ludu, 
głownie przez wprowadzani? lóżańca „Zasadni­
czą myślą tego cyklu modlitw jest prośba do 
Matki Boskiej, ażeby za wiernymi wstawiła się 
do Syna swego i wyjednała im odpuszczenie 
grzechów “ A czyż nie tosama myś) tkwi w pierw­
szej zwrotce pieśni ?

B o garod zica  Dziewica,
Bogiain sławiona, l ia n a  

Twego Syna- Gospoizina 
H: tka zwolena, Mary a 

Zjiścij nam Fpnsl, winam —  Kyrie elejson.

, Różeniec jest prostym cyklem modlitw Oj­
cze Nasz i Zdrowaś a  ta pieśń jest objaśnieniem 
i uzmysłowieniem tego co różaniec znaczy. Mu­
simy więc tę pieśń w formie pierwsze’ zwrrotki 
uważać za antyfonę, która była śpiewana, albo 
odmawiana na zakończenie różańca... To. co się 
działo w kościele, musiało się dziać na polu 
bitwy: tym tylko sposobem jedyna modlitwa 
polska, którą lud wówczas w kościele słyszał, 
mogła się stać jego pieśnią bojową.*

„Tak więc pieśń „ B o g a r o d z i c a "  w swej 
pierwszej najstarszej zwrotce j e s t  o r y g i n a l ­
n ą  p o l s k ą  a n t y f o n ą  r ó ż a ń c a ,  skompo­
nowaną w 3 dziesięcioleciu XIH wieku, a n a j- 
p r aw  do p odo  Dni e  j s z y  m j e j  a u t o r e m  
jest apostoł i  patron polski — św. J a c e k  
O d r o w ą ż . "

Tyle pror. Wierzbowski w swym wykładzie 
wstępnym-

Streściliśmy go w sposób jak najdokładniej­
szy, unikając dłuższych ruznmowań; ale i z tego 
streszczenia pozna każdy nieuprzedzony, ż« 
przesłanki, z których prof. W. wyciąg? swój 
wniosek, są oparte na podstawacn naukowych 
1 dokumentach, i że raczęj jemu obecnie, niż 
prof. Brucknerowi, należy przyznać zasłngę — 
rozwiązani?, zagadki. Czy przyszłość nie przy­
niesie nowege szczegółu, który badaniom da 
inny kierunek, czy po tym ev-eżeb!a ide wz.eśie 
się inny badacz, któremu sprawa w mnem 
ukaże się świetle — me możemy wyrokować, 
ale to niewątpliwa, ze hipoteza prof. Wierzbow­
skiego przyczynia się bardzo do rozjaŚTrenia 
pochodzenia tej pieśni.

M m o ic i  literackie.

minus
wiazimy i wokelne, n, p. tryle i koloratury, 
które znajdziemy w rezurekcyjnym motecie 
z „Offertoryów". z tekstem zaczynającym się od 
słów „Terra treinuit".

Jako wvsoce inteligentny artysta, używający 
środkow jako drogi ao osiągnięcia artystycznego 
wrażenia, umiał Zieleńsk te pozornie zewnętrzne 
efekty wyzyskać: n. p. w motecie „Terra tre- 
muit" naśladuje drżenie ziemi zapomoćą tryiu 
(na nutach c i d) w dyskancie I  chóru, któremu 
jakby echo odpowiada tryl (n? nutach b i a) 
w II chórze. Takich illustracyj muzycznych 
znajdziemy u Zieleńskiegc wiele. Wreszcie 'do­
dać należy, że wspaniałe „fantazje" instrumen­
talne Sieneńskiego, wzorowane wyłącznie na we­
neckich kompozytorach, są pierwszymi polskimi 
utworami tego rodzą iu, wy danymi w druku. — 
Warto je wznowić.

R, Zawiliński

No m  hipotezo o „BojrtziciT.
Powstała już cała literatura o tym pomniku 

języka polskiego, uważanym do niedawna za 
najstarszy, A pomimo licznych i, zdawacby się 
mogło,'wszechslronnych studyów, pikomn nie 
udału się dmąd wykryć autora tej pieśni, skoro 
trądycyoni ino autorstwo św Wojciecha zaliczono 
do mitów. Rzutny umysł prof Brucknera chciał 
tę zagadkę rozwiązać, i najpierw w osobnym 
artykule „Biblioteki Warszawskiej" r. 1901,

—  Pi Brna Juliusza S łow ack iego . Edycya zbio­
rowa utworów wydanych za życia i po śmierci 
autora Z przedmową I w ukłrdzie Artura G -5r- 
f ki ego .  Tomów 6, z portretem autora Nakład 
Gebethnera 1 Ski Warszawa — Krakó^ 1908.

Na podwójny jubileusz Słowackiego, przypada­
jący w tym roku, firma Geoethnera l  W olfa w 
Warszawie przygotowała nowe zbiorowe wydanie 
pium poety, które w .nzeregn wydań dotychczaso­
wych może być uznane za jedno z najlepszych. 
NazwiBKO utalentowanego badacza światopoglądu Sło­
wackiego p. Artura Górskiego Jest najlcpszem po­
leceniem dla tego wydania, kfcór" zarówno nowym 
układem j »k uporządkowaniom w grupy całego ma- 
mryału staje na wysokości wymagań lamkowej 
krytyki i ułatwia poznanie 1 zrozumiem* aucha 
poetyckiego 1 szerokości lotu myśli twórcy Anhellego,

W  sześciu tomach objął w y d iw c a  całość spuści­
zny noetyckiej Słowackiego upi rządkowaną nie we­
dług chronologii alo grupami zblilonemi do siebie 
duchową treścią i nastrojem W ten sposób pisma 
ta. pośmiertne weszły v skład wyuania tego nie 
jako odrębna grupa, ale z uwzględnieniem treści 
do pism ogłoszonych za życia.

W  ten SDOsób tom p i e r w s z y  objął lirykę ob­
jętą w 4  działach, tom d r u g i  Anhellego, Pleśń  
do ziemi świętej, listy ze Wschodu, Poemat Piasta 
Dantyszka, Noc letnią, Beniowskiego. Mahrrną 
Mieczy sławską. „Pana Tadeusza" i utwory drob­
niejsze, oraz przekłady, tomy t r z e c i ,  c z w a r t y  
i p i ą t y  zawierają całkowitą twórczość dramaty­
czną na którą się składa 23 utwory łącznie z fra­
gmentami pośmiertnemi. Tom s z ó s t y  obejmuje 
Genezi s z Pucka, Prace i Dnie (Teoiroi ia) i  ra- 
gmenty, O potrzebie idei i poemat Król-Duch p 
całości rapsodów i fragm mtów dotychczas ogło- 
szonyck

W tra sp osób  wydanie niniejsze obejmuje ca­
łość dzieł^ogłoszonych za życia poety i  całość 
spuścizny ogłoszonej po śmierci 3 ego, a nadto wszyst­
kie wiersze artjkałi i  materyały nie oDjęte zbio- 
rowemi wydaniami, aie biąkające się po czasopi­
smach Wydawca wykluczył zupełnie prozę filozo­
ficzną, artvkuły literackie, pamiętniki, raptularze 
listy które w przyszłości jak z ap e w n ia  przedmo­
wa —  utworzyć mają tom siódmy dopełniający ca 
łości zbiorowej edycyi.

Wydanie niniejsze przeznaczone do jaknajszer­
szego sp opu laryzow ania  pism  poety w tym roku 
jublleuszowrai sto i w zupełności na wy sokości wy­
magań krvtyki i potrzeby powszechnej i  dlatego 
liczyć może na szerokie rozpowszechnienie. ięf,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński



4 Nr. 160. N O W A  r e f o r m a Sobota 10 Kwietnia 1009.

M agazyn ło w ó w  m odnytn I nowości dli; dum

r a  I M  skM  IiraoeR jako to:

Firanki koronkowe odpasowano, tiulowe 
7. aplikacjami od K 4'25 w ogromnym 
wy horze. Story pólstory. witraże, brises- 
bises, firaneczki na szyby, firanki Ma­
dras kolorowane, koronkowe z drape- 
iyam (nowość). Kapy koronkowe na 
łóżka i wiele innych nowości po cenach 
fabrycznych. 1817 9 o

m m m

I  yowDBi Horr:>meio z f f l p  finsa

Uekonle
Kraków, Szewska 2,

poleca
najlepsze pasty do obuwia z fabryki: 
Macharskiego. Hofa, .Galicva“, oryg. 
pudełko po 18 i 32 h, przy zaknpme 

najmniej ł/» tw. znaczny opnst.
Na składzie wielki wvbór mydeł toale­
towy! h, perfum we flakonach i  na wa­
gą, oraz środków toaletowych 2-230 5 5

T*

W A C Ł A W  G ŁO W A C K I
jubiler

w  K ralow ie, Rynek głów ny 20, 
(róg ni. Bcarkiej) polec* Jwój

Skład towarów złotych, srebrnych 
i różnych kosztow ności po cenach 

najum iarkow ańszych.
S k /id  ten i»opatrz<jny iakże w  wy­
roby z chińskiego srebra w naj­
lepszym  gat unka. — Przyjm uje  
wszelkie zam ówienia, zamiany 

i  raparacyi 2177 2 6

PENSyONAT „LITHUAHIA"
w Krakowie, ul. Studencka I. 2.

poleca dla osób przejezdnych pokoje z c.a- 
łódziennem n+rzvmaniem lub same po­
koje; również wydaje obiady smacznie 
przyrządzone na abonament poza dom.

.- 226 26 O

Do sprzedania tanio:
urządzenie strzelnicy flobertowej i  balono­
wej z karabinkami, figur»m i Żelazn, itp., gar­
nitur webll wyścielanych, bąbeii studen­
cki z pasem Zgłoszenia: Łobzowska 43 w  Era 
kowic u  właścii iela. 1820 8 10

N o w a

w  K ra k o w ie , u l .  M n  1 . 5 ,
urządzona na wzór pierwszorzędnych 
piekarń zagranicznych, poleca wybo- 

g^«PW?c .pieczywo wiedeńskie i  luksu-
8uWt,.

ś w i a t a
Wielki wybór jajeczników i pieczy­

wa świątecznego. 2106 7 7

KAROL ROMAŃSKI
poleca swoją pracownię "

m ala rsk o  - d e k o ra cy jn ą
fod t jraujs się wszelkich w ten zakres 
wchodzących robót, jako to: malowania 
pokoi, szyldów, pokostowania i lakie­
rowania dizwi, okien, portali i mebli, 
oraz naśladowania różnych drzew i m ar­

murów. 1927 U 12

im  przisteone, wykonanie szyokie i sumienne.
M m ,  t m n  13.

1. 1 3 . 1  Dl!
ma do sprzedania:

1) I majątek ziemski 350 morgów pól 
i łak w powiecie Dąbrowa.

2) 1 majątek ziemski 126 morgów pól 
łąk i lasu w powiecie Wieliczka

3) pod Krakowem przy szosie pola orne 
1 łąki we większych i mniejszych par­
celach na długoletnią spłatę.

4) 3 nowe kamienice czynszowe w Kra­
ków ie. 1041 20 o

M u r r o M
Już się rozpuczffł sezon świeżych marmolad 

z tegorocznych owoców, i wysjłam y

iiioreloną . . . . . . .  K 7 50
m a lin o w ą   .................... K 7 50
w iś n io w ą .............................K 8-—
J a b łk o w ą ..................K 550
melani ..................K 5 —
nr ozdoonem blaszanem wiadrze brutto franko 
uu każdej sta c ji pocztowej za zaliczką. Mar- 
.nolala nasza jest zupełnie czysta, bez wszel­
kich sztucznych domieszek, zo św ieżych owocow 
sporządzana, co czyni ją  nader zdrową i  poży­

wną do chleba, ciast, legum in i t, p.

Parowa tajiyka cukrów 22164 65

B ian d s ta d le r  i Ska we Lwowie.

arbolineum Avena- 
rius.

Antimerulion.

Tektury smołowe do po­
krywania dachów.

Smołowiee gazowy 
drzewny.

Główny skład mydeł
przetłuszczonychMa-
linowskiego z W ar­
szawy.

N o w o ś ć ! Mydła Vio- 
lettes Denice Nr dlO 
1 karcor 3 sztuki 
K 2'—.

Be ln &  i Spółka, Hrabów,
polecają po cenach najumiarkowańszyck:

R yn ek 37, 
linia 4 -B .

»»

Przybory do Sfer sportowych angielskich
«  B

.  J
oraz

P rzy rzą d y  gim n astyczn e, ogrod ow e. H uśtaw ki.
B alon y i p iłk i gum ow e. 2204 2 3

H am aki d la  d o ro słych  d zieci. —  P rzy b o ry  do  
rybołosJw a. „J)jaboIo“  i „B o r  12? er ais g “  najnowsza 

gra i zabawka. Cennik' na żądanie darmo i opłatnie.

Perfumy. -  Wodę kelouską. — Mydła toaletowe. — Piulry. — Wody i 
olejki do włosów. — Środki do czyszczenia zębów i inne artykuły toaletowe.

arby olejne do uży-| 
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg. |
Farby lakierowe, szyb­

ko schnące.

Lakiery bursziynowe 
i spirytusowe do po­
dłóg.

Masę woskową do za­
puszczania podłóg.

Masę francuską do za­
puszczania posadzek.

Lakiery, Kremy i Pa­
sty do odnawiania 
i odświeżania żół­
tych, popielatych i 
czarnych bucików.

Szkota buchalteryi

M A H I S łA W  5 D R M T 0 9 1 C Z A
Ivw. c. k. _ Urzędnika rachunkowego p a n siw , 
sądowego i swiązk. lustratora Srowc rzyszeń 
/■arobko.y. i gospod.. byłego dyrektora takiogo 

stowarzyszenia 
przygotowuje do egzaminów z rachunkowości 
państwowej i buchalteryi kupieckiej pojedyn. 
i pudw. pod bardzo przystępnymi warunkami. 
Za skuteczny wvnik nauki" ręczy się.

Zgłoszenia v. B iu r z e  o u  h a ite r y jn e m  przy 
ulicy r io r y a n s k ie i  L. 5 5 . od lJ do 1 i od 
3 dn 7. N al - m o ż n a  r o ip o c z ą c  Każdego 
c z a s r .  — Binro i szkoła pisania no maszy 
nach i biuro buchalteryjne. 1977 2 2

K. ZIELIŃSKI
m m  i n t t m m  m ó w ,  p  39.

poleca obficie zaopatrzony magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych —
oraz pracownię mechaniczną.

Przyjmuje wszelkich systemów maszyny do pisania do naprawy lub czyszczenia, 
gramofony i t. p., m rądza dzwonki elektryczne i telefony.

Wszelkie zamówienia lub naprawy wykonuje bezzwłocznie; z prowincyi wysyła
odwrotną pocztą. 41 29 o

Posiada własna szlifiernię szkieł optycznych, każde zatem zamówienie na oku­
lary lub binokle ze szkłami komoinowanemi. wykonuje w przeciągu 21 godzin

Poleca ra|n iwszrgo systemu binokle pryzucire.

K upujm y iylk o  w yro b y k ra jo w e !

W y r o b y  ln ia n e

TKUnl mcchon. „Krosno" e  Krainie
jako to: 132 14 0

Płótna domowe V* bielono z ręcznej przędzy, krośniaki, płótna 
apretowane na bieliznę różnej cienkości, bielone i apretowane na 
prześcieradła w jednej szerokości, szare cienkie i grube, krawieckie, 
drelichy szare, mundurowe i liberyjne, dreliszki na ubrania, ręczniki 
metrowe i pasowane, ścierki, chusteczki, iartuszki i portyery lniane, 

obrusy metrowe i t. p.
Do nabycia we wszystkich większych handlach.

Tkalnia podejmuje się wszelkich dostaw w zakres tkact wa wchodzących.

Herbata z Brodów

Herbata z Brodów!

Od dawien dawno z swe] dobroci I zapachu znana prawdziwa

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
1 ibmrn majowego, poleca handel 29 100

W . A D A M O W I C Z A
w Brodach na pograniczu rosyjikiem

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej ...................................Ii 2‘80
1 uint , Melanjj, de Moskou“ w oryg. oDak., najlepszej 5-— 
1 funt „Imperltl" cesarskiej, w oryginalnem upakowaniu 7 ’— 
l  lun* „Okruchów,, z najlepszych herbat kwiatowycl 2'40 
Kiwa Ceylor paloBs gorącśm nowietrzem ‘/, kg Ii 1‘60 i 2 20
dullon w dvi.SU 1 k i l e .......................................'. . A 6 40
Grzybki litewskie, biaie czapeczki 1 kg. . . . . .  K 7 —

S T R O P  Z E L A Ł N O - B E T O W O W Y
p a t e n t u  in ż y n ie r a  K IE F E R A

FraodHek ZHUilll, K iii- iw ii
T E L E FO N  N r . 7 5 3 .

jhAm
S k ła d a  s ie , z  p u s t y c h  p ły t  b e t o n o w y c h  o  w y m . 5 0 :  :10C «m  w z m o ­
c n io n y c h  -s ia tk ą  i* r u -ia n ą , z łą c z o n y e l i  b e lk a m i  ie la z n o - h e t o n o -  

w i i u i ,  n ie w id o c z n y m i o d  s p o d u  s t r o p u .  1428 13 16

Zalety fiesa sv*stemn;
1. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez nodciągów,
2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyi,
3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu,
4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu,
5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach.

Posiadam również ua składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 
to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce­
mentowe naazwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza­
sowo dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hoi- 
zit“, schody terazzowe na podmurowana i wolnowiszace, płyty chodni 
kowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły 

Katalog, opis wykonania i kosztorysy ua żądanie gratis.

Franciszek ZULIANI, Krakóui-Z^ierzyniec.

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o

W  KRAKO W IE  
Wchód z Rynku głównego L. 21

biura parterowe, telefon Nr 361:
Kantor Wymiany sprzedaje i 1 upuje papiery wartościowe, monety Łł- 
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, irypłaca kupony i wy- 
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.
Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Sue-D®.

posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.
Oddział wekslowy.

Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i na 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie nprocent. asygnacye kasowa
Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny

magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter 

Oddział zastawniczy Kasa Zaliczkowa P ożyczk i po-
ręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t  e r y i  i t. d).
I. piętro -  telefon Nr 7

D y rek "y a udziela m ńrmacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczę:: hip. 
Korespondencya — Buchalterya.

Filia Ranku Hinottcznego w Krakowie wj-koiiywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szynko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia iub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną pocztą,

F U M M ,  2 - 
— m m l i i /

m m  c s n  

-  F«LIC yfl -
poleca

gotowi i na miarą v, dłuj 
osWnisj mody

2 m m :  2
Hotel Drezdeński.

1962 8 9

toł-*<s.
CD
o

i m  M m m  I l l S I  ^

i, i»M i iii-
fiwrak^w® u l. Phiąga $•

Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z własnej
sp o c y a liiG j f f f b r j k i .

M o to r y  r o p n e  »U R SU !S  n a j z u p k o r a i t s z a  w s p ó łc z e s n a  s i ła
p o p ę d o w a .

U c p e r a c y e  i r e k o n s i r u k e y e  zak ład o w y  p r z e m y s ło w y c h ,  m a s z y n ,  
m o to r ó w , n a r z ę d z : r o ln ic z y c h ,  w ó z k ó w  k o le jk o w y c h  
O p a r k a n i e n i a  s z ta c h e to w e  i s ia tk o w e , b im m y , f d r t k l  

A r t y k u ł y  te c h n ic z n e .

B iu r o  r o z p o r z ą d z a  p i e r w s z o r z ę d n e m i  s i ł a n u  to c l in ic z n e in i .  —  
R o b o t y  w y k o n u je  s ię  s z y b k o ,  t a n i o  i d o k ła d n ie .  — G w a r a n c y e  

z a  w y k o n a n e  r o b o t y  j a k n a j d a l e j  id ą c e . sso u  o

Dn spr wdania
siedm parcel budowlanych w Prądniku l aci- 
wonym przy ul. Morgensterna (na u w  Mor- 
gensternówce) po imiarkowauycli cenach, wzglę­
dnie cała realność, składająca się z domu czyn­
szowego jednopiętrowego 1 suteren imi. stajnią  
i  wozcwn.ą marovaną. Bliższa viadomość w 
kaneelaryi adwokata Dra CsosznaKa Feliksa w 
Krakowie, ul. F^ryańska 3, II p. 2144 4 4

r r a r e j a  n a r »
d a w n ie j A n ton i S c liu iiz

K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  1 3
poleca swe dobre i naturalne

( D i n a  c R d e n U i i T a s k i c
białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po: 55, 65 ct, i ] złr. butelka

M a  ś n i ę t a
w litrach po 60, 75 i 85 ct 

2131 6 6

bardzo tanio do wynajęcia, składające 
się z 2 lub 3 pokoi, kuclin' ogródka 
z altaną, w bardzo zdrowej miejscowości, 
ua Prądniku Tłiałym Zgłoszenia P 'k o j -  

sKi IPrądmH b ia ły . 216456

Bazar
pod

44„Złotym Jeleniem
ś w . l a n y  L 5 .

sprzedaje i kupuje złoio, srebro, szkło, 
porcelanę, niobie, samu war antyk, zegary 
autyki, dywany, karabela w jaszczur 
oprawuia, kiudżał, kasetka japońska, wa­
za srebrna, koszyki srebrno, lichtarze, 
lampy wiszące, książki, obrazy, robótki 
reczne. garderoba damska, męska i dzie­

cinna. 2207 2 3

S

l

Jon Ihimtobilcz
o ) K r a M {»* SoKiennice 20. i. m

Poleca 1238 9 0

Prawdziwe Mleko oqorkowe 1 kor.
Prawdziwy Krem  ogórkowy 1 kor.
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor.
Prawdziwe Mydło ogorkowe 1 kor.
Odznaczone srebrem medalem c. k. Minl?terstŵ lundlu

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite, prawuziwe, 
naturalne. Oprócz sklepów własnych wszędzie do nabycia. Żądać 

wyraźnie tylko wyiobu

J A N A  1 H N A T O W I C Z A .

&

Niech każdy raz spróbuje, a zawsze 
będzie używał proszku

msz c j m
który jest wypróbowanym i najlepszym 
proszkiem do zmywani,0 włosów i skóry 

na głowie.
/.apubiega łupieży, paiplom, siwieniu, 
wzmacnia włosy, ęduiładza, miękery i 

n ad aje  właściwą barwę.

Tańszy i lepszy niz wszelkie obco wyroby! 
P a k ie t 25 h a le r z y !

Wszędzie do nabycia! — Główny skład 
i wyrób:

Laboratoryum C i m  - Koimtitycznegc 
Drogueryi w Kołomyi

Skład w Krakowie w Drogueryi Mr. 
Linka, uL Sławkowska. 1988 10 10

S U y lt!- j  turza ilz e n ia
i dekoracje wewnętrzne projektowane przez architektów i artystów ma­
larzy. Urządzenia pokoi, will, lokali itp. od najskromniejszych do naj- 

wj kwńiitniejszycli. Wielki wybór gotowych urządzeń na składzie.

Józef Sperling - Kraków
Dunajewskiego 7. 1884 3 4

Przed paru miesiącami f f t u  o - 
i  z n n ą  z o s t a ł a  2 0 4 0 1 o

przy ai, Długiej l t .
Przyjmuje do czyszczenia wszyst­

ko w zakres jej wchodzące i wy­
konuje z c a łą  go rliw o ścią  
i p u n k tu aln o ścią  po cenach 
b ard zo  przystęp n ych .

z  dniem I kw ietn ia p rze ­
n iesion ą b ęd zie  pod 1. 6 
n a tejsam ej ulicy.

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10- Rządca D rukarni L. K. Górski


